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e 11 .a “ T Łn,H e 0 *  * I , U i a '’> m a n :  Ot i  neaaKniH — Oóraee
J n e m n  e ' ~  <fpaHUia.-ABcTpin.__ Hpycia -  T .,erp a*m u i

BooazT - T w J  P H 1 0 T fl * - n . : Haaóejua— noiitcTB r a n
065.ai)jieHia. ™ H' ~  CmŁuł- — B h jic h c iu h  flHeBHHKi —

ki. bhobj. ca-opMHpoiiaifHoft n3rj. cTapoo6pHAiteBi> ĄHHaGypr_ 
cKaro n PtiKUHKaro j Etaobt. corat, KaaaKOin,, npeACTaBHjn, 
BoeHHOMy nava.iŁnui;y BiireGcKoft ryóepmii A-m Pa3AaHH 
bthmt. KasaKaMi. 1U0 p. cep.

r.iaBHWfl HanaatHUKT, Kpa u, no AoBegemii ,1,0 ero cB t-  
AkHia oua. BTOMi. nojRepTBOBaiiin, npnKaaa.n, 6 aaroAapnTt, 
aa to  Kynga IlaHKOBa.

H a c T b  O d x D H i i i a n b u a i i

B  H  JI b  H  O.

KcenA3'i, IlmojiiHCKaro KocTejia .ii nACKaro ykoga A.iaMT, 
‘Da.iBKOBCKiii, no m ?oii:iBeAeHH0 iny nagT. hmmt> ho no-ieno- 
My yrojiOBiioMy yao Pienin BoeHHOMy cyAy, oKaaaaoi bh- 
hobhmmt, bo. oi eiiii [ iiapogy, na. KocTCJii;, no.itCKaro B03 M,y- 
THTejibHaro siaHH^e cTa ii bt, B03Gyiłi,ąeHin i;pecTi,aHT> kt> 
B03CTaniio. 3a  9tii lipecTyn.ieHin <I>ajii.K0BCKift, 110 npiiro- 
Bopy cyaa, noABepri r y n . cMepTiioii i;a3on pa3CTp1;.iHHieMT, 
10 HHCJia cero iioHi 1, bi, 10 nacoBi, yTpa, ni> r. ..liyyi;.

iJ ,M P K y jta p ii
r. BuM HCitato B lo eu u a io , r p o d u e u c m w , M u u c m io  
u  K o e eu cm io  1  1eu ep a A 8 -l 'yOepuam opa u  1'm oH oua- 
HMbcmeyww,axo Bum eG cnom  u  M o m jieo c w m  iy 6 e p -  

hIhmu, n .  u m aM H u m M s vy6epu m .

Bo speMfl HacTDflinaro Murena, bt, ohc.i1; jimpi, pa3_ 
HMXT> COCAOBiń, IJJI.HHflBUIHX'l. yuaCTie BT> OHOMTj, Haxo- 
AUTCłl ana'iHTC.IKHOe 4HC.10 Me.lBOft UIMXTBI, a TaKJKe n 
oAHOABopneBb, HMtK'U(HX'b npuTB3anie na cboc nt,KorAa 
uiAflxeTCKoe npoHcxo/KAenie. JUiga arn, coctoh  So-iimeio 
‘iacrifo noce^eHHhiMff na hcm.uixt,, iipiii(aA.i(!a;amnx'i, 0 6 - 
mecTiiaM'i. KpecTBBHT., Eai;rb KaseHHbix'b Tana. u BpeMeHuo- 
o5n;iaHHbixT., ocTaB.miorb cboh aui.mupa u xoaaflcTBO, 
ii npHCoeAHHawrcs e t .  mhtobsHHKa.M'i., h.ih, ocTaBaacb Ha
M k cn  CBoero m M Ł C T B a , coAkńcTByioTT, MaTeanH«iec- 
KHiMi. mańKaMb, cH .ióasaa OHbia paa.iii'iiibLMH npiinacaMH, 
CKpbIBaH 0 Trb BOeHHblXT. KOMaHAT. HXrl. MtCTOJipeSblBaHie u 
^afiaji Bo, cbohxt. yK.u.iHiHax'i. iipHCTairmne ;uovM i,mi.ien-
UHKaMTi.

IIomirraa cnpaaeAa HBbiM b— jih iuhtb  TaKia .inna  iipaBa 
„0Ab30Bania tIm h  h i,jto (t,uxih h yAoScTBaMir, Kartia iipeA- 
cTaii.'T!toTca, Ht.pooMV CBoeMy Ao.iry u  iipacarl:, EpecTb- 
„HCKOMy cocaoBiw, cpeA ,H KOToparo ohh iiocejieHbi,— a iipe/i,- 
iart.jo BaureMy Ilpenoc; xoAiiTe.'u.cTBy CAt-ian. paciiopajKe- 

iiie . oToObi 3 eMe.11.Hbie yaacTKir, eh  ycaAbSa.MH, Ha koto- 
pjjxt. BOABopeiibi oAHOAŁiopBbi, m .iaxxa , h Apyrie paooo- 
y f nflbi, Obiaa neMCA-ienH. oroGpam.i orb  r l;xb  .uupi,, ko- 
rfjpbUI npHCOCAIlHH.lHCb K b MHTe*HbIMT, UiafiliaMT., 11. IH o-  
F.asbiBaiorb co.ytncTiiie oh bimt., 11 TaKOBBie yiacTKu, BMk- 
cTk Cb HaxoAamuMca na tiHbixb xoaaftcTBOMb, nepeAaxb 
Bb pacnopH/KeHie KaseHHi.iX'b u.ui BpoMeHHO-oSasaniiLixb 
KjiecTbancKux'b ooipecTin,, a b  cocraBk Koxopbixb o n u e  Ha- 
x o a h tc b , c t. TtMl,: 1 , HToObi' oGąecTBa npeA0CTaii.ia.in 
Tanie yiacTRH in. iio.ibiioBanie KpecTbaiiaan,—  oropoAHii- 
KaMb H SoSbuaM'b, hah KyniHKaM'b, KOTopwe ne um i.kjt i. 
noAeBi.ix'i. HaA'tAOBb; 2 , >itoGbi vnacTKH »th  OTAauae.\u,i
ÓI.L1 II OOIHOCTftaMll T'Hil'b Illt'b KpeCTbHHb, EOTOpble OTAH- 
‘laroTca nopuAOHHOK) auiaiiiio h njiexiMymecTBeiiHO oKaiian- 
hihmt. ocoGbia yc .iyn i no coaM ctb u o  CBoeMy Kb iipec.it,-
AOBauiH) H yHHHTOJKeHilO M/TTeaiHHKOBb; ---- H 3) HTOSbl
xiBOA’h BO BAaAtHie bthmh y4acTKa.Mii ifpoBinioAHMb GbiAb 

Ka'Kr,> no MipcKOMy npHroBopy.
^ >Mb’ "POUJV Bauie IlpeiiocxoAHTeAbcTBO npmta-

noiHOMn'1,H3aB* I1(>t'x'X’ KpecTbHHChiixb oCmecntaxb
ru n  u.’, * nacT oam ee Moe iiiieAnncaHie, oSbHBHTi.,

r n r y i A P K )  H n f i s f  BJ> npeAa H»ocTH aXHX't, oGupecTBb 
r  i n  4T 0to  OHU ™ T hCTRy’ H n °py™*> aaOoTjiji- 
B0 vTbl BkPOAOMUblXT?^°n>CKa.1H co  CTOpOHbl KpaMOAbHOfi

V H o K S e B n ,  T Tyi,K0B^  11 MepaiHBaAH KaKb 
UIAflXTV ■ ’ •K|llnaK1' 11 I'POIHXa, pa3ll0miHH0Bb
XI AB°Py L L p  • .u?yR,. ,la  acM .it, upnnaAAejKa-
llieft oGiyeCT y, * '’''Hia.lHCTOB'b H 1I0.m1>IHHHM0
npHCAJ'ry— 0T'h yHacTlg }il> MHTe*t h coAtftcTBia onoMy; 
BCtXb /KC, Hie OKaaieTCH BHUOBIIblM'b, HAH tJyAeTrl> 3ano- 
A03J)t,Hb Bb CHOinCllill Cb MHTejKHHKaMH, 3aAep?KHBaAH, 
Oe.ob pa3AHiia 3Bania n  cocToania, n nepeAaBaAii o.iHAiaft- 
iiihmt. BoeHHHMb KOManAaMb,’ u ocAiifii.i no KaKo.vy ahOo 
c.iy'iaio nam eaca MCiK.iy EpecTbHHaMH TaKoii, KOi’opbiii 
„nintllllUb BtpHOnOAAanHHHeCROMy AOJITV, OTA V HIM CM- co

C t . I leT ep S y p rb , 1 3  iioH a.

B C E n 04A A H H b H in iH  IIH C Ł M A .

Omi zocydapcmtem ibixi upecim/iHd MomJieecKou zyOepniu^ 
lopepKaso yibid a, iopepKazo cenbcnaio oóiąccmea. 

„BceMHAOCTHBtftmiń rocyAapb-O ciioooAw reAb!
„ B b  to  BpeMH, KorAa co  i ic t x b  Konnoiri. T o o e fi A e p * a _ 

Bbi pariAaioTca Bb nucbM axb Kb T eG t BtjinonoAAaiiirn.Je_ 
CKiH oyBCTBa Tbohxi. noAAam ibixb, HaMb, B!;pnoiioAAan-
HblMb TBOHMb AiHTe.LUMb Bt.AOjlVCCill, BbinaAb CMaCTAjf- 
Bbifi AipeOiń npoiiBiiTb cboh Bt,pnonoAA‘l ni|H<iecK i B nyBcTBa 
lie  n a  CAOBaxb, a  n a  A 'ta t.

, ,I l3 b  AOtieceiiifi na'iaAbcTita T e ó t , B E J lH K I I l  T O C y -  
/J,A PB , H3BtCTHbI KpaMOAbHblH A'tfieTBil! 3AtlIIHLlXb ,;|,B0- 
p HHb-KaTOA H K OBb, /KeAaBIHHXb HOBHAHMOMy HapyiHHTb 
cnoKoftcTBie nauiero Kpaa.

„ 4 a  lie onenaAflTb TeOu, l 'O C y /I A P B , bth AkxicTBia 
HCMHoruxb AHiyi,, hOo Mbi rpyAbio aa TeGii u p tA o c n , Tno- 
eft AepmaBbi! II ocmotph, r O C y ^ A P B !  H a n iu  A M cr n ia
OrpailHHHBaiOTCH Iioiia TOAbKO AOBAeiO MHTeBiHHKOBb IT y -  
HH4T0«eHieM b HMb CpeACTB'b Kb HJlOAOBOAbCTBiKJ, a  M eat- 
Ay Tt.Mb mańKH yiKe p a a c ten a io T c/i. E cah m e HymHo, 
r o c y 4 A P B ,  TO HOBeAH HaMb, MHpHbIMb iKHTCAHMb, 0blTb 
BOHiiaMH h hath  Bb oroiib ii boa.v! 3 a  T e S a  n aa  CBBTyio 
P y c i, mm iie  noiifaAHM'b mi mm ioTa, hit aoctohhih n a u ie r o .

» A a IlkAaiOTb MHTeiKHHKH, IJTO Bb HHIHHXb JKHAaXb 
TeneTb KpOBB BkpHMXb CblHOB’b TflOHX'b!

„ B a in e ro  H M I J E P A T O P C J tA n )  B E 4 H M E C T B A  B tp -
HonOAAaHHbie, ropepK aro ce .iŁ ci;aro  oó ip ecT iia  rocyA ap -  
cTBeiiHŁie KpecTbflne."

(C.itA.VKiTT, noAnnca). *

T R E Ś Ć
C 1 1  i  6 u r i ę d o w a :  Wilno.— Najpoddauniejsie listy.— Wia

domości telegraficzne i szczegółowe o wypadkach wojennych.—  
Rozkaz do wojsk kijowskiego okręgu.—O przyłączeniu szkoty pruiań-
skiój oo dyrekcji grodzieu O wysianiu z Petersburga t-ój dywizji
gwardji.—Podróż J. C. W. Naslępcy Tronu. -N ajw yższe rozkazy.

C z ę ś ó  u i e u r z ę d o w a :  Od redakcji. — Pogląd ogólny__
Wiochy.—Francja.— Austrja.—Prusy.— Depesze telegraficzne.

mowanćj z pomiędzy starowierców powiatu Dynaburskie- 
go i Rzeżyckiego seciny kozaków, złożył wojeDnemu na
czelnikowi gub. W itebskiej rs. 100 dla rozdania pomię
dzy tych kozaków.

Główny naczelnik kraju, gdy mu o tej ofiarze donie
siono, rozkazał podziękować za to kupcowi Pankowowi.

D z i a ł  l i t e r a c k i :  Izabella, powieść pani Wood.—. Wiad. 
bieżące.—Rozmaitości.— Dziennik W ileński.— Ogłoszenia.

St.-Petersburg 13 czerw ca. 

NAJPO DDANNIEJSZE p i s m a .

Część  U r z ę d o w a .
V / I L  N  O.

Ksiądz Iszczołnskiego kościoła w  powiecie lidzkim Adam  
Falkow ski, przed sądem wojennym wedle polowych prawT 
karnych, okazał się  winnym czytania ludowi w kościele  
polskiego m anifestu treści podburzającej, tudzież podże
gania włościan do powstania. Za te przestępstw a F a l
kowski wedle wyroku sądu u legł karze śmierci przez 
rozstrzelanie 10 bieżącego czerw ca o godzinie 10 rano 
w m. Lidzie.

O m i Oopoeu'icKaio zopoćc/caeo oOiąecmea, HoeeopodcKou t y -
6ep/iiu.

„ABrycTM aiiń Monapxb!
„ropoAb EopouHuu, joiibift no ocHOBaniK), o cn acT A B B - 

Aeitb OhiAb, npii A’iiAax'i. nam axi., npHcyrcTnieMi. IlMne- 
pai’pHqbi EKaTepiiHbi lioAiiKofl: oti(i.i iiaiun BcrptuaAH
AaeKcaHApa B.'iarocAOBeHiiaro; m m  cumh h cnoAneHbi igeA- 
porb MoHapmaro G.iaroBOAeiiia Bamero B b  roAHFiy n oct-  
uienia Bom i u nomapoMb, iicrpeGiiiuiiHMb mHAHiga iiamu; 
Mbi yAOCTOHAHCB AHgesptHifl H M UEPATO PC K A rO  B E - 
.I H ’IEUTUA Bamero Bb Aeiti. npa3AH0Banin 'ibicifieAtTiii 
PocciH. IIoc.it cero, Mome.Mb ah  m m  ocTaTbca Oer.MOAB- 
HMMH, KorAa fid; kohrm  orcuecTiia namero nogaiort, ot-  
KAHIib SeonpeAtAŁHO-HeAHUeMtpHOri AIO0BH H IIOKOpHOCTH 
Kb cBiiipeiiHofi Ocoók CaMOAepmaBHaro IIoBeAUTeAH CBoero.

„llyCTŁ 1I0AHKH lipa.MOALCTtiyiOTb, liyCTb KJieBpCTbl HX'b 
H SaBHCTHHKI! Poccill IIOAAepAillBUKlTb II pa3AyBaiOTb MH- 
Teatb; y  B am ero  B E JIH 11E C T B A  ecn , m hoto  BtpHMXb
CMIIOBb, l'OTOBblXb iKepTBOBUTb ŻIUKlUilO, HTOOhl 0TCT0BTL 
AocToiutie, Bantigamioe B am t. npeAKaMH. E c a u  Om u  co -  
ópaAacb xyna BparoBb, t o  iłuittcTHO itckMb, h to  pyccKift 
i^apb Bcer/ta HańAeTb ntpiibui i'iio.mootboa'i. b b  0e3iipeAt.ii>- 
hoii Kb HeMy aioObu cBouxb AtTeft-noAAaHHbixb.

„BeAHKiń FO C y^A PL ! Bb >incAt, MHAAioHOBb Bkpno- 
iioaa<xh HMXb 'fB o a x b , roTOBMXb rpypbTo OTOABimyTb nanopb 
cham  BparoBb, oc.MtAUBaoiMcii h m m , rpaiKAane ropoAa B°- 
P o b h u h ,  Bbipa3UTb, h t o  no nepBOMy AcpmaimoMy cAOBy 
TBoemy nocntiiiH.Mb npHHecTH ita aATapi, oreuecTBa a a p h l  
h AocToanie cBoe.

„Bamero HAUIEPATOPCKAFO B E A IFIE C T B A  litp- 
HonoAAanubie. “

(C.itAyioTb hoahhch) .

o k o l n i k

W ileń sk ieg o  w o jen n eg o , g r o d z ie ń sk ie g o , k o w ie ń sk ie 
go  i m iń sk ieg o  je n e r a ł-g u b e r n a to r a  i n a c z e ln ie  za 
rząd zającego  w  g u b ern ja cb  m o h y le w sk ie j  i w ite b 

skiej do p p . n a c z e ln ik ó w  g u b ern ij.

W  czasie teraźniejszego powstania, w  liczbie osób róż
nych stanów, które przyjęły w niem udział, znajduje się 
znaczna liczba drobnej szlachty, oraz jednodworców, ma
jących pretensje do swego niegdyś szlacheckiego pocho
dzenia. Osoby te będąc po większój części osiadłe na grun
tach, należących do gmin w łościańskich, tak rządowych 
włościan jako też czasowo-obowiązkowych, rzucają sw e 
domy i gospodarki i przyłączają się do powstańców, albo 
zostając na miejscu sw ego zam ieszkania, pomagają ban
tom powstańczym, zaopatrując je  w różne produkta, u- 
krywająe od komend wojennycli m iejsce ich pobytu i dając 
w swych domach przytułek dla źle m yślących.

O d  w ł o ś c i a n  r z ą d o w y c h  g u b e r n j i  mo -  
h y l e w s k i ć j ,  p o w i a t u  b o r e c k i e g o  h o -  

r e c k i e j  g m i n y  w ł o ś c i a ń s k i e j
„Najm iłościwszy C esarzu-O swobodzicielu!

„K iedy ze wszystkich krańców  Twojego mocarstwa 
odzywają się w pismach do Ciebie uczucia wiernopoddań- 
cze Twoich poddanych, na nas wiernopoddanych Twoich  
m ieSikańców Białejrusi, padł szczęśliw y  los wyrazić nasze 
wiernopoddańcze uczcia nie słowam i lecz czynem .

„Z doniesień zwierzchności Tobie, W ielk i Cesarzu, 
znane są knowania tutejszych szlachty-katolików , ch cą
cych widocznie naruszyć spokój naszego kraju.

„N iech  Cię nie za sm u ca ją , Cesarzu, te czyny nie
wielu osób, gdyż pierś nasza stan ie za Ciebie i całość  
Twego m ocarstwa! Spójrz C esarzu ! Działanie nasze do
tąd ogranicza się tylko chwytaniem  powstańców i zni
szczeniem  im środków do żywności, a już bandy pierzchają. 
Jeśli trzeba, Cesarzu, to rozkazuj nam spokojnym m iesz
kańcom, zostać żołnierzami i pójść w ogień i wodę !

„Za Ciebie i św iętą  R ossję, my nie oszczędzim an 
życia, ani m ienia naszego.

„Niechaj wiedzą powstańcy, że w  żyłach naszych płv 
nie krew wiernych synów T w o ich !

W A SZ E J CESARSK IEJ MOŚCI wierni poddani bo 
reckiej gm iny wiejskiej w łościanie rządowi.

(Następują podpisy).

ii3MkiiHBb BkpnonoAAauHHuecKOMy AOAry, OTAynuAcir cb  
M iera JKHTeABCTBa a-th RpueoeAHiieHifl Kb wafłKaMb, mh-

haii y .n iu cH b  Gm .tk Bb coA tftcT B ia oiiMMb,TeauiHKOBI., HJUI ------ - — „  I > J ,  eu/riaiCTBlH OHHMb,
to c b  ynacTKOMb h x03ancxB0M b h TaKoro K pecri,am ina
oómecTito oSasaHO nocTymiTŁ no npnBeAennoMy BMme y 
KaaaHiio.

IIopyHafi BaineMy IIpeBOcxoAHTeALCTBy bo3ao* htl Ha- 
■GAioAeHie aa TomiblMb HcnoAHeHieMb Bcero BHineHSAOiKen- 
Haro na ykSAHMX i. BoeHHMXb HanaALUHKOBb ii yk3Aui>iX'i>
^ “ PaBHHKOBT,, ii lipeAaoauiTi. B rachckoS  U a .iaT t, T o c y -  
€ At!;iyBeHHMxb  H M y q ecT B b , AaÓM o n a  c b  c iio e ń  ctopohm  
noA iienp, HaAJie;iia m e e  p a c n o p n a ie n ic  o iipHBeAeuiH Bb hc-  
utHXb ejj" p®A" McaHH°ft Miiofo Bbim e .Mtpbi bt, nogA em a  
nnnn ^A tliim  Ka3eHHMXb HJltHiflXb, Cb OTKOMailAH 

B M hc^ f “ POAMeTb 0AaronaAea;iibixT, uiihobhhKOBb,-
R BMlTCTt " -------

CTBO OGpaTHTŁ CT, ci ° I,M h nI)0Uiy  BaUIC npeBOCXOAHTeAB- 
m e na yciitiniiMfi lxop1CTOp0HLI oco6eHH° e BHHMaHie Ba- 

mia.
j  łi>ŁUHI»Ifl X o  r u n m  UL-UUCIlilULi x > n n iu a r i i tJ  JDtt,-

MHt no Mkpt HcnoAncHiB HacT0flmaro A^-ia, u aohochtl 
H oAnucaAb: r e

HepaAb oTb IlH«i>aHTepiH
1 1  Ikihh 1863 roąa. ^ y p a s i e B b  2-ił.

IlMbKiigiń a.irroAbCTBo bt, r. ^  
n egb  E<Mł.Mb IlaHKOdi, aie.ian BLq)a"a f;vpr'i: P«*cKiń « y -

'UTB CBoe COHyBCTBie

TEAE1TA<I>H 1ECKI1I II3Il’tC T If i.
Bapiuaea, 1 3  iwn/i.

6-ro iHiiiH, nopyuuKb ILiecKaneBcKiń cb  poxoio Ta- 
AHgKHXb CTpt.AKOBT. ii 50 Ka3aitaMH pasóHAb mańKy Eoh- 
Hii, H3b 200  xopomo BoopyaieHHMXb bchahhkobt,; MiiTeiK- 
HHKH nOHeCAH ĆOAI.IIIOfl ypOHbl Ha .MllClt, AOTAO AO 50, 
panemiMXb JO® hcaobIikti. Boiitu, th;i;cao paueiiMii, 
yMepb Ha ap jtoh  AeHi,. Ham a noTepii HHHTojKiia.

B t, At.ili 8-ro (20-ro) iiohh Omaii ne ogHa, a Tpn ne- 
pemeAUiHXb u st, raam p a mańKii Hiic.io.Mb go 800  hcao- 
BtKb. H aw b orp ajb  u st, 2-xb  poTb ra A n p a r o  no.iKa u 
3-X'b B3B0A0Bb HoBopoccificKHXb Aparyiib, nogb komuhaoio 
Maiopa Poro3bi, pasóiiAT, stu  rnafiun; 50 MiiTeiKiuiKoiib'pa- 
lieHM, 100 HCA. I131ITM Bb Il.ltHT,; 200 OTopouiciibi 3a rpa- 
Hliuy, H*b KOTopblXb 150 B31IT0 aBCTpińgaMH; OCTaAbHbie 
HAU yOlITM, HAH HOTOHyAII Bb BlICAt-CTj)y,l,t. Otuiito 
BoiicKaMH MHoro opymia, b i. tomj, Hiic.it óo .ite 300  ho- 
ebixb iuTyqepoBb, nopoxy u iijioh. Bb HameMb orp ajt  
K'OTepiI HHHTOJKHa. (Pyc. Hh.)

BuJlbHO, 13-20 
12-ro ixoiia, OTpaAb H3b no.iyacKaApona rnapAeflcKHXb 

ApajyHb u 10 Ka3aKOBb, noAb iia'ia.ibCTBOMb nopymiKa 
KoBiueBCKaro, HacTnrnyAb, na rpaimąt l!n.ii,KOMipcKaro 
y t 3Aa„ maflKV H3b 120 kouhmx'i, MineauiHKOBb, u paaOHAb 
ee coBóJpmeimo: MaTe;Knui;u pa3ctaAHCL, ocTanuBb Ha Mt- 
CT't 31UTlIHTeAbHOC HHCAO Tt.lb. Hama llOTepa COCTOHTb 
H3b 1 yfiHTaro n 3 paHeHHxb Aparyiib.

Toro me hhcah, Boeiuiuń iianaAbiniKT, BiiAcucKaro y t3- 
pa, 4>AureAi.-aAbioraHTb TiiMooeeBb, OTKpMBb sHaHHTeAi,- 
nyio maiiKy, nanpaBAHBmyioca H3-b BHAbKOMipcKaro ytypa, 
lioAb upcaboanjeakctbomt, AAa5e|)T.vca, pa30HAb ee na ro- 
aobv C>™:vh MtcTeuKa iUppoinyb, BnAencKaro y t 3Aa. V
MHTeaiHHKOBb MHOrO yOHTM Xb H paHeilMXb, y HHX'J, B3HT0 
45 HeAOB'tKb Bb IlAtHb H OtOhTOI 3HaMH, 3 3HaUKa, AO 100

Uważam za słuszne odjąć takim osobom prawo korzy
stania z tych wygód i dogodności, jak ie się dają dla w ier
nego swojemu obowiązkowi i przysiędze stanu w łościań
skiego , wśród którego ci zam ieszkali,— polecam jaśn ie  
wielmożnemu panu uczynić rozporządzenie, ażeby nadziały  
gruntów z siedzibami, na których osadzeni są jednodwor- 
cy, szlachta i inne różnych stanów osoby, były natych
miast odebrane od tych, którzy się przełączyli do band 
powstańczych, albo też dają im pomoc i ażeby takowe 
grunta, pospołu ze znajdującem się na nich gospodar
stwem, oddawano w rozporządzenie skarbowych lub cza- 
sowo-obowiązkowych gmin w łościańskich, w sk ładzie któ
rych takowe się znajdują, z tem: 1) ażeby gminy odda
wały takie nadziały do użytkowania włościanom zagrodni
kom, paiobkom lub kątnikom, którzy niemają gruntów  
wydzielonych; 2) ażeby te nadziały były przez gminy od
dawane tym z pomiędzy włościan, którzy się odznaczają 
przystojnem życiem i przedewszystkiem  okazali szczególne 
usługi ^współdziałaniem swojem w ściganiu i zniszczeniu  
powstańców i 3) ażeby wprowadzenie w posiadanie tych  
gmiujtkÓW siS nie inaczej, jak za wyrokiem

O d  b o r o w i e z s k i e j  g m i n y  m i e j s k i e j ,  w  g u  
b e r n j i  n o w o g r o d z k i e j .  

„Najdostojniejszy M onarcho!
M iasto Borowłcze, młode ze względu założenia swego, 

uszczęśliw ione b3'ło, za naszych dziadów obecnością Ce 
sarzowej Katarzyny W ie lk ie j;  ojcowie nasi snotvki l  
Błogosławionego ALEK SANDRA; my sami o s y p a r R c z ó  
drobi,wosoną MONARSZEJ Twej przychy n o s li w c S ,

r a z L ? z f c c T ’. p? aru’ klóry zu iszc^  m i e S :
S k Ie i  MOŚPT kyhsm y oglądaniem W aszej CESAR-
tim  ̂ s ^ s t k ić m  _ ® obchodu tysiąclecia  R ossji. Po
dy w szystkie k ra r ic^ 2-m y  P°zostać m ilczącym i, kie-
nieogm niczenie ^  a *ezś j W  basie,i,
dem św ietei Osobv <; J .nj o s c i ' P°słu szeństw a w zglę- 
dtm św iętej Osoby s amowładnego Rozkazodaw cy swego

Niech Polacy buntują siei niech wspólnicy^ ich f z a -

W a m  CEs J rŁ  MOŚćymUją j rokosze;W asza CESARSKA MOSC m asz w ielu  wiernych synów ,
gotowych poswięcic życie na obronę w łasności, przekaza
nej Ci przez przodków. Gdyby n aw et zebrała s iJ chmura 
wrogow, wiadomo w szystkim , że R ossyjski MONARCHA  
zaw sze znajdze pewny piorunochron w nieograniczonej ku 
Niem u miłości swych dzieci poddanych

W ielk i MONARCHO! W  liczbje mi]j0nów wiernych  
I wych poddanych, gotowych piersiam i odeprzeć naciśk si
ływ ro g ó w , ośmielamy się i my, m ieszkańcy m iasta Boro- 
w icze w yrazić, że na pierwsze M O NARSZE T w e słowo, 
pospieszymy przynieść na ołtarz ojczyzny życie i mienie 
nasze.

W aszej CESARSKIEJ MOŚCI
. . .  w ierni poddani.*1

(N astępują podpisy).

N astępnie upraszam jaśn ie wielmożnego pana, roz
kazać, ażeby po przeczytaniu obecnego mojego polecenia 
we w szystkicn gminach w łościańskich na ogólnóm zgro
madzeniu w łościan ogłoszono, że ja  będąc pewnym uległo- 
sei tych gmin w zg^dem  M O N A R C H Y  i rządu, ‘ poruczam  
icn u osk liw ości, iżby nie dozwalały burzliwej szlachcie  
dopuszczać się  wiarołomnych postępków i w strzym yw ały  
jak szlachtę i jednodworców, tak i różnego stanu osoby 
tudziez czeładz dworską zam ieszkałą na gruncie należą-

W IA D O M O Ś C I  T E L E G R A F I C Z N E .

W a r s z a w a  13 czerwca.
6 czerw ca porucznik P lesk aczew sk i z rota s t r z e la

InH oli i FCA B a 'ta  I r u in i  rn/.hił hunHA . . ‘ L'OV

o stosunki z powstańcami, ażeby zatVzvmvwatv L  JrZf
d i.n a  stan i majątek i dostawiały do
wojennych; ieżelihv z in .k ip .m tn ii,^  naJDllz,szy ^  komend

śli w ielką stratę: na miejscu legło do 5 0 ,  iV n m ?  hPCi aa  
B n ń r . z n  n i o i k n  rannv umarł nazajutrz o . .  ,wunycn 100

w o je n n y c h ;  j e ż e l ib y  z  j a k i e g o k o lw ie k  p o w o d u  TJZ
pomiędzy włościanam i taki, któryby wbrew w i J  ® czemu Ai>A,„i„„i = WIJre w wiernopoddan-

m l  m iejsce zam ieszkania dla
powstańczych, albo był przeko-

Bończa ciężko ranny umarł nazajutrz. S tr a iJ 111''1 
prawie żadna. ir d U  w  ^ojsk,

W  rozprawie 8 (20) czerw ca, b y łv
i  naiicii w liczbie do ftftn i..Y  . i z y> a nie jedniczemu obowiązkowi opuścił m iejsce ^ an d eT zk 0^ 15̂ "  banda z Galicji w liczbie do 8 0 0  ludAj 'a'Va a  f ' 6 êd.D

nany o niesieni;. r ai,m Dyl przeko-
takiego w łościanina ominCy’k Z graatem  1 &0SP°darkii
,o w v i« „ . . .  »l>»w>łzana iest nnstaoić m<H>

P ąuzem a. reszta utonęła w  W iśle  i i i  ycp wzięli Austrjaci
Daxh . Kmni w fi*i lif*7KiA ,  ̂ POZftbii3,ni * oiiDhrunn urinl

wiazku c z u l  .Jasnie wielmożnemu Panu włożenie obo- 
co wyżći nn a'niia nac* sc‘s^<m wykonaniem wszystkiego  
iennvch i powiedziano, na powiatowych naczelników wo- 
leńskiei i7h^ a7x,1lików ,Powiatowycłl. oraz polecenie W i-  
stosowne . państwa, ażeby ze swej strony zrobiła
nr7eiii«anar0Zp0,ządzenie do wprowadzenia w wykonanie 
Pij 7 j wyżej przezemnie środka, w zostających pod
l  !  hnictw ™  dobrach skarbowych przez wyko-

Wan,(5 na teu  cel godnych zaufania u r zę d n ik ó w ,-  
l , upraszam jaśnie wielmożnego Pana zwrócic ze 

swej strony szczególną baczność na skuteczny bieg obe
cnej sprawy j donosić mi w miarę wykonania.

,  Podpisał; Jenerał piechoty M u r a w j e w 2 - g i . 
11 czerw ca 1863 r.

•ossyjskich, pod dowództwem da g o n ó w  nowo
landę: 50 powstańców raniono Hahoz.VT- rozbił t,

100 wzięto w niew olę  
)rych 150 wzięli Austrjacy  
pozabijan i; odebrano w ieltbroni, w tej liczbie z ffóra""^1̂ ’7'3'01̂ 111 ’ odebrano wie 

chu, i t. d. W  oddział* ;  0 110wycJl sztucerów, pr
dle strata  nieznacząca.

Dnia 12  c z e r n i  . W i l n o  13 czerwca. 
ai’dyiskir*h ; i a ,a ’ ° dz*a  ̂ z Pój szwadronu dragonówgw ardyjskieh ; .A  , °ddziai z poł szwadronu dragonów 

Kowalewskian-A k°zaków', pod dowództwem poruczniku 
tu bandę ze io ń  ,napadfKna « rani?y W iłkomirskiego powia- 
powstoń,., koonych powstańców i rozbił ją  zupełnie; 
iczba .  y Plerzcńu§li, zostaw iw szy na miejscu znaczną 
iczDę trupów. Strata w  wojsku: 1 za bity i 3 rannych

d ragonów . J

M ieszkający w m. Dynaburgu kupiec R yzk i Jefim  
P a n k ó w ,  chcąc wyrazić sw e w spółczucie do nowoufor-

Tegoż dnia wojenny naczelnik w ileńskiego powiatu 
lligel-adjutant Timofiejew, odkryw szy znaczną bandę idącą 
z Wiłkomirskiego powiatu pod dowództwem Albertusa, 
rozbił ją  na głowę koło m. Giedrojć powiatu w ileń sk ie g o .  
U powstańców w iele zabitych i rannych, wzięto 45 jeńców  
i zabrano: chorągiew, 3 chorągiew ki, ze 100 sztuk palnej 
broni, 11 koni i obóz. W  wojsku zabity 1, ranionych:
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iiirvK 'b orH ecTptJiBH aro o p y a if l  
h  k t .  y ó u r b  1, paneH bi nopyn iK 'b  IHepHBajiL, 1 4  1111* 1111x 4, 
HHnotri. u  Ka3UKrb.—  C ejitc isie  K pecnaiicK ie K apayjib i co - 
afeflcTBOita.iu BoficKaan>, liBB'tmeiiie.vi'b o M tcrfc iiaxo*A eH iii 
UiaCK'b II UOBMKOH) 0AHH04HMX1 M(ITe*IIllKOBrli.

  1-ro iioHH, uiańKa MflTe*HBK0Bi,, Heo*BAaHHo no-
amiBUincb B'i> m. CbhtoA Bo.ak, HuncKaro yt3Aa, MuncKoft 
rySepniu, cxBaTHjia Aroimta TaMoumefl liepKim ©egopa 
jO.ic&ouuHa, ox.muuBwarocii cnoeio iipeAaHHOCTiio npuBO- 
cJiaBHofl B'fcp't h iipaBHre.iLciBy, h noBtcuna ero.

(Ct>B. 1104.)

11 JiouiaAeń u o6 o3t>.— y  3At>miuiro Kpau u IfapcTBa IIojiŁCKaro b* boAcku, B4> oTAa- 
iiaaa.ui nocTynaib

Brb P y c . Hub. HaneuaTaHo:
IlucJitAiiifl BiypHaJi'b Boemibix'b aM ctbiIi b'i. HapcTist 

noJibcitoii’b, lie aaiwiioHaa B'b ceók  o ń u ca iiia  hobmx'i., 3Ha-
HU'ltMLllblX'b BCTp'lPl'b HAUlUX'b BOftCK'b Cb UltlfiKUMU >111- 
TeJKiiuKoB'b, no cjiynaro aa.M tniaro booOimc yM eubiueuia  
iix b ra.M b bi, uocatA bee upeMii? liepeA ae'n, .iiniib hLkoxo- 
pbia 6 o .ite  uoApoOiiua CB'BA’tiiin  0  A’kaax'b, yate n3BtcT-
i i b ix 'b  ii3i> o iiy o A iiK O B a m ib ix 'b  T C J ie rp a M M 'b .

B> JIuOmuchuu zyOcpniu. HoapoG hocth nopaiKeiiifl 
uiafjiai Jle.ieue.iu B4, XpyeauiiCKOMb Alley (6jih3 i> lDae-tona,
Ha JJucjit), 3 uKjiR)4 Ujiucb B'b cAtAyromeM'b: uoauojikobuukt, J 
PaKj3a, Bbic.iainibiii c'b oTpHAOM'b 11:14, r. Jlioo.iuiia 16 Man,
A-ia npecntA ouam a uiaftKu JLeneBe.iH, cocAuiuicb c'b ko- 
JioiiiioH) iio.iKOBHUKa M'tAHMKona, cjitAOBaBUiuro H3rb lluoB a, 
HaiipaBuaca cm-paacuBxoM'b 19-ro Maa K'b A- X pycnm n,, in. 
a tc a x b  KOTopoii, no coopaiiHbiM'b cBtAtiiiiiM b, cK pusajiacb  
n a p iia  Jlc.iCBcaa. /IW ictuutu.u.ho, BcKopt oxKpbixbi 6u.au 
3a a. X pycJiuirb jiaicHviiuKu, pacuoAoaiemibie n a  Kpyxofi 
lopfe, nupocw efl .rtcoM'b. He CMOipa 11a  rpygno  Aocxyu- 
Hyio MficiHocTb, npeACTaBJiaBiuyio B et b u i’o a u  Aaa yiiop- 
Hofl ouopoiibi, yóińcTBeiiHUH iuiyi;epuoii u a p m u e p u ic K ifi 
oroiib uaiuero  oxpiiAa BacxuaiiA'b MaxeikiiuKOB'b ocxaBuxb 
liocxcncHHO oABii'b 3a ApyxuJi'b xpu paAa 3UBaA0B4>, ycxpo- 
em iu x ’b umu n a  oopbiBilcTbixx, xeppacax 'b  ropbi, a  Apy*- 
liu ii vAap'b iA iiuii u pesepBoB'b 11a  uepxiieu iiAomuAKk ro p u , 
TA't Maxeibiiubu em e pa3b ubiTUJiucb oxaaauuo 3uiuiimaxb- 
ca , oopaxu.i'b ux'b B'b cuBepiueiiHoe GtrcxBO. /I, pyx a  a oan- 
Aa, cutuiuB U iaa 11a iiomuiuk cpaaiaBiuuMca MaxeauiuKaM'b, 
y, u4 ji liupuH.euie ux'b, xmiaie pu3c'l>HAH.cb. l.a.Mi. JLc.ic- 
Beiib c'b 66 KOHHbiMU, liaxoAUBUHiica Bb l '/ j ,  Bepcxb oxi. 
MfccTA cxuaTKU, yatiaB'b o e a  pcay .ibxaxt, ycKaHa.a'b no 
HanpaB.iciiiH) Kb HoBo A.ieKcaiiApiu ( lly jia a u ) . U p ee jit-  
AOBauie paaouxofl uiauKu iipoAOJWiaaocb ao l u  nacob'b bc- 
Hepa; uoxepa MaxeiKHuiioB'b uecbJia 3iia4UTeJibna; 11a M t- 
c x t  cxBaxKU iimiAeuo 50 x'U 'b; Kpomi xoro Miioro Oujio 
ux’b paaopocano B'b oupecxiiocxu, 110 oeparaM'b u KycxaM'i.;
B’b lU'fckb B3HTO 7 He.lOBbK'b, OTOUXO 50 BUllXOBOKb, ROXJlbl 
Ana upuruxoB.ieuia uuinu u lip. llo x ep a  c'b nainefi cxopo- 
H u cocxoii.ia U3'b 3-XTb yuuxux'b u 14 pauenux'b, U3'b K0- 
XOpbiX'b OAUll'B BCKOpB >Mep'b.

l lo  Bo3BpaiAeniu Kojioinibi noAno.iKOBiniKa P aK y3u 2 1  
w an B'b r . JLhiGauub, l'en.-jiefix. XpymeB'b, uM ta cidyi/Łiiia 
o cOopt uiacii'b B'b nyxaaeBCKUx’b jitcaxx ., P a 3 A3 bincKaio 
yt3A a, oxiipaauab xyaa  2 4 -ro  Maa oxpiu'b U3b 4 p o n ., 2 
opyAifl, Go Ku3 auOBb, iioA'b iiaxa.ai.ciBoM’b nojiKoBiiuKa 
HaćąuiicK aro. C'b npuOauiKciiicM'b axoro orpaAa. AiaTcm- 
liuKii. liocuR.iiiio yAaajjiucb Bb naiipaB.ieniu K'i. c tB ep o -sa -  
naAy, B'b oOuiupuue JliooapiOBcKie a t c a .  iVleaiay x'liM'b 
no.xyaenu  ó b u u  reu.-Aovir. XpymcBUM'b aocxobB puua cbB- 
A tin a , 4 X0  BC'B uiaflKu, cyiu,t:ciu\iuiu,\a lvb jliuu.m nw w a'b  
ora  t a t ,  a  uMcniio: Ac.xeBe.ia, K pucuncuaxo, KocKoucKaro 
u PyAHtaxo, cxaruBaioTca Bb JliooapxuBCKie .xtca  u 1 1 0 1 0 - 
My A.ui yiimiToaiCiiia ux'b nanpaBaeii'b ObLVb JO iv  Maa iia 
MuXOB'b U3'l> Kypoiia, ĄAH COBM'fcCTllWX'b A’liflCTBifl C'b llOjl- 
KuBllUKOM'b i^lltlflilipKUM'b, Apyxoii OXpUA'b, UoAb n a4ajib - 
cxBOM'b Maiopa llpoucBcitaro.

M ..x e a iH U K u , yaiiat'b o cocpeAOionciiiu n p o T i iB 'b  m i x 'b  
8 i i a 4 i n e . i b i i b i x 'b  c u m . ,  p a s c t a a u c b ,  u  i ie p c - i ip a B U B in i ic b  4 e -

pe.i'b litiipiK'b, yiujiu Bb PaAoJicbie .xtca. HcJitAcxBie ne
ro K O M allA U pO B ull'b  1131. J llO O A U lia , 2 3  M a a ,  H0 B1.H1 OXpUA'b 
(3  poru u 50 r.aauKOB'b) uoA'b nanaabcTi.OM'b hoauo.ikoiuiu- 
Ka Paiiyau, Koiopo.ny lipeAiiucauo upouxu no p a a u u M b  na- 
DpaBAuiiiaM'b PaABUHcKifl y to A 'b .  0  p e 3 y a b x a x t  A’tncXBiii 
OBiianeiiubix'b oxpaAOB'b nanunaioT'b noaynaxbca xejier^a- 
4 >u4 ecKia u3utcxia, takt*:

7 -ro  iioHii nojiyneno U3 b  C'bAJieiyb CAtAywmee A o n ece -  
Hie: O a iiA a  K t b ic u u c K a r o  B'b 6 0 O n e a o B t K b  p a 3 ó H T a  oF.oao 
B habj; MiiTeauiuKH iioaecau Co.ibuiyio iioxepw.

llo  Jipexia catAOBauia 2 OaxanioHa 3 aM0 cqcuar o K p t -  

nocTiiaro no.iKa, U3b HapuiaBbi B'b 3aM0ciib, npii r .u cxyn -  
jieiiiu ero, 26 Maa, c'b non.ieia U3 b M. K op tn iu m u . (miKiite 
l ’oHnuHbi, B'b JlioóAUHCKofi ryóepniu), MllTe»HHm'. OXKpUAU 
cuAbiibin oroiib ii3b ouy iukh coctAiiaro A tca . JjaT anioin ., 
nocAt iieiipoAOAihuxeAbiiofl nepecxptAiui, Apya; ho yAapu.ri. 
Ha MaT.eiKnuiiOB'b in. uixi.ikii c'i> paanbixb crop on'b, n o6 pa- 
xuA'b ux’b B'b ótrcTBo; npecAtAOBaHie otryu  ^ixx. lipoAo.x- 
ffiaaocb Ha pa3cToaniu 3 Bepcrb. Maxeuo iukb noxepa.iu
Hpu 31'OM'b, KpOMt VtiUTMX'b U paiieilUX'b, '3  4eA. B311XbIX'b 
B'b nAtin.; oxuuxo y utix'h 28 pymeft, 1 3H aneK b n pa3iiua 
OyMaru. l lo  cayxaM'b bt, s u c .i t  yOuibix'b HaxoAiirca npeA- 
BoAHre.ib mafiKU jI cacbcal. Cx> liau ie l i cxoponu paH cnu 
5 HeAOBtKb.

B b ho4 B c'b 2 7  na 28  Maa, uiafiRa jiaTeavHHKOB'b, co -  
6 panmucb Brb Aep. n ecn a tia , cA taajia C .TTyAa nanaACHie ita
KllapTupyK)myio Bb MeiiA3bipaieiit 3 . poxy KocxpoMCiiaro 
noAKa. KoManAup'b p o ru , nopyniiixt, Po.ManoBb, npeAyBt- 
j,M*UCHllwa 3aó.iaxoBpeMenno oób 3 'iOMb uanaAciiiu, npu 
migh. UeL Mtpti OCTOPOJKHOCTH u ox' JuA'b nauaAeuic. l i t  
mię ‘i r * " " ”  0TtT.vn,,J,H no Aop' At. B i. JlyxOB b, a 61.111 
mocce K K i' Tailt> 111111 nu bcbahuku , a° 70 HeAoirtiCb,—  no 
xoAuumu V i "c r^’ 11 óbuu npecA t AyeM[>I ^  Ka3 aitaMii, na- 
jiefi ropo.ui vt°b ^  HAaup/Rcn't. Ho nofcaaaHiiiMi. iKiixe- 
noABOA‘*X'b;’ Rl‘3.m cboux'b paHeiibix'b 11a naxu

B i  P adoM cico ti 1  Ka 3aK'b. t
Aonania 1. p u a ^ f e f  n  .c .r t nacTOfiHHcaro npecA t- 
Koniiui;a CyxaiiHHa xoBCKaro orpHAaM[I J
Maa, uiaflKa »Ta coBepme..^1' u noAKOBimta T ayoe 31
Maiopa *onrb-Knoppuiira, ,,0(J P^ctaAacb. Hab AOHecem 
paAOM'h, A a a aaxnaxa paasn ^ " Uaro hst. PaAOMa
HUKOBl.

AeHHUXT. ry S e p n ia x 'b  KBapTHpyiomia 
B'b SoAŁIHOMTj HHC.l't.

ilo A o ó n u a  npocL óu , cBoeBpeMeHiio 11 enpeAcx'a 11 a e u h w 1
C B H A tre A Ł C T B y iO lb , HTO O tB H C p U  3X11 O CTanaA U Cfc H ’b  P 1*- 

A a x 'b  ROflCK'b, B 'b  KOXOpblX 'b CAYAAIAli, HC HO C 03nailiK >  CBO- 
H X 'b o C a u a H i io c x e f t ,  a  n o  n a e x n u M b  p a e n e x a M b ,  x e n e p i -  
aie n o A a i i a e M b ia  umu n p o u i e n i a  B b ip a a i a io T b  c o n e p i n e m i o  
n p C B p a T i i u a  n o m i T i a  0  lipiiM O M  b  A O A it  n e c x i i a r o  o ^ u u e p a ,
HeCOltMtCTHMH HI1 CO CBflTOCTilD npHCHTH, HH C'b BtpHOCXlK), 
KOTOpaa AOAiKHa 6bITb HCKAI04UTeAI.H0 UpHliaAAeiKIlOCXllO 
Boiina. KaKyio AontpennocTb MoaieTTb OKaaaib npamiTeAb- 
cxbo oxnmepy, upeA-iaraiomeMy TOAbiio ycAOBiiyio cayaiOy, 
3aóbiBaiomeMy, mto n p n c a ra  h BtpnocTb xpeoyioT'b iicnoA- 
ae n ia  ne oahux'1, to a lk o  oSasaHHOCxen, Koxopua bxoa»t '1> 
B'b AiiMHbie BHAbi u pacnexbi cAYA.amaio. 0 r'l. noAoSnbixb 
0>UlUep0B'b, l’At Oi.I Ollll HH CAyJKHAll, npaBUTeAbCTBO HI  ̂
1’A't ycepAHoil 11 noAC3noń CAyiKÓu oaiuAaTb He możrct U 
ohu naiioAiiaa coGoh) p a a u  BQjicKa, B’b oxAaAeiiHUX'i. C '0 '* 
Hiax'b pacnoAOiKemibix'b, cnocoGnu Biiecxu B'b o n u a  Bpc A- 
Hbia HanaAa, noApbiBaiomia cHAy h GesycAOBiiyw upe-
AaiiHOcxb HarnuxT. coAAax'b.

Ha BTOM'b ociioBaniH Bocnpemaio nacTiir.iM'i. nanaAbn n- 
KaM b BoflcKi. BB'tpeifnaro Miit OKpyra in. nacxoam ce 
npiniuM axb OTb o<i>ui;epoBb, ypoaiem teB 'b J J a p c n ia  * 

aro u 3 anaAHbix-b ryCepuift npocbOu 0  nepcBOAt hxb r i*
Cl. TtM'b

porucznik Szeniw al, 14 żołnierzy i kozak. W loscian s a 
straż wiejska pomagała wojsku, zawiadam iając o miejscu, 
gdzie się znajdowały bandy i 
ludzi.

/JO.V1  - r «»
chw ytając pojedynczych

Dnia 1  czerw ca, banda powstańców, niespodzianie 
gu-

przybywszy do m. Świętej W o l i P ^ ^ ^ t S T e o d o r a  
bernji nnnskiej, powiesiła djaka ta in c u n  .L vc| iv |nóścia do
Józefowicza, odznaczającego się 
wiary prawosławnej i rządu.

sw ą przychylnością  
(Pocz. półn.)

W  „Inwalidzie Rossyjskim  wydrukowano:
Ostatni dziennik wojennych działań w K ió iestw ie  

polskiem , niezawiprając nowych znaczniej i n

CKB 4X0BoncKa, Biiyxpu H-Mnepiu paciiOAoaieniibia. 
ecAii Su kto nuóyAb nas. 1111x4 , óu.rh aaM tnein., ‘
m 11 M b oSpasoM'b, B'b yKAOueiiui otx. ncnoAiienia BOCHiinxb 

to  0  TaKOBbixb BXOAHXb c'b npeACTaBAeuMMxpeoo Baiun, 
o6 rb yBOAbiieuiu iixa. ott> cayavou.

IIoAiiucaAb KOMaHAytoiąiń BoftcKaMii, 
TaHTi) AimeHKi.es 2 -ii.

reH epa,ii,-aA ,hI0'
(Bupm. BtA*)

—  0  npucoeduneH iu y u e 6m x a  saeedenm  npy  m a n  
y m d a  Ko zpodfieHCKOU d u p ^ ą iu  y m u u ią s .  lO L J 'A  
IIM H E P V rO P B , no noAOJKeiiiw rAamiaro iipaB.ieHin y 
auuvb, l l - r o  Man cero  roAa Bucouanm e H0 BCAŁxb C0 U3 B0 - 

yqeSHbia saBegenin npyjRaHCKaro yt3Aa, °JAT>' 
npucoeAUiuixb K'b rpoAHCHCKofi A°P 

(C tB . n o 4 .)

niezawiyAujc*'-' -■ f - niłn
u potyczkach wojsk z bandami powstańców, z powodu 
widocznego zm niejszenia onycti ostatnienn czasy , udziu
tylko niektóre b rdziej szczegółow e wiadomości o u ta i- 
czkach znanych już z uprzeduich telegram ów 1 krótkich
wiadomości uprzednich. , . „ ,,

W  g u b e r n j i  l u b e l s k i e j .  Szczegóły rozbi
cia L elew ela  w  chruslińskim  le s ie  (koło Józefowa nad 
W isła) były następne: podpółk: Rakuza w ysłany z L u 
b lin a 16 maja przeciwko Lelew elow i,połączyw szy się z ko
lumną półk. Miodnikowa, idącego z Janowa, poszedł o 
świcie 19 m ja  ku wsi Chruślin, gdzie w lasach była ban
da L e le w e la ; 'i rzeczyw iście ziu lęziono powstańców na 
stromej górze porosłej lasem . N iezw ażając na trudną 
pozycję która była bardzo sprzyjająca dla uporczywej 
obrony, zabójczy ogień wojsk zmusił stopniowo powstań
ców do opuszczenia jeden za drugim trzech zasypów, 
uczynionych na urw istych  tarasach  góry, a jednoczesne 
uderzenie łańcucha i rezerwów na w ierzchnią P jasz cz j-  

góry, gdzie powstańcy jeszcze raz próbowali rozpa-

tejszego k ra ju  i K ró lestw a P olsk iego  do w ojsk kon sy stu - 
jący ch  w gub ern jach  oddalonych, zaczęły się pom nażać.

Podobne prośby nie złożone w czasie właściwym , do
wodzą , że oficerowie ci zostaw ali w szeregach wojsk 
gdzie służyli nie z przeświadczenia o swych obowiązkach 
a z rachub prywatnych, teraz zaś podawane przez nich 
prośby, w ykazują zupełnie przeciwne pojęcia o obowiąz
kach oficera honorowego, niezgadzającc się ani ze św ię
tością  przysięgi, ani z wiernością jakow a powinna być 
w yłączną cechą żołnierza. Jakież zaufanie może mieć rząd 
do oficera, który dopełnia tylko służby warunkowie, za
pomina, iż przysięga i w ierność wym agają wykonania 
niejednych tylko obowiązków należących do ośobistych wi
doków i rachub służącego.— Od takich oficerów, w szędzie 
gdzie kolwiek tylko by oni służyli, rząd nigdzie gorliwej i 
pożytecznej służby oczekiwać nie może; tacy, zapełniając 
sobą szeregi wojska konsystującego w gubernjach oddalo
nych, mogą w nich zaszczepić szkodliwe zasady podko
pujące siłę i bezwarunkową przychylność naszych żoł
nierzy.

N a tej zasadzie zabraniam szczegółowym  naczelnikom  
wojsk powierzonego mnie okręgu, obecnie przyjmować od 
oficerów rodem z K rólestw a Polskiego i zachodnich gu- 
bernij prośby o przeniesieniu ich do wojsk konsystujących  
w głębi Rossji, z tein, iż jeśliby ktokolwiek z nich został 
zauważany choćby w najm niejszy sposób, w uchylaniu się 
od w ypełnienia wojennych wymagań, to takowych przed
staw iać uwolnieniu od służby.

Podpisał: Dowodzący wojskami, jen erał-adjutant 
A n i e n k o w 2-gi. (W lad.' Birż.)

zn,
ćzliw ie s ię  broi ić , zm usiło ich do 
da idąca im na pomoc, w obec tej porażki, także p e

AU.V1.:
0X4. ÓkAOCTOKCKOIl. 
ąiH y4UAUHi4).

H t o ó m  A O C T aB U T t O o e c y io  o h s i t h o c t ł  B c tM  i, 1 ,o flcK ^ l b 
B a p A iu , k u k y io  n p i o 6 p t . , i u  y x c  r n a p A C f ic K ie  u o a k h , .
, 1,, i,,. uncTonnice nne.Ma npoxun'b noAŁCKUSb

rnapAiu
cTByHjnpe B4> HacTOiiniee npe.wa npox 
TOiKHUKOB'b, 1—41 rBapACflCKUH IltXOXIiail ABBB31H. 
maacH AO cuxo, nopm B4. Ilexepoyprk , . m

KOTOpafl, B0 3 BpaiHCb Bb

ocraBaB- 
oxnpaBAneTCH na

MtJCTO 2 - 0  TBapAencKOH AUBU31U, iku.u^n, B03BP ^ ’̂ ’ 
IleTepńypro., BoflAerb no upcauieiiy B'b cocxan'i. iapi 
3AtUlHUXm B0ńCK4>. ___________

E r o  H  j i n e p a T o p c K o e  B b i c o u e c T B O  I  ° c >
A ap  i, H a c A t A H U K t  I ł  e c a  p e b u ‘i m H - 1 ^
iiomi npnóbiA4. Oaarouo.iyuuo U34. L .-IIe ip p o y p  (
in .iu cc eA b 5 y p n „  B'b 6 'A  uacoin . nonoJiyAim. “ Vjj tuc_ * 
yrpoM b Bb IU 'A  4., 6AaronoAy4HO Bbiobum “^ B11J j04 } 
ceAbóypra.   '•

RbicouafluniMi. npHKa30M b no m ii ii ucxepcxb v- j1̂ 1' .
hbx4, At-vb, 8L-.ro MaH 1863 r., » P ° u 3 e e d e H * ^ tT 1,uKii, 
uwb crarcKHX'b B'b AkńcruureAbUbie c ia ic m o  c ' 
npaituTeAb ua.nueAiipm BHiieacKaro noeuliaro, rpoAHeilU.A- 
TO, KOBCHcKaro u MUHcKaro reHepaAb-ryoepHaropa 11 uoiie- 
HirrcAb nii.ieii.cKaro Bocuuxaxe.iLuaro ąoMa Iu cycb  M auac-.

?  który w c ^ e u ^  znajdował
Sie O 1 %  wiorsty, dowiedziawszy się o takow jm  iiz u lta
cie z 8 0  konnymi uciekł w kierunku do Puław . Ściga
nie rozbitej bandy trw ało do 1 0  godz. wieczoreni. Strata
powstańców bardzo znaczna; na miejscu znaleziono o 
trupów, oprócz wiełu pozostawionych w okolicy po wąwo
zach i krzakach; jeńców  wzięto 7, odebrano 50 gwintd-

kotly i t. d. Strata w wojsku: 3 zabitych 1 14 ran-
z których jeden  wkrótce umarł.

—  O p r z y ł ą c z e n i u  z a k ł a d ó w  n a u k o 
w y c h  p r u ż a ń s k i e g o  p o w i a t u  d o  g r o 
d z i e ń s k i e j  d y r e k c j i  s z k ó ł .  CESARZ JEGO 
MOŚĆ w skutku decyzji głównego zarządu szkół 11-go  
maja bieżącego roku Najwyżej rozkazać raczył: zakłady  
naukowe powiatu prużańskiego, oddzieliwszy ód białostoc
kiej dołączyć do grodzieńskiej dyrekcji szkól.

wek,
nych,

W  celu nabycia przez w szystk ie wojska gwmrdji prak
tyki wojennej, jaką już mają półki gwardyjskie obecnie 
działając przeciw powstańców polskich, pierwsza piesza  
dywizja gwardji, zostająca dotychczas w Petersburgu, 
w ysyła się na miejsce : ej dywizji gwandyjskićj, a ta po
wróciwszy do Petersburga wstąpi jak  uprzednio w skład 
garnizonu tutejszych  wojsk.

Po powrócie kolumny podpółk. Rakuzy 21 maja do 
Lublina, jen . por. Gnruszczow, dowiedziaw szy się o zbie
raniu się band w P u ch aczew sk im  lesie P-'u '-aj ^ n ^ -  
0 0  wvshd lam  24 maja 4 roty, 2 działa, 50 kozaków,

Za zbliżę-

8 -ro ironu, n .m u e e O e m  3a o ta lilie  110 uyAO B. HUlpA
HiHa ŁK»K> 4 -ro 0 ,p yra  « o , .a y «

Z S f J U  »» .«»•" ■ «»  CKBOPUOJ'B.

go w ysła ł tam  24 m aja 4 ro ty , 
pod dowództwem pótkow. C ^ iec in slu eg o .

hę tego oddziału pow stańcy sp ieszn ie udali się do lu- 
k s ó w  T ym czasem  je u . por. C hruszczów  

wiadom ości, iż w szystk ie  bandy lubelskie- 
L eiew ela , K rysińsk iego , K oskow skiego 1 

do lasów  lubartow sk ich , i d la  tego 
z K urow a drugi oddział ma-

J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  C e s a r z e -  
w i c z N a s t ę p c a  T r o n u ,  d. 11 bież. czerw ca  
przybył szczęśliw ie z Petersburga do Szlisselbuiga, o 4 Vj 
godzinie po południu i następnie rauo o lO’A  godzinie, 
szczęśliw ie odjechał ze Szlisselburga.

niem się 
bartow skich  
o trzym ał pewne 
go oddziału t. j.
Rudzkiego ściągają  
W vsłany był przez M ichów 
jora Proniowskiego dla wspólnego działania z Lwiecinskim .

O  Mn ,p a x ó  K i o O .ie zn c u iio  o f j p a u ^ n m  c s u d r b n ic J ib c m s i  
w t y d a p e m e e m a i o  O a iin a  n a  m u c u M u e  e t  oHUii 

c p o u H U t e K J ia d u .
1803 ro^a, Maa 3l-ro. 

r o r y A A P B  IIM IIE PA T O PL , no BceiioAAaHiikftuieMV 
AOKoaAy Muuucrpa <niHaHCOBb, B'b 31 -0  Achb Mau ce ro  ro
Aa, D bicouanm e noneAkxb cobsŁoahab: Aah o o A eru eu n iA  
Heauibixb oooporoB'b A o n y cru rb  BU A aiy n a  cp o 9 ,m e  bk. a 
Abi. BHOCHMbie B'b rocyAapcTBeHHbia o a m . h e to  KOHropw,
cbuA'kre.iLcxR'b Ha np&A'bUBUTCAU h paapkm iutb n e p e ą  > 
llMeilllblXb HU TaKOBbie BKAaAM CBHAiMAbClB^^noSAAH 
KOB011 n a A n u c H .  _

Pow stańcy, dowiedziawszy się o tem znaćznem sku
pieniu woju ta , pierzrhuęli, 1 przeprawiwszy się p u cz  
W ieprz poszli do radomskich lasów Skutkimn ego P - 
siano z Lublina 28 maja n . » w y  oddz.a t (3 o y i 50 koza 
ków) pod dowództwem podpółk. R A u z y , którem u rożka 
■/.ano było przejść w rozmaitych kierunkach powiat ra- 
dzyński. O skutkach działań tych oddziałów zaczęto o r y- 
my wać depesze, i tak:

7 czerw ca z Siedlec otrzymano następną: banda K ry 
sińskiego z 600 ludzi została rozbita koto B iałej, powstań
cy ponieśli w ielką stratę.

  Za Najwyższym  rozkazem w wydziale ministerjum
spraw wewnętrznych, 31 m ija  1863 roku, posunięty zo
stał za odznaczenie s ię : z radcy stanu do rangi r/eczyr- 
w istego radcy stanu, rządca biura wileńskiego uojennego, 
grodzieńskiego, kowi ńskiego i m ińskiego je n e ra ł-g u b e r-  
natora i k u ra to r  w ileńskiego domu w ychow ania „D zie
ciątko J e z u s “  TU M ANÓ W .

—  Przez najwyższy rozkaz dzienny, w wydziale wojen
nym, 8-go czerw ca, posunięty został za odznaczanie się  
w służbie, sprawujący obowiązek naczelnika 4-go okręgu 
korpusu żandarmów, pótkowuik SK W O RCO W , n a je n e -  
rał-m ajora, z zatwierdzeniem w obecnym obowiązku.

—  O ś r o d k a c h  
l a c j i  ś w i a d e c t w  
s k ł a d a n e  w 
1863 r. 31 maja

186
.aeiiia

1 S 6 0  e o i iy  B u . ie n c K o u  Jite- 
ilT lo Z ir /c o  sarbMU n P u  n e i i  c o m ^ u M U  H u u a m  

iii , vi'.adk upaBUxe.ibcTByioinaro cenaxa, o tj. 22 aupb.ui
•4  r n n  sa  N 833, H34,acueno: B b cAkgCTBie npeACTaB- 

\  upaBAiiwmaro M0*eBUM i KopnycoM'b, rocnoAUii'b

gO polk U 7j
ouego 28 maja 
rozpoczęli, silny ogień

vnoiB JiiiioU iift >iuHUCxepcTBOMb rocTuąiH
yupaB-uiio. t _  Ajiurpift HaKOAaeBHTb 3aMiiTHHHi>

----------  C4> IipC A C T aB A C H ieM b

C'l> 
OÓMC-

w s s r °
biiaho, 4xo ue uuxc«HUKOBb, H iirib H°   ........

aiiiyb, 6UBUIHX4. B’b uiańR k M ax o Rr , ^ , Aa>Ke 11 or.VkAbiibix'b 
cm lieóo.ibuioio napTiero, t;ro  conpORo., CaM'h lIaxoBCi:in 
6 t * a r b  3a  rp a m m y . T e n e  pb b t, P a A0MK* l ® cl2’ ^CA]txh 
o ah o h  3ua4uxeA biioń uau.Aw MiiTejKuHK(m.h l|,|;i”b nu  

ntinaTCA efl -  JKaiiAapMOBTo*, AAH PaRMcKaui^’'.111 UIaeK1> 
bbicbi.iaw T ca iieóoAbinie A ieryuie o tp h a l i  ■ WA% '':|a ° l |I,lx'b 
0 T'b 3 j - t j  ao 46 ue.i. U34> AyumuxH coAAaxn, oxo-t ^ yH'b ’

•)

Cb OT- 
Ahca.M'i. Mflieat-

T aftH b itt c o b Łt -

Huk'b u Kaaa. 6JP'b     ^  BX°„ »T'b r r .  MUHUCTpOBb
A H .rb Bb KOMU. ' oił irh i8 6 0  roAy BHAeHCKOfl M eiK e-
oaaKpbiriH yHpe. Heń coexoflm HMH uitiiaMU
BOH K0 MMHC1H CO Bv' ,monMeHHfjIK )V|Ua HO Óe3 CllOpiIO *
TtM'b: 1) uroobi n e t ) Aaqasrb 0bUlt nepeAaiibr m b
H ieB aiiH b iM b bo  BpeMH . _ tr e iv re ;R |[y io , i . i u  c h h t I ii y a a r .o -
KOMMUciu Bb ryoepuciiyuo p fiJieHkf>IX,b Il(UI ^ a ieB au iii
HeuHuro 4HCAa KOflift cb  c o npeACTaBACiibi B'i,
n .iauoB b a MeatOBbix'b K im rb '.fl CUX1> ^oityMeiiTOBb
ryoąpucKoe imaBjteiue A3« yTB 1 3 H 1 9  X T . 4 .
u  Koiiiii c b H U X b ,  n a  o c u o B i u i l a
I I I  c b .  3aK . ł i e a i . ,  u  A ^ d  B b lg a u d  • • noniU K V
bi, noA-ie*auiia npacyTCTBeHHbia m. 0  ’ a j j  KIIuriI TOro
y K a a a u a o M y  B b  6  u  7  r A a e a x b  V  pa. 3  -  n n K Y w eii-
a;e cuoąa u uacTii u c-b TtM'b, 4 T0 Óbi os « - ’ ' jV- ' '  BCjj
TU HMtAU BlIOCAkACTBiu BaKOHUYlO Cll.lj ■ U'.’ .
ocTaAbkbia aa TtM'b A'Ua cuAii nepegaiibi k o m m u c ic  _ 
apxiiBb ry6epncitąro upaB.xciiia aah xpaueiJia-AO o t k p _
B b  3 a n a A H 0 M b  1; p u /k  M c a te B a H ii i ,  c b  T t M 'b  O A uaK O , u n  > 
110 npocbóaMb 3 a u i iT e p e e o B a iu ih i x 'b  C T o p o H b  o  pa3 pbiuei

■ fb oóiUUM b rpaiKAaucKiiMb nopHAKOMb »a n pc).-  
C4. u.vbiixiaMii, yKa3aiiHbiMU B4, Rbicouau- 

23 Mapra 1841 rofta uoaojKeiiii.' komu-

W  czasie marszu 2  batałjonu zam oścskiego forteczn e-
W arszaw y do Z u n o sc i., przy w ystąpieniu

z noclegu w m. K orytn icy , powstańcy
ogień z brzegu sąsiedniego lasu. B ata-

i-u^w—*-- - & strzelaniu, wspóinie uderzył na ba-
lj° n P°, r n v S  stron i zm usił ich do ucieczki; ściganie  gaety  Z r ó ż n y c h j on i z p 0W8tańcy stra-

(“ j i U  S S ? r » j d ' , w ' a .  Mf Ł »  L elew el. W  »oJStu 

raniono 5.

u ł a t w i e n i a  c y r k u -
b a n k u  p a ń s t w a  n a

n i m  t e r m i n o w e  d e p o z y t  a.
. .  CESARZ JEGO MOŚĆ, po najpoddan.

niejszym referacie m inistra skarbu 31 maja bieżącego ro
ku Najwyżej rozkazać raczył dla ułatw ienia obrotów pie
niężnych, zezwolić na wydawanie na okaziciela św ia 
dectw na terminowe depozyta, składane w banku państw a  
i jego kantorach i rozwiązać przelew im iennych na te de- 
nozyta św iadectw  z blankietowym nadpisem.

(W iad. Sen. N . 58 .)

O z w i n i ę c i u  u s t a n o  
w i l e ń s k i e j  k o m i s s j i  
w s z y s t k i m i  b y

w i o n ć j I8 6 0  r o k u  
m i e r n i c z e j  z e  

l y m i  p r z y  o n ć j u r z ę d 
n i k a m i .

28 maja banda powstańców zebraw-
WV1  we wsi P ieszczana , napad ła  z tam tąd  n a  5 ro tę  
S t  em skiego póU u zn a jd u jącą  się w M iędzyrzeczu . 
H „y  dowódca porucznik  R -m anow  uprzedzony o 
zaw czasu , przedsięw ziął w szelk ie o -tróznosc . 
itak  P iesi pow stańcy cofnęli się  po

powstańcy^ w ieź li sw ych rannych n a  5 furach; w  wojsku  

zabity 1 kozak.

tćm  
i odparł 

drodze do Ł uchow a,

W  ukazie rządżHceg° senatu z d. 22 kwietnia 1863  r. 
N 8 3 8  wyrażono: W  skutku przedstawienia zarządzają
cego korpusem mierniczym, pan zarządzający ministerjum  
sprawiedliwości, radca tajny i kawaler Dymitr syn M iko
łaja Zamiatnin, uczynił do komitetu pp. min;strów  przed
staw ienie o zwinięciu ustanowionej 1860 roku w ileńskićj 
komissji mierniczej ze wszystkim i przy niej urzędnikami 
z tern: 1) Aby w szystk ie ukończone sprawy w bezsprzecz
nie pomierzonych w czasie praktyki fermach były oddane 
1 kom issji do gubernjalnej rysowalni, dla zdjęcia prawnej 
liczby kopij z planów ksiąg m ierniczych, a ztamtąd PrZ®“ ‘ 
staw ione do rządu gubernjalnego dla zatwierdzem a on>c , 
tudzież kopji na mocy dod. do art. 1 ,119 X t a  1 -
nr m ier., dla wydania posiadaczom 1 rozesłania do w a 
pr‘ " ’ ... ‘ dn kolei wskazanej w 6 1 /

Po uporczywem  
oddziały

—  *0 kolei wskazanćj
rozdziałach V działu II  księgi tegoż zbioru 1 części z tt m, rozaziauu .11 ^  tii ^ iałw w przyszłości moc obo-

c u x b  .t'k.r
HCJlb OCHOBailiH

U,C..y 4BlS J S r r y ó e p a i t t ,  rySepiicK óe npau iień ie  n p c iip o ■

W  g u b e r n j i  r a d o m s k i  e j .  
śc iganiu  i rozbiciu  bandy Czachow skiego przez 
pułk . S u ch an iu a  30 m aja i pótkow nika Taube 31  m aja  
banda ta  zupełnie pierzchnęia. Z doniesień  m ajo ra  to  
K a o rr in g , postan igo  z R idorn ia  z oddziałem  d ia  ch w y - 
7 ni.. rozbiegłych po lesie pow stańców , w idać, iz nigdzie 

7,1 ileziono n aw et pojedyńczych osób, k tó re  byty w ban- 
m e 7-” , * vsk iCg0 . Sam  Czachow ski z n iew ielką p ą rtjąd lie  Cv-aohowskicg w n.x R ulom skieJ niem a
uciekł m g « 2 n(ij ba0(ly , oprócz band „w ieszających

ab v  rzeczone dokumenta miały . . .  .
2) Aby w szystk ie pozostałe zatem sp

t o iD N e  -lo archiwum raądo gu bern iawiązującą
oddane były przez

i
z tem, aby na prośby stron in

i in yachodnim
nego na zachowanie, aż doej^k^y®1̂  Y nterossow anych do

sadach

(Pyc. u 1m.WKOU'fc-

xuKifi A'k-ia noAAcatamm
irroób i nce Bpe.Mii naxoHiAeuia A'b.n, bb 

novini'fc ruńp.niif.Kiirn nn;

iipncytcT B eH rtld '1
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npaBAeHia
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I J n u K n s i  f to l ic K a m  u c g c k c u o  e o e n n a z o  o z /p y z a .  M a n  3 t  
m 3  z o d i .  B'h 1861 r„ no 

r.ia niioKOMaiiAOBaimiaro apaiieio, r o c y A A^  ;
TOPY Bbicouańme O.iaroyroAiio Ow.w 001131 „  '
pcBoAT) o<t.imepoB'b ii3-b y p o a ie n u c in , Ba |  itI ' acJI0.
sanaA H bixi. ryóepiiiń b i . boiI cku, BiiyTpu I I mi 1 1
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an i jednej iszukania jakowycii w ysyłają się me-

żołnierzy ochotników.

R o z k a z
w o j e n n e g o

o k r ę g u  
W  1861 r.

• Uiypiiaai, komht cxa 
i >m ,<„or>CTlieilno-pv 4iiaii

ł  L u t  RA peaoa lORia: „ c o z J ia c c M

d o  w o j s k  k i j o w ś k . c g o

ii E r o  f l ^ (P A  (B. r .  B.) | i gubernij zachodnich do wojsk w głębi Rossji konsyst ją

CJCZ dozw olenia takowego korzystało z 
wielu, lecz w miarę zwiększających się 1^ ^ ^  ^  gube,-_
w zrastania rokoszu w Kiańestwde Pol  ̂ oficerów tu -
njach zachodnich, prośby o przem ieszczeniu

wilną na za
ognienia tych sp raw  ogoiuą w N aiw yżóiuprzednich  z wyjątkami w skazanem w n a  jz e j

zatwierdzonej d. 23 marca 1811 roku  u s ta ^ ie b° m ite tU
gubern ij zachodnich, rząd gubern ja lny  ousy a akio spra
wy do w łaściwych urzędów. 3) Aby cały czas zostawania  
spraw w komissji mierniczej i później w aictuwum rządu  
gubernjalnego nie był zaliczony do teim jnu appellacyjnego, 
i 4) Aby czas służby przy komissji mierniczej dla urzęd
ników był im zaliczony jako byłym na służbie rządowej. 
Komitet pp. ministrów rozpatrzywszy to przedstawienie 
zdecydował: zdanie p. zarządzającego ministeriiirn snrx- 
wiedliwości wykonać N a dzienniku komitetu nastąpiła  
15-»:o tn ire*! 1863 ioku  ^*d-snoręcznti T irm  
S W E J MOŚCI rezolucja „ P a , i w J u “ «
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Częse N i e u r z ę d o w a .

OD REDAKCJI.
K u r j e r  W i l e ń s k i

W drugiem  półroczu roku 1 8 6 3  w ych o
dzić będzie w  tej samej form ie, ukła
dzie i treści.

Po skończeniu powieści pani W ood, 
bezzw łoczn ie drukować będziem y prze
kład utw oru znanego angielskiego pisa
rza Karola S ee ls fie ld a , p. t. Bob Rock, 
p ow ieść  na tle  zw yczajów  i życia m ie
szkańców  T exasu .

CENA GAZETY:
W Wilnie: półroczna od 1 lipca  do 

1 stycznia rsr. . . 5 .
Z przesyłką —  . . 6.

W Wilnie: kwartalna od 1 lip 
ca do 1 października rsr. 3 .

Z przesyłką . . . —  3 k. 5 0 .
M iesięcznie * • • • . 1*

Poniew aż w  w ie lu  m iejscach  urzędy  
p ocztow e przyjmują już p rzesyłk i p ie 
n iężne, upraszamy przeto o rych łe  ode
s łan ie zaległych  należności za upłynio- 
ne kwartały.

W ilno, 17 czerwca. 
POGLĄD OGOLNY.

W przeszłą środę dnia 12 (24) czerwca 
zaszedł w Paryżu ważny wypadek, cząstko
wej zmiany gabinetu. Już tygodniem 
wprzódy hr*. Cowley, ambasador angielski 
przy dworze francuzkim, zawiadomił lor
da .Russell o tem co nastąpić miało. H ra
bia de Persigny pragnął koniecznie utrzy
mać się na posadzie ministra spraw we 
wnętrznych i nalegał na cesarza o wytrwa
nie w zagajonej przezeń polityce. We 
wtorek dnia 17 czerwca, udał się na
się osńhnvm pociągiem do Fontainebleau i 
Ł o  „ a r i t a ł  s iĄ  Napoleonem,który te- 
soż dnia n r z y b y ł  razem z hr. de Persigny 
do Tuileries, gdzie też noc przepędził. We 
środę zrana, zwołano radę ministrów kto- 
a kilka godzin trwała, a.lubo przedmiot 
oztrząsań pozostał w największej tajemni- 
y, iasnem było dla wszystkich, ze obok 

-miany osób,' chodziło o utrzymanie lub
IZmianę systematu rządowego.

Hrabia de Persigny jest mężem powsze
chnie szanowanym, ale najbliżsi nawet je
go zwolennicy, zaprzeczać nie śmieli, że o- 
kolnik przedwyborowy, którym potępił 
najpiękniejsze imiona Francji parlamen- 
tarnćj.był wielkim błędem i oburzył mnie
manie powszechne

W ypadek boleśnie zawiódł oczekiwania 
hr cle Persigny; nie miał on dosyć mocy 
duszy do zniesienia równym umysłem nie
spodziewanej porażki. Cesarz z tą  zimną 
rozwagą która jest wybitnem znamieniem 

V 70-odzić się na ścieśnienie swo- 
S f e W b  nie „ O g n  „ i .  chciat. 

tr j  P e r s ig n y  sadził,ze czesc nie pozwo
liła mu pozostać dłużej u steru władzy, a 
t  - ;  „stąpił z widowni i to pociągnęło za 
Sobą zmiany w innych posadach. Potrzeba
Wło dni kilka dla rokowań z osobami,które 
cesarz umyślił wezwać do gabinetu i tak 
Upłynął tydzień czasu, między ostatecznem

IZABELLA.
P R Z E Z  ZP^ftOSriĄ ■ W O O D

p P r* « k ła d  %  angiclakiego.J

(Dalszy ciąg, ob. N. 65)

Kiedy otworzono drzwi i Barbara po
strzegła wchodzącego Jostra, pomyślała, 
że się z matką stało, i zasłabła. Car
lisle zaprowaciził do sypialnego pokoju 
i ostróżnie doniósł o chorobie ojca.

 Ubierz się prędzój, pojedziemy do
nieg0 yzekł do żony, uspokoiwszy ją.

Tvmczasem zapomniany w chaosie Wil- 
Ijarn stal w korytarzu, drżąc ze strachu i

21 Dziwna rzecz, że Barbara przypomniała 
.o nim pierwiój niż Izabella i Carlisle i znow
Wybiegła na korytarz.

_  Wilson! cożeś zrobiła?— zawołała 
Barbara. Może przeziębnąć, patrz, bie- 

I hzna na nim zimna i wilgotna.
Barbara chwyciła na ręce Wiljama i 

I ^ z w a ż a ją c  na ciężar, , zaniosła go do 
^wego łóżka. W ilson nie zwróciła uwa- 

1Bj na wymówki swej pani, ponieważ kłó- 
"iła się w chwili z Jostrem, za to, ze 

I ą przestraszył. Ten zas przekony-
>ał ją, że nie wymówił wyrazu pożar.“ 

’°niec kłótnię tę przerwał Carlisle, 
o k azu jąc  Wil6Qn od^ rowadzió dzieci

Wrie“  doPżm y. k“2al zalf y 6 k°nie ’
W in niĄ • rzez cały ten czas, pani W in  nie w ied?.„  . j  . ■L , n uząc powodu trwogistała na koi ytai zu, trzymaV;, „ * i. • u m V. , Tnice też r /  .-H® Archibalda ba ręku. J°lce tez, mc ole

chodzi, sbda niedaleko obją4 s Lucy°
Kiedy Carlisle poszedł do Zony,

. ^ s zy o d p ro w ad z ić  d z iec i,  ̂Jo ic e  p o d esz ła
pani Win, chcąc wziąsc od niej Archi-

^da. Chłopczyk był juz na jój ręku,
w tóm  spójrzała na panią W in, krzy-

, oświadczeniem hrabiego de Persigny u- 
j czynionem we wtorek 5 (17), a ogłoszeniem 
j dekretu cesarskiego 12 (24) czerwca. Po- 
! wód, dla którego usunął się hr. Walewski 
pozostanie jeszcze do czasu tajemnicą; nie
wiadomo bowiem, czy osobista przyjaźń 
łącząca go z hrabią de Persigny, czy inne 
głębsze pobudki wpłynęły na ten krok mi
nistra stanu. To pewna, że literatura i 
sztuki piękne ze smutkiem pożegnały hr. 
Walewskiego, który był światłym, wyzwo
lonym i najtroskliwszym ich orędownikiem. 
Cokolwiek bądź, obecna, cząstkowa zmia
na, niem a tego znaczenia we Francji, jakie 
mogłaby mieć w każdem innem konstytu- 
cyjnem państwie, bo prawo o odpowie
dzialności ministrów przed izbami jeszcze 
w cesarstwie nie istnieje, a wola panujące
go osłania wszystkie ich czynności.

Przypatrzmy się teraz mężom po
wołanym do steru rządu : Pan Hillault, 
dotychczasowy minister bez wydziału, 
został na miejscu lir. Walewskiego 
ministrem stanu przy zachowaniu daw
niejszego obowiązku. W  drugiem cesar
stwie , posada ministra s ta n u , znaczy 
toż samo, co w pierwszem posada ministra 
sekretarza stanu. Do niego należy kon- 
trasygnowanie wszystkie!) dekretów cesar
skich mających doniosłość ogólną, a nie 
wkraczających w obręby żadnego z poje- 
dyńczych wydziałów rządowych; właściwe 
więc dawniejsze obowiązki ministra sekre
tarza stanu, będą odtąd spełniane przez 
pana Hillault.

Pan Baroche, dotychczasowy prezes ra
dy stanu,został ministrem sprawiedliwości 
na miejscu pana Delangle; do tego wydzia
łu dołączony został zarząd wyznań należą
cy dotąd do ministerstwa narodowego o- 
świecenia. Zapewne świeże zatargi pana 
Rouland z biskupami spowodowały wyj
ście tego męża stanu z gabinetu. Cesarz 
mianował ministrem narodowego oświece
nia pana Duruy, który dotąd był jednym 
z jeneralnyeh inspektorów wykładu nauk 
i najmłodszym pod względem wieku, mię
dzy urzędnikami tego stopnia. Urodzony 
w Paryżu w roku 1611, otrzymał wycho
wanie naukowe w sławnej szkole normal
nej, był później profesorem historji w kol- 
legium miasta Rheinis i w liceum napo- 
leońskiem. Zasłużył się znaczną liczbą 
książek elementarnych do nauki jeografji i 
historji, bardzo używanych wTe Francji i 
za granicą. Spodziewać się należy, że ja 
ko mąż akademicki, doświadczony w tru 
dnym zawodzie nauczycielskim, potrafi 
z prawdziwym pożytkiem przewodniczyć 
wydziałowi instrukcji publicznej.

Nowy minister spraw wewnętrznych 
pan Boudet, był prezesem wydziału spo
rów, między rozmaitemi gałęziami służby, 
w radzie stanu. Pan Boudet urodził się 
roku 1800 w Laval, w wyznaniu p r o te -  
stanckiem i w roku 1821, zapisany został 
na liście adwokatów paryzkich. Do roku 
1830, należał do czynnej oppozycji, od 
1834 do 1848 był bez .przerwy człon
kiem izby poselskiej. Ża ministerstwa 
sprawiedliwości pana Teste piastował u- 
rząd jeneralnego sekretarza, który za
chował obok posady radcy stanu * i pod 
ministerstwem pana Thiers. Kiedy ra
zem z posłami zasiadającemi w środku 
lewicy izby, głosował przeciw wynagro
dzeniu Pritcharda, był zmuszony opuścić 
służbę rządową,wszedł więc pod minister-

I

knęła i upuściła dziecię na ziemię. - Na 
przeraźliwy krzyk, który się rozległ po 
korytarzu, Carlisle znowu wybiegi z po
koju.

— Co znowu?— zawołał — co ci jest 
Joice? Wyglądasz tak, jakbyś się zlękła 
widma.

— Ach w samej rzeczy widziałam 
widmo.

— Czyś nie zwarjowała?— spytał Car
lisle, dziwiąc się co się ze sługami jego 
dzieje.

— Nie panie! Niech się Bóg nad na
mi zlituje! — zawołała służąca, padając 
ze strachu na kolana.

— Co ci Joice?
Ale ta nie odpowiadała. Drżąc ze stra

chu, wstała, podjęła z ziemi Archibalda 
i powoli poszła na górę.

— Co się z nią stało?— spytała Bar
bara, przeprowadzając Joice oczyma. 
Mówiła o jakichś widmach...

— Musiała naczytać się o strachach, 
a teraz one ją prześladują na każdym 
kroku. _A wszystkiemu winna Wilson; 
przez jej głupstwo cały dom w trwodze. 
Ale ubieraj się prędzej Barbaro.

XLIV.
Apoplektyczne uderzenie było skut- 

i kiem wewnętrznej walki, która się od
bywała w duszy starego Gara, gdy się 
dowiedział o niewinności syna, z któ
rym tak srogo i okrutnie postąpił. "W koń
cu staruszek wyzdrowiał, choć juź nie 
powrócił do dawnego stanu.

Trwoga, którą sprawiło przyjście Jo- 
| stra do East-Line zaszkodziła tylko W i- 
ljamowi i Joice. Pierwszy przeziąbł i 
choroba jego powiększyła się, Joice zaś 
pod wpływem przelęknienia chodziła 
zupełnie nieprzytomna, zamyślona, trwo
żąc się co chwila wszystkiego, a nawet 
czasami mówiła od rzeczy.

stwem pana Guizot w szeregi zachowaw
ców. Po rewolucji 1843, zasiadał w zgro
madzeniu konstytuanty a później w zgro
madzeniu prawodawczem. Skoro rada 
stanu, przez to ostatnie zgromadzenie, zo
stała przywrócona, wrócił do niej i zacho
wał w niej swą posadę nawet po 2 grudnia 
1851 roku. Pan Boudet zapewnie w okól
niku do prefektów w y p o cę  swój progra- 
mat; dowiemy się z mego czy htrzyma za
sady hr. dc Persigny, lub czy w zarządzie 
wydziałem spraw wewnętrznych inną pój
dzie drogą. M o n i t o r  p o w s i e c h n y  
dotąd wydawany pod kierunkiem hr. W a
lewskiego ministra stanu, przechodzi pod 
zarząd nowego ministra spraw wewnę
trznych.

Pan Armand Behic, był jednym z naj
znakomitszych członków rady stanu pod 
panowaniem króla Ludwika Filipa i speł
niał wyższe obowiązki w zarządzie tak 
zwanego P o d r ó ż  n i c t  w a c e s a r 
s k i e g o  (Messageries imperiales). Jego 
to nauce i duchowi praktycznemu to roz
ległe przedsiębierstwo najwięcćj zawdzię
cza swoj rozwój i kwitnącą pomyślność.

Marszałek Vaillant, do dawniejszej na
zwy ministra domu cesarskiego przyłączy 
nazwę ministra sztuk pięknych; w obręby 
tego wydziału wejdą sztuki piękne z ich 
szkołami, uroczystości narodowe, pomniki 
dziejowe, legja honorowa i muzea.

Pan Rouher, dotychczasowy minister ro
bót publicznych, mianowany jest preze
sem rady stanu.

Wysokie stanowisko nadane panu Bil- 
lault wyrównywa niejako znaczeniu, za 
rządu parlamentarnego, prezesa rady mi
nistrów. Pan Billault na mocy dekretu 
cesarskiego 21 grudnia I860, mieć będzie 
pierwsze miejsce między swymi współto
warzyszami.

Pan de la Gueronniere, który niedawno 
wzywany był do Fontainebleau, w dzien
niku swoim umieścił pismo pod nazwą: 
O p o g ł o s k a c h  c o  d o  z m i a n  
w g a b i n e c i e ;  sili się w niem na do
wody, że polityka zewnętrzna Napoleona, 
pozostanie niewzruszoną. Cesarzowi cho
dziło o to tylko, aby te zmiany przynio
sły potrzebne uspokojenie umysłów, zbyt

Eodnieconych przez walkę wyborczą, i a- 
y rząd mógł za kilka miesięcy, stanąć 

przed izbami chlubny i silny 2 uspokojo— 
nego stanu Francji. Z liczby dawniejszych 
ministrów, pozostali na posadach pp. 
Drouyn de Lhuys, minister skarbu; mar
szałek Randon, minister wojny i hr. de 
Chasseloup-Laubat minister marynarki

Urzędy ministrów bez wydziału ustają.
W  Londynie lord major dał wspaniałą 

ucztę dla ministrów; ciało dyplomatyczne 
przedstawiali poseł turecki pan Musuros, 
p o se ł saski, francuzki, włoski i minister 
p e rsk i.

W  zgromadzeniu, więcej niż z 250 osób, 
lord Palmerston odpowiedział piękną mową 
na wniesione przezdrowie na cześć minis
trów i wyraził: że mimo ważne toczące się 
zadania, nadzieja załatwienia ich w drodze 
rokowań, nie znikła. Dwa są mocarstwa w 
Europie, rzekł dalej, od których przyjaźni, 
albo niezgody, głównie zawisły pokój lubwoj 
na; temi mocarstwami są Francja i Anglja, 
a dziś równie w najodleglejszym zachodzie 
jak na ostatnich kończynach Wschodu, 
najzaszczytniejsza przyjaźń ożywia oba rzą
dy tych krajów.

W  ogólności, duch mowy lorda Palmer- 
stona był pojednawczy i wywarł na obe
cnych najlepsze wyrażenie.

We Włoszech , z powodu rozwiązania 
przez rząd towarzystwa noszącego na- 

j  zwę S o l i d a r n o ś ć  d e m o k r a 
t y c z n a  wywinął się spór dosyć żwa
wy w izbie poselskiej turyńskiej. Najzna
komitsi mówcy jako to : pp. Peruzzi,
Lafariua, Minghetti i nakoniec, były pre
zes rady Rattazzi, po kolei zabierali głosy. 
Rozprawy nosiły na sobie znamię prawdzi
wej szlachetności, a chociaż poruszając naj
wyższe zadania wewnętrznćj i zagranicz
nej polityki, doszły do pewnego stopnia 
żywości, nie zboczyły jednak z tej drogi u- 
miarkowania, z której mężowie stojący na 
czele narodu nigdy schodzić niepowinni. 
Najżywotniejszem dla Włoch pytaniem 
jest zawsze sprawa rzymska: prezes rady 
p. Minghetti, w prześlicznej mowie przed
stawił ją  w prawdziwem świetle. Nieo- 
mieszkamy w przyszłym poglądzie podać 
treść głębokich i sprawiedliwych jego ro
zumowań, dziś poprzestaniemy na uwiado
mieniu czytelników, że we Włoszech wszy
stko układa się do równowagi, że porzą
dek bierze górę, że namiętności nikną, je 
dność się krzepi, prawodawstwo ujedno
stajnia, zamożność ludu, rozwój przemysłu 
i handlu wzrasta, a ufność w mądrość rzą
du coraz potężnieje. Jakoż izba poselska 
na wniesienie p. Buoncompagni, ogromną 
większością przeszła do porządku dzien
nego, w którym wyraziła bezwarunkowe 
zaufanie w rządzie.

W  Austrji, nowo otwartemu sejmowi ra
dy cesarstwa zagraża rozprzężenie, posło
wie czescy posłali wprost do cesarza u- 
sprawiedliwienie się dla czego na przy
szłość zasiadać na sejmie niemogą. Trzej 
lub czterej posłowie czescy, którzy wahali 
się podpisać to usprawiedliwienie, woleli 
złożyć swe umocowania. Niewiadomo 
jeszcze jakie środki rząd przedsięwezmie 
przeciw oppozycji czeskiej; według wszel
kiego podobieństwa do prawdy, ogłosi ich 
umocowania za ustalę i nakaże zwołanie 
sejmu w Pradze dla wyboru nowych po
słów'.

W Hiszpanji ostatni opór dynastyczny 
infanta don Juana de Bourbon, wziął ko- 

Ciekawy list jego do królowej hi

nie północni z największą zawiścią patrzą 
na każde wdanie się Europy w sprawy no
wego świata.

mec.
numerze

Jak tylko pan Gar przyszedł do sie
bie, nowy członek parlamentu Carlisle 
z żoną i Wiljatnem pojechał do Lon
dynu. Wiljama wzięto jedynie dla za
radzenia się w chorobie jego u tame
cznych lekarzy. Joice pojechała z niemi. 
Wiadomość o uwięzieniu Lewisona ro
zeszła się w Londynie i stała się przed
miotem rozmów i wniosków najdzikszych 
i nieprawdopodobnych.

W ieczorem w dzień przyjazdu Car- 
lisla do Londynu, w chwili kiedy wycho
dził z żoną z domu, spotkał młodą damę.

—- W ybacz panie Carlisle, przyszłam 
za inieresem, proszę o ratunek. Jestem  
ledi Łewison. Barbara zarumieniła się, 
a Carlisle poprosił nieznajomą do po
koju. Prosił ją  siedzieć, sam zaś stał 
ciągle. Ledi Lewison zaczęła mówić 
urywanym głosem, świadczącym 0 jój 
wewnętrznem wzruszeniu. Mówiła, iż 
zewsząd dochodzą do niój wiadomości, 
iż mąż jój jest przestępcą, ale że praw 
dy od nikogo dójść nie może. Lord 
Mount-Severn, do którego się udawała 
odmówił jej bliższych szczegółów. 
Dowiedziawszy się, iż Carlisle m a dziś 
przyjechać do Londynu, postanowiła u_ 
dać się do niego i zapytać go czy w sa- 
mój rzeczy sprawiedliwą j est pogłoska, 
która się rozbiegła po Londynie o zbro
dni jakoby dokonanej przez jej męża.

— Mam syna— mówiła, zniżając glos 
i załamując ręce— syna, który odziedzi
cza imię jego. p anie Carlisle, czy on 
będzie sądzony?

— Przestępstwo jego me jest je
szcze dotąd dowiedzione-— odrzekł Car
lisle

szpańskiej podamy w następnym 
Kurjera.

Według listów otrzymanych przez 
dzienniki francuzkie z Aten z dnia 13 
czerwca, wiadomość o przyjęciu korony 
greckiej przez króla. Jerzego, dobroczyn
nie wpłynęła na uspokojenie umysłów' 
w Helladzie. Zgromadzenie narodowe 
wzięło się czynnie do oczyszczenia wojska 
z burzliwych pierwiastków; wyznaczyło 
komissję, która w pięć d. i miała ukończyć 
swą p ra cę , to  j e s t  u ło ży ć  lis tę  oficerów d o  
wydalenia z wojska, drugą listę m a ją c y ch  
p raw o  o trzy m a ć  żołd w y s łu ż o n y —i nako
niec trzecią przechodzących pod rozporzą- 
dzalność m inistra wojny.

W edług wiadomości nadesłanych zNew- 
Yorku , jenerał Ortega miał w drodze 
z Puebli do Yera-Cruz, ze znaczną liczbą 
oficerów umknąć z pod straży francuzkiej; 
inni zaś jeńcy meksykańscy, odmówili zo
bowiązać się słowem uczciw;ości, że służyć 
przeciw Francji nie będą. Źródło z które
go ta  wiadomość pochodzi, jest wielce po
dejrzane, wiadomo bowiem, że Ameryka-

— Nie posądzaj mię, ledi Lewison, 
o niegrzeezność, ale nie mogę mówić
0 tym człowieku nawet z parną; jedno 
jego imię już nmie porusza.

—- Każdy wyraz nienawiści,, jaki pan 
wyrzeczesz, przyjmę ze współczuciem, 
gotowa jestem nawet powtórzyć za 
panem.

— Ależ on jednak zawsze jest mę
żem ledi— przerwała Barbara, obrażona
taką mową.

  W tóm właśnie, że jest mężem
moim leży główne źródło mojego nie
szczęścia. Zrozumiesz mnie pani Car
lisle, bo sama jesteś żoną i matką. Zgu
bił mnie a synowi zostawił zhańbione 
imię, które go nie opuści przez całe ży
cie. Czyż mało innych jego występków, 
a jednak z taką zbrodnią na sumieniu 
odważył się ożenić ze mną! Zastał 
mężem moim przez oszukaństwo,
1 ja wyrzeknę się go przed całym 
światem. Żaden moralny obowiązek nie 
powstrzyma mię teraz od tego kroku.

Nakoniec Carlisle, uspokoiwszy ją, u- 
kłonił się i wyszedł. Ledi Lewison zo
stała czas jakiś z Barbarą, która przez 
zwykłą wszystkim kobietom w i e l o m ó w -  

ność, opowiedziała jój wszystkie szcZ° 
góły historji Lewisona. Dowiedziawsz 
się o nich, ledi Lewison wyszła ta ' prę
ko jak weszła. ,veodniaeh wró-

Barbara po trzech w ^
ciła do East-Line, a Gai m  .
dynie, do końca posiedzeń parlamentu. 
W  lipcu w r ó c i ł  do domu i znalazł no
wonarodzoną ślieztią cor®“z

T y m c z a s e m  Wiljam gasł powoli. Lon-z,cz.c uuwieazionc-— — C7ai- ■ . — * -- ^ qu
isle z politowaniem. Dodawszy potem 1 dyńscy lekarze potwierdzili zdanie do- 
:ilka wyrazów uspakajających, chciał o- , która Mortona i domownicy wiedzieli,
piśó— zao-rnrGUa mn r lrn crp ,. I >>o rG.iecie prędko Umrze. Wra.z 7. W i
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dejśó— zagrodziła mu drogę- i  że dziecię prędko umrze.
— Nie wyjdziesz pan, póki mi nie | ljamem gasła i Izabella

opowiesz szczegółów! ‘ ciężki i upadała pod

W raz z Wi- 
Krzyż był za

tm rrn  n o  l o n i o  m

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
W ł O C R y ,

T u r y n  14 czerwca. p0 mowie wyrze
czonej dziś w izbie poselskiej przez ministra 
spraw zagranicznych pana Visconti VenosLa, 
zabrał g h s  minister spraw wewnętrznych p.
Peruzzi w następnych słowach:

„Dziękuję zacnemu panu IDrlani, że tak  o 
twarcie zagaił przedmiot,który wszyscy p rag n ę
liby ujrzeć raz przeeięż jasno rozwiązanym- 
Parlament ma wziąć pod rozbiór prawo o sto
warzyszeniach; gabiuet chciał by co najprę
dzej jego roztrząśuienia, już by to n as tą (,iio 
gdyby budżety tak długo nie zajęiy izby. Prócz 
tego, s tan  królestwa, dziś nierównie spokoj
niejszy, zmniejszył nagłość rozbioru tego pro
jek tu .  Wszakże gabinet nie omieszka go 
przedstawić, aby izba mogła go ocenić przy 
rozbiorze prawa bezpieczeństwa pospolitego; bo 
cbybaby zaszły jakie  okoliczności nadzwyczaj
ne,ustawa bezpieczeństwa tyiko przy tej zręcz
ności ma być wziętą pod roztrząśnienie. A e 2 
czy rząd i kraj mają myśleć, że nie istnieje 
żadne prawidło o stowarzyszeniach? < lbo czy 
stowarzyszenia mają być szanowane dla tego 
tylko, że są stowarzyszeniami? Nie sądzę.

S ta tu t  w art. 33-m pozwala obywatelom 
zgromadzać się spokojnie i bez broni. Każdy 
pojmuje, że to prawo wykonywać się powinno 
zgodnie z przepisaneml na to ustawami. Te 
ustawy jednak dla nas nie istnieją; nie mamy 
więc innych w tej mierze prawideł, prócz za
sad, jakich w tym przedmiocie dotąd się trzy
mano. Baron Ricasoli, na pamiętnem posie
dzeniu 25 lutego 1861-go r., po długiej mowie 
nad prawem stowarzyszeń, wynurzy! zdanie, 
ze rządowi służy moc dozorowania stowarzy
szeń i ich rozwiązywania.

Posłannictwo dozoru nad używaniem prawa 
stowarzyszeń, należy do rządu, lub przynaj- 
innićj w sposób domniemany dopóty należy, do
póki osobna ustawa nie przepisze prawideł u- 
zywania tego prawa. Zacny lłertuni powie
dział, że teraźniejszy gabinet posługuje się de
kretem 21) sierpnia 1853-go, dekretem, który 
uważał / a  niekonstytucyjny, kiedy powstawał 
na przeszłą administrację. Dziś zaś nielyl o 
ze sig nim p sługuje, aie chce jeszcze uczynić 
jCgo zastos iwanie daleko rozeiąglejszem. W y
zywam każdego, niech pokaż.: w sprawozda
niach obrad izby, który to z członków dzisi j-  
szego gabiuetu naganiał dekret 20 sierpni./; 
wyzywam też każdego, niech wymieni, kto 
z nas  powiedział, że ten dekret je s t  niekon
stytucyjny.

Towarzystwa wybawcze porozwiązywano w 
skutek ścisłego wykładu prawa i z powodu za
sad, na których też towarzystwa opierały się, 
a  które to zasady wskazane są w icli program- 
matacłi. Kiedy gabinet teraźniejszy objął wła
dzę,toczyło się pytanie, czy dekre t 2 J  sierpnia ■ 
utrzymać należało i odpowiedziano na to pyia- 
nie twierdząco. D ‘kret więc pozostał w swej 
mocy, a rząd był i jes t  dotąd w obowiązku c z u 
w ania nad jego spełnieniem. Na /a s  ul/.ie więc 
tego dekretu rozwiązano 4 towarzystwa, jedno 
w Palermo, jedno w Reggio, P . ' B o r t a n i 
Jedno w Como. P. P  e r  u z z i. Mi siem je  
wymienić; ostatnie zaś w Genui. P om zw ią- 
zywanoje, ponieważ rząd znajdował, że pod 
inną nazwą, były tylko wskrzeszeniem daw
ny ń  towarzystw wybawczych.

Co do genueńskiej „Solidarności demokra-

go. Widocznój choroby nie było, ale 
z dniem każdym mizerniała, a nikt nie 
postrzegał jej osłabienia.
F XLY.

Izba assyzów sądu lineborghskiego 
tak była przepełnioną w dzień proees- 
su Lewisona, że wielu widzów nie mo
gąc znaleźć miejsca z gniewem tłumnie 
zalegali ulicę przed sądowym gmachem. 
Stanowisko, jakie oskarżony zajmował 
w towarzystwie, jego dawniejsze sza
lone życie, pełne miłośnych przygód, 
szczególnie z ledi Izabellą Carlisle, " )  
rok sądowy jeszcze nie zdjęty z Ry
szarda Gara, słowem wszystkie okoli
czności, które łączyły się ze sprawą, na
dawały jej szczególną wagę 'v 0l'zac > 
publiczności; wiele «ób P o jech a ło  
z dalekich stron, jedynie d a tego, aze- 
bv być obecne in i przy procesie.

cTdziesiątój sędziowie zajęli miejsca 
swoje. Na ławie oskarżonych posadzo
no L e w is o n a ,  który t a k  się w  o s ta tn ic h  
czasach zmienił, tak pobladł i zmizerniał, 
źe go prawie poznać nie podobna było. Ży
cie w więzieniu Wypiętnowało się na jego 
twarzy, oczy jego Wyrażały w s trę tn e  prze
rażenie. U b r a n y  był czarno, białą rękę 
jego zdobił brylantowy pierścień.

Przestępstwo Lewisona nie ulegało 
wątpliwości, już go dowiedli Ebencher, 
Afi i groom Piotra Lewisona; zresztą 
dziś jeszcze badano śwdadków, a ci po
wtórzyli to samo co mówili pierwićj. 
Nakoniec przyszła kolej na Ryszarda 
Gara, który stanął przed sędziami pe
łen boleści i cierpień, ale w oczach je
go jaśniała duma i nadzieja. W  tym 
dniu zrzucił strój zmyślony, a zjawił 
się w zwyczajnóm ubraniu geutelmena.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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tycznej” winienem powiedzieć, że po jćj usta
nowieniu dziennik „Powinność” (D o v e r  e) 
poczet wychodzić jako jej organ. Drukowany 
programat tego dziennika, ułożony w wyrazach 
ogólnych, nie przedstawiał powodu do zabrania 
go przez władzę.

C,o do okoinika, ogłoszonego przez „Soli
dni nosc demokratyczną,” zabrano go za kilka 
miejsc wyraźnie występnych, nie zaś za to, że 
uwiadamiał o zawiązaniu się towarzystwa. Nic 
>y więc nie zaszło wskutek programatu iokol- 

w  ai  rzeczy nie ograniczyły się na nich.
dokumentach późniejszych, nie będących 

Okólnikami komitetu kierowniczego towarzy- 
r'tu a  ^Solidarności demokratycznej,” złożo- 
nefh Z Campanella, Bertani, Savi i in- 
njęh, znajdują się odezwy do demokracji włos- 

(j ,  aby znowu stoczyła nić przemocą zerwa
ną pod Aspromonte, i „aby utworzyła stron
nictwo narodowe przez spółdziałanie yyszyst- 
kich i równie korzystne dla wszystkich.”

Mości panowie,sądzę, że Włochy niepotrze- 
bują innego stronnictwa narodowego, prócz te 
go jakie posiadają! (Bardzo dobrze. Oklaski).

Pracować nad uzupełnieniem i rozwojem je
dynego stronnictwa istniejącego, to każdy ro
zumie; ale starać się zamienić go przez inne, 
tego ani rozumieć, ani cierpieć niepodobna. 
(Dobrze).

Pierwsze zebranie się towarzystwa „Soli
darności demokratycznej”  naznaczone było w 
miejscu zwyczajnem, na placu Grillo-Cattaneo. 
To miejsce, będąc zwykle otw arte dla publicz
ności, ulega przepisom policji; dla tego przy
znaję, że policja miała by prawo rozwiązać 
zgromadzenie.

Mówca dodaje, że G-enua jes t miastem pa- 
tryotycznem i mniemań umiarkowanych; że 
nigdy nie myślano' poddać jej pod rząd wyjąt
kowy; że prefekt, p. Gualterio, spełnił tylko 
rozkazy ministrów. Nadto większość, prze
ważna większość mieszkańców ubolewa, że w 
ich mieście częścićj niż w innych, wdawanie 
się władzy bywa potrzebnem z powodu zbiera
nia się członków towarzystw. (Brawo).

Mości panowie, gabinet nie wejdzie nigdy w 
żadne układy z ludźmi nastającymi na rządzą
ce nami zasady. Również gotów je s t niweczyć 
zasady tych, którzy chcieliby monarchji bez 
statutu, jak i tych co pragną sta tu tu  bez ino 
narchji. (Bardzo dobrze! Oklaski).

N e a p o l  9 czerwca. Obchód narodowyjjod- 
był się tu zawczoraj z takąż uroczystością jak  
w całych Włoszech.

Pominąwszy przeglądy przez jenerała La- 
marmora wojsk i gwardji narodowej, opisy za
baw we dnie i oświecenia miasta w nocy, o- 
gromny zbieg wszystkich stanów mieszkańców, 
muzyki i illuminację Villa Reale, wyścigi ło
dzi na Margellina, rozdanie medalów wystawy 
londyńskiej przez prefekta przemysłowcom i 
artystom neapolitańskim , powiem o dwóch 
szczegółach powszechniejszej doniosłości.

Oto rada m iejsk a  p o sta ra ła  s ię  o zaw a rc ie  
w tym dniu stu małżeństw, czyli mnemi sło w y  
wyposażyła sto najuboższych dziewcząt mia
sta.

Izba kupiecka neapolitańska kazała zbudo
wać nakładem swoim sześć łodzi, .dla rozdania 
ich sześciu najuboższym rybakom, których na
zwiska wyciągniono losem w dzień obchodu 
narodowego. To losowanie odbyło się o go
dzinie 3-ej po południu na wybrzeżu Santa 
Lucia, przy bajecznćm prawie zbiegowisku po
spólstwa.

Lecz co jes t jeszcze godniejszem uwagi, co 
powinno by zastanowić i ojca ś. i wszystkich 
zapaśników władzy świeckićj, to że błogosła
wieństwo tych łodzi odbyło się w obecności 
135-ciu księży przez trzech prałatów i' że oj
ciec Proto, uczony i pobożny dominikan, miał 
wymowne kazanie w pośród najżywszych o- 
krzyków ludu, które odbijały się o brzegi i mo
rze wielbiąc z zapałem Włochy i króla.

Francja.
— Zapewniają, że deputacja złożona z 3-ch 

członków stronnictwa umiarkowanego, zabra
ła  się z Meksyku na pocztowym statku  angiel
skim, który wypłynął d. 2 czerwca zVera-Cruz 
do Southampton; rzeczona deputacja udaje się 
w posłannictwie do Europy.

—  Dzienniki powtórzyły list pisany przez 
cesarza Napoleona do jen. Forey, 3 lipca prze
szłego roku. Znajduje się on w zbiorze doku
mentów dyplomatycznych, złożonych izbom i 
nadanie mu dziś większej jawności jest tem 
bardziej na dobie, że skreśla wzniosły i szla
chetny cel, o jaki Francja dobija się w Meksy
ku. List ten dosłownie brzmi jak  następuje:

„Jenerale !
„Znajdą się zapewne ludzie, którzy pytać 

was będą dla czego poświęcamy życie naszych 
żołnierzy i pieniądze F rancji dla założenia rzą
du prawidłowego w Meksyku.

obecnym stanie cywilizacji świata, po-
n°śó Ameryki nie jes t obojętną dla Euro- 

daie żvo^meryka zasila nasze rękodzielnie i 
iste oto e.,na8zen>u handlowi. Chodzi nam za- 
nych była. pospolita Stanów zjcJnoczo-
nie sprzeciwia 1 szczęśliwą. Lecz zupeł-
nęła zatoko Mt! inaszermi dobru, aby zagar- 
Antyllom, oraz An?.'1*”8'4*1 * groziła stamtąd 
to sama jedna r o z S c.° Południowej, a przez 
wego świata. lała ziemiopłodami no-
• „Widzimy dziś, ze smmnei,n , , ,
całą niepewność doli przemysł 08wiadczeuia, 
do szukania pierwotnych zasohc?raniczone?’0 
łalności na jednym tylko targu >vTtaSw^  dzła" 
jom ulegać musi. ’ reg0 k°le-

,Jeżeli przeciwnie Meksyk zachowa
niepodlegtość i utrzyma całość Sw ojego^,.!^ ’ 
jeżeli przy pomocy Francji ustali u siebie rz;?d 1 
prawidłowy, przywrócimy po drugiej strome 
oceanu plemieniu łacińskiemu jego siłę i urok 
i zapewnimy bezpieczeństwo naszych i hisz
pańskich osad antylskich i utrwalim w środku 
Ameryki nasz wpływ dobroczynny; a ten 
wpływ, otwierając niezmierne ujścia dla nasze
go handlu, dostarczy nam niezbędnych przed
miotów dla naszego przemysłu.

„Meksyk odrodzony w ten sposób zawsze nam 
sprzyjać będzie, nietylko przez wdzięczność,

lecz ponieważ jego dobro zgodne będzie z na- 
szem, i że znajdzie we Francji podporę stosun
ków swoich z państwami europejskiemi.

„Dziś więc, kiedy cześć oręża francuzkiego 
je s t wdaną, wymagania naszej polityki, dobro 
naszego przemysłu i handlu, wszystko rakazuje 
nam iść na Mexico, utkwić tam śmiało naszą 
chorągiew, zaprowadzić, albo monarchją, je 
żeli nie jest niezgodną z uczuciem narodowem 
kraju, albo przynajmniej rząd obiecujący jaką
kolwiek stałość.”

— Korrespondent dziennika. N i e p o d l e 
g ł o ś ć  b e l g i j s k a  czyni następne uwagi 
nad przyszłością wyprawy meksykańskiej.

Świat urzędowy zdaje się zbyt łatwowiernie 
liczyć na prędkie załatwienie wyprawy meksy
kańskiej. W szakże zapominać nie należy, że 
cały obrót rzeczy zawisł od zachowania się lu
dności po nieuchronnym upadku Mexico. Je
żeli większość narodu rzeczywiście oświadczy 
się za Francją, Juarez pomyślić nawet nie mo-, 
że o przeciągnieniu walki, ale jeżeli kraj pozo
stanie obojętnym, jeżeli nie wystąpi przeciw 
teraźniejszemu rządowi, Juarez i jego zwolen
nicy po utracie Mexico przeniosą rząd do 
Guadalaxara, miasta drugiego rzędu w Me
ksyku liczącego 80,000 mieszkańców. Leży 
ono o .120 mil od stolicy; a więc wojsko fran- 
cuzkie będzie musiało i to miasto zająć. Tym
czasem, między Queretaro i Guadalaxara roz
ciągają się stepy piasczyste, niepodobne do 
przebycia przez całą porę dżdżystą.

Dał by Bóg, aby rzeczy pomyślniejszy obrót 
wzięły i aby inżynierowie mogli przeniknąć w 
głąb kraju, bo okolice kruszcowe zaczynają 
się dopiero o 28 mil za Guadalaxara. Bogactwa 
meksykańskiego kopalnego królestwa mają być 
ogromne, ale wymagają ogromnych też nakła
dów, nim wypłacać się poczną.

Austrja.
W i e d e ń  17 czerwca. Dziś o południu 

obie izby rady cesarstwa zgromadziły się na 
posiedzenie wstępne, po uprzedniem wysłucha
niu w całym składzie mszy odprawionej przez 
kardynała arcy-biskupa księdza Rauscher, na 
której znajdowali się wszyscy w tej chwili o- 
becni w W iedniu arcy-książęta.

W  izbie poselskiej nowy prezes p. von Ilas- 
ner i dwaj nowi wice-prezesi pp. Hopfen i La- 
penna, wprowadzeni zostali w urzędowanie 
przez ministra stanu. Po krótkiej mowie, pre
zes wysłuchał przysięgi członków nowo-wy- 
branych.

Podobnymże porządkiem otwarto i izbę 
panów.

— Dziś, 18 czerwca o godzinie 11-ej zrana 
odbyło się uroczyste zagajenie w pałacu dru
giego sejmu rady cesarstwa.

Członkowie obu izb w odświętnych mundu
rach, zebrawszy się naprzód w pałacu cesar
skim udali się do sali obrzędów, gdzie człon
kowie izby panów zasiedli po prawej, a człon
kowie izby poselskiej po lewej stronie.

P o d on iesien iu , że w szystk o  już było goto
we, jego cesarsko-królewska wysokość, arcy- 
książę Karol-Ludwik, którego naj. pan miano
wał zastępcą swoim dla uroczystego otwarcia 
rady cesarstwa, wszedł z pokojów wewnę
trznych do sali obrzędów, poprzedzony przez 
ministrów i arcy-książąt. Za nim postępował 
wielki ochmistrz dworu. Przybywszy do sali, 
ministrowie stanęli po lewej stronie przy pod
niesieniu tronowem, arcy-książęta zaś na 
samem podniesieniu; arcy-książe Karol-Ludwik 
zasiadł na tronie, nakrył głowę i odczytał przy
ję tą  z rąk wielkiego ochmistrza następną mo
wę: „Zacni członkowie rady cesarstwa!

„N. cesarz raczył mi poruczyć otworzenie 
w swojem imieniu drugiego sejmu rady cesar
stwa i pozdrowić jego zacnych członków.

„Przenikniony radością, spełniam to wysokie 
posłannictwo i pozdrawiam arcy-książąt, ksią
żąt domu cesarskiego, oraz najprzewielebniej- 
szych, oświeconych i zacnych członków obu 
izb rady cesarstwa, którzy się około mnie 
zgromadzili.

„Krótki przeciąg czasu upłynął od ukończe
nia prac sejmowych przedewszystkiem po
święconych pragnieniom i potrzebom królestw 
i ziem pojedyńczych.

„Dla'złączenia z ich działalnością ziszczenia 
tych rozleglej szych zadań, wypływających 
z troskliwości o dobro i pomyślność całego ce
sarstwa, zgodnie z ustaw ą konstytucyjną wi
dzicie się zacni członkowie rady cesarstwa 
zgromadzeni w tem miejscu dla odbycia dru
giego sejmu.

„Z pociechą możemy wzrok nasz zatrzy
mać na działalności sejmów i pracach przed, 
stawiciełstwa cesarstwa, które, odbywane 
w kolei prawidłowej, uzupełniają się wzajemnie 
w sposób zbawienny.

„T a działalność przedstawia nam w posta
ci pełnej życia, myśl przewodniczącą zasadni
czym prawom państwa zachowania w jednocie 
niezbędnej dla całości najswobodniejszy i naj- 
niezależniejszy możliwy ruch jego części.

„Ponieważ sejm wielkiego księstwa siedmio
grodzkiego zwołany został przez reskrypt ce
sarski d. 29 kwietuia bież. roku,—  niema już 
ani jednego królestwa lub kraju złączonych 
pod berłem austryjackiem, któreby nie widziało 
otwartej dla siebie drogi uczęstni, twa w obra
dach spraw wspólnych, zachowanych przez 
dyplomat 20 października 1860 i przez patent 
26 lutego 1861-go przedstawicielstwu cesar-

St" aMieimv nadzieję, że przekonania co do 
dróg i środków dojścia do celu przez wszyst-

rych wierny w yrazsw ie ^  ^  ^  ^  
mc .cesarstw a jad się będą zwycięz-
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2 ™ “ ”re, 'r f u t  oka na stan cesarstw a a g a *  
Sl)1.”a® do niezłomnego wytrwania 
ścią * do wstąpienia w przyszłoś ■

sejm*wśrrtjfs? rstwa ukończyła swój pieł vvŜ  
koiu- d(-s7v r?dziRj stw niezachwianego P ■ 
stw i'mi i ynffly si<;' szczęśliwie temi dobrodziej- 
r) poczMku tego drugiego sejmu.
Żądze i USl owania najpilniejsze rządu jego

ces. mości, nie przestaną zmierzać ku możli
wości zaehcwania ich nienaruszonemi.

„Pod tarczą i opieką ustanowień wyzwolo
nych, widzimy we wszystkich dziedzinach ży
cia umysłowego i powszedniego, rozwój naj
żywszej dtiałalnośći, widzimy, że siły cesar
stwa bystro wzrastają, a jego powaga i stano
wisko państwowe coraz się bardziej wzmacnia.

„P og iądćjąc  na stan skarbowości, postrze
gamy pocieszające postępy na drodze obranej 
do jej zupełnego urządzen ia .

„Kredyt państwa i wartość pieniędzy papie
rowych doznały bardzo znacznego polepszenia 
i korzystny zarząd skarbowości w roku bie
żącym pozwoli nieużyć kredytów nadzwyczaj
nych już zagłosowanych wjiości 12-tu miljo- 
nów zł. reńskich, dla całkowitego zapełnienia 
przypuszczalnego niedoboru w tym roku.

„Budżet, który będzie oddany na wasz roz
biór i uchwałę, został ułożony w nowym po
rządku, dozwalającym łatwiej ocenić jego o- 
gół i szczegółowiej sprawdzić jego części, a 
nadewszystko w porządku zastosowanym do 
życzeń wyrażonych w rozprawach przeszloro- 
eznych. powodu uznania większej przy
zwoitości p®równania roku administracyjnego, 
będącego dotąd w użyciu z rokiem kalendarzo
wym, budżet obejmuje na ten jeden raz okres 
skarbowy 14-tu miesięczny.

„Przy układaniu budżetu, nie stracono z o- 
czu potrzeby wszelkiej możliwćj oszczędności.

„W szakże stan przejścia w jakiem się znaj
dujemy i potrzeba przywrócenia zupełnej i o 
ile można najprędszej równowagi w gospodar
stwie państwa i wartości jego znaków pienię
żnych, wymaga niemałych poświęceń.

„Dla ulgi na przyszłość wypływającego stąd 
brzemienia i przez wzgląd na potrzeby rozsą
dnej ekonomji politycznej i skarbowej, uznali
ście już na przeszłym sejmie potrzebę zmiany 
podatków bezpośrednich zgodnie ze zmienione- 
mi warunkami czasu.

„Rząd zatem naj. pana przedstawi wam 
szereg projektów do praw, które obejmą syste- 
mat podatku bezpośredniego, a które polecam 
waszym światłym i dojrzałym obradom.

„Jego ces. kr. apostoł, mość pragnie, aby 
projekta do praw treści skarbowej zostały roz- 
trząśnięte i uprzednio wzięte pod rozbiór, sko
ro tylko przedstawione będą izbie poselskiej; a 
to dla tego, że w czasie, w którym przyjdzie 
do ich uchwał można spodziewać się, że w ob
radach rady cesarstwa wezmą już udział po
słowie wielkiego księstwa siedmiogrodzkiego.

„Rozmaite inne projekta do spraw, które 
wam zgłębiać przyjdzie, mają na celu urze
czywistnienie reform, przedewszystkiem uzna
nych za potrzebne w ważnych sferach życia 
politycznego, głównie zaś w wymiarze spra
wiedliwości.

„Powszechuie poczute pragnienie dokona
nia tych przeobrażeń musiało skierować uwa
gę rządu w s tr  >nę tych, obrad, pod które win
ny być oddane śc ią g a ją ce  się do mt§j praw a.

„W  obec korzystnych  doświadczeń poczy
nionych w innycłi państwach nad dogodnością 
trybu załatwianią spraw różniącego się z tym, 
jak i dotąd był używ any w rozbiorze zw łaszcza  
bardzo obszernych projektów; w obec też oko- 
1 czności, że w ciągu przeszłego sejmu już  
w samej radzie cesarstwa rzecz o nadaniu ta
kiego kierunku sprawom była już podniesioną, 
rząd jego ces. mości czuł obowiązek wytoczyć 
na sejm niniejszy projekt do prawa, mający 
ten przedmiot podciągnąć pod stało prawidła.

„Między projektami mogącemi przyjąć to 
zastosowanie, wymienić przedewszystkiem na
leży projekt nowego kodeksu przewodu sądo
wego, który zasłuży na całą waszą uwagę. 
Silnie oparty na doświadczonych podstawach 
kodeksu przewodu karnego, wydanego \V roku 
1850-m, nowy projekt miał na względzie 
w cc łój jćj rozciągłości zasadę przewodu ustne
go i jawnego; znowu wyrok ma zależeć od wol
nego przekonania sędziego, którego żadne pra
widło tyczące się dowodów ścieśniać nie po
winno; przedstawia on możność wszystkie wa
żniejsze przypadki oddać pod sąd przysięgłych 
w krajach, w których potrzebne wsiępne wa
runki dla wprowadzenia sądów przysięgłych 
istnieją.

„Znajdziecie spółcześnie, że przewód staje 
się prostszym i krótszym, w obrębach zgo
dnych z zamiarem większej opieki nad wolno 
ścią i bespieczeństwem indywidualnem.

„W  wydziale przewodu cywilnegb, potrzeba 
reform coraz więcej czuć się daje.

„Obrady kommisji związkowej, ustanowio- 
nćj dla zredagowania ogólnego niemieckiego 
kodeksu postępowania cywilnego, czynią zada
walające postępy i szczęśliwie uprzedzają tę 
potrzebę.

„Ponieważ te przeobrażenia nie mogą do
konać się bez zmiany mechanizmu władz są
dowych połączonego z nową organizacją za
rządu politycznego, przedstawione wam będą 
projekta do praw tyczących się zasad ich wy
konania.

N ie d o s ta te c z n o ś ć  z k a żd y m  dn iem  dotkliw
sza  p rz ew o d u  W rzeczy  bankructw  i układów
nrdntmwnvcb, zamieniła dla rządu w naglący pohibownycn, bezzwłócznego oddania na
obowiązek p nr0iektu nowego prawa o ban- 
wasz rozbroi ^  czuwaj ąceg0 nad bespie- 
kructwach, scisiej ości , kredytu ziem_
czenstwem prawa ”  głównie zmie-
skiego w s z c z e ln o  , przewodu prost- 
rza do uczynienia o
szym i prędszym- nstawy gmino wej przed-

„Dla uzu p ełn ię  . projek t do prawa o za
stawionym wam Znaczonego spółcześnie do za
mieszkaniu, P r f  z^a rażonych pod tym wzglę-

*0 “stl:
wy przedmioty głęboko związane z prawami 
tak osób pojedynczych, jak  całych gmin, które 
dotąd wywoływały liczne wątpliwości, znajdą 
swoje prawne rozwiązanie. .

„Zacni członkowie rady cesarstwa weźmie
cie się do powierzonych wam ważnych prąc 
x tem poświeceniem i zaprzaniem, które mieli- 
ście czas dowieść na pićrwszym sejmie.

Łaska i wysoka przychylność panującego 
w am  tow arzyszą. Ludy, których w yrażacie

pragnienia i potrzeby, poglądają na wasze kro
ki z prawowltem spółczuciem: rząd wychodzi 
naprzeciw wam ze szczerą ufnością. N. pan 
ma niezłomne przekonanie, że może liczyc na 
waszą patryotyczną pomoc.

„Oby opieka Wszechmocnego wspierała wa
sze usiłowania i uczyniła je i nadal korzystne- 
mi dla dobra, potęgi i sławy cesarstwa.”'

Dziennik P ą t n i k  oznajmuje, że nadeszły 
lepsze wiadomości z W ęgier. Obfity deszcz 
usunął zupełnie trwogę głodu, chociaż w ogóle 
pod względem żniw lato w całej Austrji Uwa_ 
żać można za nieszczęśliwe.

W i e d e ń ,  19 czerwca. P o s i e d z e n i e  
r a d y  c e s a r s t w a .

I z b a  p o s e l s k a .
Na początku posiedzenia, prałat Eder wyto

czył wniesienie naglące, poparte przez 37-miu 
posłów wszystkich odłamów izby, aby odpo
wiedzieć przez adres na mowę od tronu. Izba 
przyjęła to wniesienie jednomyślnością i wy
znaczyła kommisję z 9-ciu członków do ułoże
nia rzeczonego adresu. Kommisja składa się 
z panów: Giskra, Herbst, Prazak, Kuziemski, 
Potocki, Miihlfeld, Rechbauer, Doblhoff i Ha- 
genauer.

Minister stanu składa na stole prezesa 
projekt do ustawy przepisującej prawidła roz
trząsania obszernych projektów.

Dziennik P ą t n i k  donosi ze Lwowa , że 
pp. Ksawery, D’Abancourt, dawniejszy reda
ktor D z i e n n i k a  p o l s k i e g o  i Henryk 
Nowakowicz, spófpracownik tegoż D z i e n n i -  
k a , zostali pozwani przed trybunał karny 
lwowski, za artykuły naruszające spokojność 
pospolitę.

Prusy.
B e r l i n  12 czerwca. G a z e t a  K r z y 

ż o w a  donosi, że królowa pruska wyjedzie 
z zamku Babelsberg spółcześnie z królem i u- 
da się do Windsor, dokąd jest zaproszoną 
przez królowę angielską.

Starszyzna kupiecka naradzała się dnia 
wczorajszego nad tem, czy z powodu obecnych 
okoliczności należało podać adres do króla, a l
bo zanieść prośbę do ministrów? Po długich 
atoli rozprawach, na tem stanęło, aby wstrzy
mać się od wszelkiego kroku politycznego.

Dzienniki pruskie ciągle donoszą o przygo
towaniach obchodów dla powracjących posłów. 
Skoro te objawy przybierają pozor zbyt głoś
ny, władze miejscowe kładą im tamę. Tak 
naprzykład G a z e t a  K r z y ż o w a  mówi: 
że dzień 10 czerwca miał być obchodzony 
w Dureń z powodu bytności w tem mieście pa
na Ney i barona von Hilgres, posłów, ale po
licja odmówiła pozwolenia.”

Czytamy w G a z e c i e  n a r o d o w e j :  
Wiadomo, że podczas ostatniego sejmu wybór 
na posła z obwodu Plesza-Rybnicka, radcy ziem
skiego, barona von Scheer-Tose został uniewa
żniony. Podług deposzy telegraficznej, wysła
nej do redakcji dziennika berlińskiego R e f  o r- 
m a hr. Ed. Reichenbach został wybrany 178 
glosam i, przecim  63-m, które otrzymał prze
ciwnik jego, minister wojny, jenerał v. Roon.

B e r l i n  11 czerwca. G a z e t a  n a r o 
d o w a  pisze: że na odbytćm dzisiaj posiedze
niu rady gm inowej, doktor G neist oznajm ił, 
że uchwała tej rady względem wysłania depu- 
tacjt do króla nie może być wykonaną, ponie
waż rozkaz ministrów d.9  czerwca przepisuje 
władzom gminowym zaniechać wszelkich roz
trząsali w tej mierze i nie spełniać zapadłych 
już uchwał. Doktor Gneist radził więc wy
znaczenie kommisji, mającej roztrząsnąć co 
wyj ada dalej czynić. Po przyjęciu tego wnie
sienia, kommisja została wyznaczoną.

— G a z e t a  W e s t f a l s k a ,  wychodząca 
w Dortmund, otrzymała o s t r z e ż e n i e  
następnego brzmienia.

,,N. 151 pańskiego dziennika powtórzył na 
czele, opis ustępu z historji Karola X-go kró
la francuzkiego, pod nazwą 33 1 a t a t e m u ,  
które niedawno liczne dzienniki nieprzyjazne 
rządowi już ogłosiły,

„A lubo forma tego pisma nosi wszelkie po
zory opowiadania czysto historycznego, rze
czony artykuł zdradza wyraźnie cel napastny 
na dekret królewski 1 czerwca tyczący się 
zakazu dzienników i pism zbiorowych; obrany 
zaś sposób cofania się w przeszłość ma na ce- 
Ju uniknienie zaciągu sądowego. Podobnąż 
dążność zdradza pismo pod nazwą Z a d a n i e  
r z e m i e ś l n i c z e .  Pod płaszczem roztrzą
sania gospodarczego chcianoby bezkarnie za- 
wichrzyć porządek pospolity,.

„W  duchu rzeczonego dekretu 1 czerwca, 
podobne objawy powinny być uważane za szko
dliwe i g r o ź n e  d l a  p o m y ś l n o ś c i  
o g ó l n e j ;  powtórzone zaś użycie wyżej 
wskazanego podstępu, tudzież ciągłe zacho
wanie się pańskiego dziennika objawia jego 
rzeczywistą dążność. A więc w moc art. 1 
i 3 dekretu 1 czerwca 1863 r. przesyłam pauu 
o s t r z e ż e n i e .
‘ „Arnsberg U  czerwca 1863 r. v o n  S p a n 

k e r  e n. Naczelny prezes rządu.
Drugi artykuł, o którym powyższe ostrze

żenie wspomina, składa się z listu Karola 
Blind przeciw błędnym teorjom gospodarczym 
pana Lassalle.

— Dziennik wychodzący w Libenwarda pod 
nazwą G o n i e c  l u d o w y  (Volksbote), o- 
trzymal również o s t r z e ż e n i e .

„ W moc art. 1 i 3 dekretu 1-go bież. mie
siąca, otrzymujesz pau o s t r z e ż e n i e  z po
wodu artykułu umieszczonego w N. 19 pań
skiego czasopisma pod nazwą R z ą d  o s o- 
b i s t y, tudzież za list z Berlina ogłoszony 
w tymże N-rze, donoszący o budowaniu fre
gat pancernych.

Pierwszy artykuł wskazuje w całym swo
im składzie, a mianowicie w okresie końco
wym, dążność ubliżenia należnego uszanowa
nia i wierności dla króla. Nadto, artykuł u-' 
mieszczony został z zupełną wiadomością, że 
był godnym kary, ponieważ nota dodana przez 
redakcję zapowiada, że podług dekietu wyżej 
przywiedzionego pociągnie za sobą ostrzeżenie.

W  drugim artykule zauważano, że wszystkie 
niemal wielkie państwa europejskie, a miano
wicie Francja i Anglja, wysyłały oficerów do 
Am eryki dla nauczenia się tam budownictwa |

okrętów pancernych, tymczasem P r u s y ,  j e 
ż e l i  d o b r z e  n a s  z a w i a d o m i o 
no,  b u d o w a ć  b ę d ą  f r e g a t y  p a n 
c e r n e  n a  w z ó r  a n g i e l s k i ,  k t ó r y  
o c z y w i ś c i e  o k a z a ł s i ę  n i e d o -  
s t a t e c z n y m w w o j n i e  a m e r y 
k a ń s k i e j .  W  ten sposób redakcja okrywa 
ironją rozporządzenia władz co do budowy ro
dzaju .statków  i wystawia je j]a nienaw iści 
pogardę. Już podobnaz ironja istnieje w po
równaniu postępowania władz zagranicznych 
z postępowaniem władz naszych Tmianowlcie 
wypowiedziana jest w sposób nieobojętny 
w słowach wyrażających, że p ruSy budują 
okręty według wzoru powszechnie uznanego 
za wadliwy. Słowa j e ś l i  n a s  d o b r z e  
z a w i a d o m i o n o ,  dowodzą tylko całą nie- 
godziwość zamiaru; bo wątpliwość w jakiej 
jest sama redakcja, nie wstrzymała ją  od ogło
szenia wiadomości niepewnej.

RI1I.ev'[az; dążność zawarta we wskazanych 
a r t\ ru ach i ogólne postępowanie pańskiego 
dzienni ’a, naraża na niebezpieczeństwo dobro

r.

się pod 

Naczelny

pospolite , :o s t r z e  ż e n i e  zdawało
wszelkiemi względani potrzebnem

Merseburg 9 czerwca i a 63 
prezes rządu R o t h e.“

T y g o d n i k  T y l ż y c k i  oznajmuje, 
że po zapadłem postanowieniu na radzie gmi
nowej uchylenia się od przyjęcia królewicza 
następcy , uchwalono posłać adres do króla 
z przedstawieniem położenia kraju. W  pro
śbie wyrażono, że handel cierpi z powodu roz
ruchów ościennych, następnie prośba rozwodzi 
się nad stanem kraju, nad zamknięciem sejmu 
przed zagłosowanie budżetu, nad dekretem 1 
czerwca, a kończy żądaniem zmiany gabinetu 
i zwołania sejuiu. W ysłanie tej prośby na
tychmiast rozstrzygnięto i uskuteczniono. Ma- 
gistrat uwiadomiony o tem, usiłował rzecz co- 
fnąc, ale napróżno.

Piszą z Poznania do G a z e t y N a d b a 1- 
t y c k i e j (Ostsee Zeitung) d. ' 1 2  czerwca: 
Uwięzienia z powodu sprawy hrabiego Dzia- 
łyńskiego nie ustają. W tych dniach uwię
ziono litografa Jaroczyńskiego, krawca M atu
szewskiego i Mrowińskiego komissarza dóbr 
hr. Macieja Mielżyńskiego, który byli bardzo 
czynnymi członkami polskiego powstania. Do
tąd znajduje się już w więzieniu 90 osób, 
Właściciel ziemski Włodzimierz Woldiewicz. 
który wmet po przetrząśnieniu pałacu Działyń- 
skicii uciekł, ścigany je s t listami gończemi; 
ale znajduje się obecnie .w Paryżu. Podług 
depeszy otrzymanej przez D z i e n n i k  P o 
z n a  ń s k i, miano dziś uwięzić w Chełmnie 
pana Józefa Chociszewskiego, redaktora cza
sopism N a d w i ś l a n i n  i P r z y j ą ć  
Redaktorowie tych pism, odznaczających się 
nienawiścią niemczyzny i protestantyzmu nie
jednokrotnie byli pociągani przed sąd i karani, 
już to grzywnami, już więzieniem.

M E S Z E  TELEGRAFICZNE.
czerw ca w połu-LO NDYN, w torek  

d n ie . W ia d o m o ś c i z v , . , .  v ,.„1 •
13 w spom inają o pogłosce, że je n e ra ł 
otrzym a? znaczne posiłki nad R ap p ah a n - 
nockiem  1 ze n a ty ch m iast począł działać 
zaczepnie. P od ług  wieści p o trzeb u jące j 
po tw ierdzen ia, je n e ra ł B anks m ia ł być od- 
pędzony od P ort-H udson ; w ed ług  innej 
wieści, je n e ra ł  H ooker m ia ł uderzyć n a  
je n e ra ła  L ee.

W iadom ości z P u eb la , z dn ia  1 czerw ca 
w spom inają o pogłosce: że je n e ra ł  O rtega, 
tudzież inn i oficerow ie m eksykańscy , 
w' czasie p rzep row adzen ia  ich  do V era  
Cruz, m ieli uciec, oraz, że in n i oficerowie^ 1 
jeńcy , nie chcie li zobowiązać się pod  s ło - 1 
w em  uczciwości, iż p o zo stan ą  n e u tra l
nym i.

LONDYN, w to rek  23 czerw ca w ieczo
rem . D onoszą z S h an g -h a i 7 m aja, że 
rządowa japońsk iem u  dano  dw a tygodn ie  
czasu do odpow iedzi n a  u l t i m a t u m  
ang ielsk ie , oraz że w ojna je s t  bardzo  p ra 
w dopodobna. K rą ży  wieść, że A m ery k a
nie m ają  dostarczać bronioni i zapasów  bojo- 

5 obaw y dzia łań  n ie -w ych Japończykom . Z
przyjacielskich, cudzoziemcy przenoszą“śięna o k rę ty .

I  A lt I Z ,  ś io d a  24 czerw ca. M o n  i t  o r  
p  o w s z e o h n  y  ogłasza dziś z ran a  d e 
k re t  cesarski, m ocą k tó rego  p an  B illau lt 
m ianow any je s t m in is trem  stanu , z zacho
w aniem  dotychczasow ego obow iązku, n a  
m iejscu h r. W alew skiego.

M inister dom u cesarsk iego  będzie o d tąd  
nazyw ał się m in is trem  dom u cesarskiego 
i sztuk  p ięk n y ch . Do w ydziału  jego  n a le - j  
żeć m ają: sz tuk i p iękne, ’ szkoły sz tuk  p ie - 1 
knych , uroczystości narodow e, pom niki I  
dziejowe, leg ja  honorow a i m uzea. Z a -1 
rz ą d  w ydziału  w yznań odłącza się od wy-l 
d z ia łu  ośw iecenia narodow ego i należeć 
o d tąd  będzie  do m in is tra  spraw iedliw ości.
M o n i t o r  p o w s z e c h n y  przecho
dzi p od  zarząd  m in is tra  sp raw  w ew nętrz
nych . .

P an  B aroche m ianow any Jes im in strem  
spraw iedliw ości na  m iejsce p an a  j je -  
la n g le .  , . ..

P an  B oudet, p rezes w ydziału W radzie 
stanu, m ianow any j°.s t m in istrem  spraw' 
w ew nętrznych  n a  m iejsce h rab iego  de P er- 
signy.

P a n  D uruy , jen e ra ln y  in sp ek to r o4wie-< 
cenią narodow ego, zm ienia na 
m in is tra  tego  w ydziału  pana  R, V '1

P a n  B ełnc , by ły  ra d Cfl 0U - -
w any został m in istrem  rób ;s,taillb m ,an ^  
n a  m iejsce pana R onher W P ll,,1‘czn.yn 
zesem  ra d y  stanu  k tó ry  zosta ł p r

K siąże de M ornv •
p rezesem  ciała ™ y’ , znow u nnanow iJ')

U rzedv , ■ Pla-\vodawczego. 
zniesione bez w ydz ia łu  zostw >
stanu  m ’ • n istc r  s tan u  1 p rezes raw
r/u lo m  zak‘itw iać sto su n k i m ifdz>
rz4 d e m  a izbam i.



K: 66. 1866. IS  czerw ca. KURJTEEt inŁENIKI
Klonowicza, zgromadziło się w tutejszym ko
ściele nadzwyczaj wiele ludzi. Po mszy cele
browanej przez miejscowego proboszcza, w stą
pi! na mównicę tu tejszy w ikarjusz , który 
w krótkich  zastosowanych do ludu słowach, 
skreślił życie Fabjana-Sebastjana Klonowicza, 
nieco dłużej nad tem zastanaw iając się, na 
czem zależy szlachetność człowieka, tłóma- 
cząc, że stanow i ją  szlachetne postępowanie 
w życiu każdego człowieka, choćby najbiedniej
szego pod względem m ajątku, stanow iska i 
urodzenia. Po zaśpiewaniu stosownych pieśni 
wszyscy wyszli w processji do pomnika, mając 
w środku pomiędzy sobą panny w bieli, niosą
ce wieńce, którem i, potem pomnik przyozdo
biono. Przy pomniku pomiędzy iunerni, dzieci 
odśpiewały w yjątek z F lisa; w końcu proboszcz 
miejscowy wszedł na stopnie pomnika, prze
m awiając do obecnych, że postawienie pomni
k a  zawdzięczać należy najwięcej Towarzy
stw u Przyjaciół N auk i dla tego wniósł okrzyk 
za jego powodzenie. Dzień ten nie ta k  prędko 
wyjdzie z pamięci obecnych, a uroczystość po
dobna ma się powtarzać co rok. Z jakim  za
pałem obchodzono ten  dzień, było to można wy
czytać z tw arzy obecnych osób, otaczających 
pomnik. Uroczystość ta  odbyła się skromnie, 
wśród poważuo-religijnych pieśni, przy licz
nym udziale okolicznego ludu wiejskiego. N aj
większa zasługa w tym obchodzie' należy się 
miejscowemu proboszczowi , k tóry  się nim 
szczerze i gorliwie zajął. (G. W .)

  Piszą ze L W O W A  d. 13 czerwca: Te
raźniejsza rada  m iasta Lwowa je s t ożywioną 
najlepszemi chęciami, a  w ciągu dwuletniego 
działania swego okazała wzorową troskliwość 
o dobro m iasta i kraju . Nie chcąc figurować 
tylko w obec wszechwładnego m agistratu, jak  
to dawliićj bywało, podciągnęła pod swój nad
zór to wszystko, co do jćj atrybucji należy. 
W ykryła  też mnogie nadużycia z la t dawniej
szych i wykazała rażące niedołęstwo dawniej
szego zarządu miejskiego, który tak  był opie
szały, że z posiadłości m iejskich znikło gdzieś 
bez śladu 1,200 morgów ziemi. Jeżeli więc 
ziemia ginęła,cóż mówić osum inach a szczegól
niej o dochodach miejskich? M usiały się dziać 
w tej mierze największe nadużycia, gdy ża
dnej prawie nie było kontroli. M agistra t ca
ły, począwszy od burm istrza aż do woźnych i 
pachołków, składał się z osób całkiem  zale
żnych. Obok nich, figurował jak iś  nibyto wy
dział, lecz ten był przedstawicielem m iasta 
wtedy tylko, gdy go trzeba było do porady. 
Dozwolono mu na pozór kontroli w zarządzie 
m ajątkiem  miejskim, lecz kontrola była fik
cyjną, bo w rzeczywistości o wszystkiem sta 
nowił m agistra t. Każdy burm istrz dawniej
szy mógł śmiało tw ierdzić, że wydział miejski 
ta k  będzie tańczył, jak  on mu zagra, co też 
w rzeczywistości najzupełniej się działo. O sta
tn i naw et wydział, k tóry  wyszedł z wyborów 
1849 r. nie o wiele był lepszym od swoich po
przedników, gdyż dał z sobą wszystko robić i 
dla tego właśnie najmniejszego nie miał zna
czenia w mieście. Nie zasługiwał też na nie, 
ponieważ w zakresie naw et pozwolonym nie 

braku  ciągłej czynności. Lecz oprócz te- i Z(jobywał się na tyle odwagi, by bronić intere- 
go, niektórzy handlarze woleli spławiać swe J sbw gminy, której był niby zastępcą, 
zboże na łódkach włościańskich, gdy s ta tk i sto- * • - - - ■ • ■
warzyszonych bezczynnie stały  w porcie. W y 
mawiano się niby tem .że  na  sta tkach  akcjona-

WIADOMOŚCI B I E Ż P .
_  ŻEGLUGA PA RO W A  PO RZECE 

A A .— Sądzimy, iż niebędzie bez pewnego in
teresu wiadomość o mitawskiem stow arzysze
niu żeglugi parowej, którego pole działalności, 
pomiędzy R ygą a M itawą przez rzekę Aa i 
część zatoki Ryzkiej, bardzo znaczne przed
staw ia ożywienie i niemało wpływa na iosy 
handlu wewnętrznego Kuriandji. Od r. 1850 
do 1860, z wyjątkiem tylko la t *854 i 1855, 
przewożono rzeką Aa każdorocznie w przecię
ciu  towarów z M itawy do R )g i na 951,000 
l ub sr (7,860 łasztów), a  z Rygi do M itawy 
na 636,700 rub. (3,660 łasztów). W  r. 1860 
przewieziono towarów z M itawy do Rygi na
1 797,400 rub., a z Rygi do M itawy na 673,900 
rub. Koszta transportu  wodą z M itaw y do Ry
gi pyły bardzo znaczne, gdyż wynosiły zwy
kle od 3’/ s i 4 do 6 rub. sr. za iaszt zboża. 
\V r. 1859, celem usunięcia tej ważnej nie
dogodności, zawiązało się towarzystwo akcjo- 
narjuszow , mające przewozić na jednym wiel
kim parostatku  i sześciu łodziach przezeń cią
gniętych, tow ary i podróżnych z Mitawy do 
Duhbelnu przez rzekę Aa. Towarzystwo u- 
formowało się w największej części pomiędzy 
samymi handlarzam i, i na pićrwszem zgroma
dzeniu ogólnem postanowiło za zasadę niebrać 
wiecćj od łasztu  żyta wiosną i latem nad 2 rub., 
a  w jesień nad ‘i  t ub. 50 kop. W  zamian za 
tę bardzo znaczną folgę, handlarze dali ze 
swej strony zobowiązanie: 1) iż będą statecznie 
używać łodzi Towarzystwa do ptzewożenia 
swoich towarów; 2) że w razie naładowania 
obcego sta tku , wówczas gdy łodzie Tow arzy
stw a będą stały  w porcie niezajęte, muszą 
płacić sztraf oznaczony na rzecz stow arzysze
nia; 3) że łodzi Tow arzystw a przybyłych z to
w aram i do Rygi niebędą trzym ać w porcie 
dłużej nad dni trzy , a  w przeciwnym razie  za 
każdy dzień zwłoki powinni płacić po 10 rub. 
sztrafu. Protokół tego postanowienia podpi
sany został przez wszystkich akcjonarjuszów. 
W s k u t e k  wprowadzenia tak  przeważnego 
czynnika do dotychczasowych środków kom- 
m unikacji, cena przewozu na wszystkich s ta 
tkach  pryw atnych spadla też do 2 rub. sr. Po
żytek dla handlarzy okazał się niepospolitym, 
gdyż każdy wysyłający rocznie do Rygi np. 
4,000 lasztow zboża i plącący poprzednio od 
3,500 do 4,000 i więcej rub. sr., te raz  płaci 
tyłku 2>bOO du 2,250 rub. Mniemaćby tedy 
należało, że handlarze, a zarazem akcjonariu 
sze Towarzystwa, będą się s ta rać  o jak  naj-

nm\ ślniejszy rozwój przedsiębiorstwa. W sku- 
S » iednak okazało się inaczej: większość han- 

v wcale niewykonywała i niewykonywa 
dobrowolnie przyjętych na siebie zobowiązań. 
Kupcy przetrzym ywali w R ydze sta tk i Towa
r z y s t w a  niekiedy po trzy tygodnie, a skoro 
przychodziło do opłaty sztrafu, stanowczo wy
b a w ia l i  się od uiszczenia. Rzecz jasna, że 
w takich warunkach, istnienie Towarzystwa 
załatw iającego umowy po nizkiej cenie, stało 
się niepewnem i zachwiało się naw et dla J

wielkiej skrupulatności 
miary* co i est W ierutną nieprawdą, gdyż to- 

r  na tych sta tkach  pieczętuje się zaraz po 
Z ładow aniu  i pod pieczęcią przychodzi na 
ndeisce do Rygi. Rozsądniejszą wymówką 
hvlobv w tym razie odwołanie się do swobody
współzawodnictwa; lecz gdy w widoku zobo- 
n ó h m h  korzyści ta  swoboda dobrowolnie w pe
wnych razach została ograniczoną, więc i ta 
ki wybieg byłby tylko pospolitym wykrętem. 
Radź co bądź, lecz tak i stan  rzeczy nlemógl 
pomyślnie oddziaływać na żeglugę parową T o
w arzystw a, i w pierwszych latach akcjonarju- 
sze nieotrzymali żadnej dywidendy. Pomimo 
tego gdy na dwóch ostatnich zgromadzeniach 
ogólnych zaproponowano rozwiązanie Towa
rzystw a i sprzedaż statków  z ta rg u  publiczne
go, kupcy jednogłośnie się temu oparli, /ro z u 
miano bardzo łatwo, że skoro Towarzystwo 
usunie swoję działalność z pola współzawodni
ctw a, koszta przewozu pójdą znowu najnie- 
wątpliwiej w górę. Oceniono, że brak dywi
dendy je s t  s tra tą  nic nieznaczącą w porówna
niu z korzyściami, jak ie  się osięgają w tanio
ści p rzew ozu ., Byt więc choć nieśw ietny To
warzystwa został nadal zapewniony.

- -  GRADY w  POZNAŃSKIEM — Donoszą 
7 okolić "Węgrowca: iż dnia 12 czerw ca, o go-
d7ii)ie wieczorem, zerw ała się gwałtowna
mirza, k tóra skończyła się gradobiciem, przez 

ą  0-odziny trw ającem . Ucierpiały od gradu 
i.°sam ego W ęgrow ca, wsi Bartodziec i O- 

.7V a szczególniej tej ostatniej, gdzie wię 
chodzy, ‘ zasiewów została zniszczona, co 
5S*iest smutniejszem, że żaden z gospodarzy
I t r  bvł zabezpieczony od gradobicia. Tegoż 
S m eco  dnia, w powiecie Kościańskim, w Ja- 

ś,!nipwicach, M ikoszkach, Kawczyme, Zado- 
? Urożdżynacb, Roszkowie, Piotrkow ie i 

Mmlrzu spadł grad wielkości gołębich jaj, 
Modrzu, 8 ] deszczu, w iatru, błyskawic 
? S r c  folwarki i osady wło-
i piorunów, iajy 0d gradu, że nie będąscianskietakucieif j chleba; szyby J  *
m iały ani na ] A naWet ta k  gwałtownie,
knach powy ) j  , _ , chcącego powybijane
ze owczarza w Zadoiacu » r  j j
dziury w oknach zatykać, grad tak  mocno po- 
tłuk ł p0 głowie, że następnego dnia w stał 
z guzami. Zające, kuropatwy i rożne p ła tw o

I  teraźniejsza rada nie wiele mogła zdzia
łać, lecz chciała przynajm niej szczerze, czego  
o dawniejszych wydziałach żadną m iarą po- 

rjuszowskich dostawa zboża odbywa się bez wiedzieć nie można. Jedną z najważniejszych 
„i-------- 1. . .—z.., _ naą werężeniem jj czynności rady je s t  troskliw e istotnie zajmo

wanie się sprawami szkolnemi, o ile to w jej 
zakres wchodzi. Tam , gdzie od niej coś wy
łącznie zależy, ja k  szkoły ludowe w mieście, 
widzimy staranność w wykonyvvaniu tego 
wszystkiego, co wedle ustaw  może i winno być 
wykonanem. Nie przestając na tem, chciała 
rada  uzupełnić tak  zwane gimnazjum polskie 
we Lwowie i uczynić je  rzeczywiście polskiem, 
o co przesłała przedstawienie do W iednia. 
Gdy jej odpowiedziano, że w gimnazjach, po 
części przez rząd a w części przez gminy lub 
inne korporacje utrzym yw anych, nie może być 
stosowane rozporządzenie co do języka w ykła
dowego, oświadczyła się rada  z gotowością u- 
trzym yw ania swoim nakładem całego gimna
zjum, aż do przyszłego obliczenia się z sejmem 
krajowym. I  to oświadczenie nie pomogło wie
le w W iedniu , gdzie widocznie nie życzono so
bie gimnazjum polskiego, i dla tego dano de- 
putaćji lwowskiej odpowiedź niepewną, i nic 
właśnie nie orzekającą. Nie pojmujemy isto
tnie, dla czego nie przychylono się do życzeń 
gminy, k tóra  z swych własnych funduszów 
gimnazjum polskie utrzymywać chciała ? Ze 
szkoła taka  je s t potrzebną dla m iasta, świad
czy sama uchw ała rady, k tó ra  z niezbyt świe
tnych funduszów miejskich dwadzieścia kilka 
tysięcy złr. (około 90,000 zip.) rocznie na u- 
trzym anie je j przeznaczyła. Odpowiedź na pół 
odmowna może istotnie zadziwiać, zwłaszcza 
w państwie, które uchodzi za konstytucyjne, a 
przytem w zasadzie niby uznaje samorząd pro
wincjonalny i gminny.

T eraz pracuje rada  nad tem, aby w szkole 
realnej, do której utrzym yw ania w znacznej 
bardzo części miasto się przyczynia, wprowa
dzono wykłady polskie. Szkota ta , mająca zna
czenie wyższej szkoły ludowej , była dotąd 
szkołą najzupełniej niem iecką, gdyż uczono 
w niej wszystkiego po niemiecku. Od roku 
przeszło kołacze rada, aby wyjednać wykłady 
polskie. Dotąd były jej s taran ia  bezowocne. 
U nas w Galicji można zawsze znaleźć § , k tó 
ry  stoi na  przeszkodzie temu, czego się zrobić 
nie chce. (G. W .)

—  PR ZED ŁU ŻEN IE K O LEI KAROLA 
LU D W IK A . Korespondencja niemieckiej Ga
zety Lwowskiej donosi z W iednia pod dniem 
lt-g o  bież. m.: „Chociaż układy, rozpoczęte 
względem dalszej budowy kolei K arola Ludw i
ka, ze Lwowa do Czerniowiec, z kapitalistam i 
angielskim i, którzy objeżdżali niedawno pro
jek tow aną linję kommunikacyjuą, nie są  jesz- 
cze zerw ane, nie można przecież, zwłaszcza 
wśród teraźniejszych stosunków politycznych, 
spodziewać się, by zaw arcie umowy przyjść 
miało do skutku w tym roku Zarząd przed 
siębierców budowli, braci Kleinów, wysłał do 
przebywającego we Lwowie filjalnego biura 
rozkaz, ażeby wstrzymano się z zarządzoną 
już  sprzedażą znacznej części złożonych tam

leży P° połach pozabijane.
Rk i ^ K U llE K — W  Śremie (W . K. Poznań- 
wało s ie 7 'ez lrzy óni Zielonych Św iątek odby- 
hractw a stI-7Cfaj ne roczne strzelanie cztonkow 
tfwvvm z o s ta n Ckiego do kurka . Królem k u r-  

r °ku  Polak, p. W oj-

! ki Baiu strzeleck iegoWar * w!aścłciel 
S^ e7 króla Kurkowego’ ^ ’raw ianeK0 ™'.Vkle prże *>■» w tym roku nie było.

(G. W )r o c z n i c a  o d s Ło n i E n i a
cn W lC Z A  — P i zą ze S rernu

narzędzi i sprzętów budowniczych. To roz
porządzenie można podwójnie tłómaczyć. J e 
dni u trzym ują, żc rzeczone przedsiębiorstwo 
budowli weszło w układy z dyrekcją kolei pół
nocnej, względem dalszej budowy kolei z Stoc- 
kerau do Budweis; sądzą zaś inni, że idzie tu
0 możliwe rozpoczęcie dalszej budowy kolei ze 
Lwowa do Brodów. N a wszelki sposób zdaje 
się jednak, że pierwszy domysł ma za sobą 
większe podobieństwo do prawdy.

— OBRAZY H. TA RN O W SK IEG O .— Pan 
Tadeusz tarnow sk i, ze zbiorów swych sprowa
dził ze wsi do Lwowa dziewięć wielkich obra
zów olejnych , pędzla najznamienitszych mi
strzów jak  R ubeusa, Pałam y i t. p. Utwory 
te  oryginalne wysokiej w artości, umieszczono 
w sali radnej ra tu sza  lwowskiego. (G. P.)

—  GRAD.— Dnia 14 zesz. m. po południu, 
spadł ogromny grad w powiecie zwienigrbdz- 
kim, na g ru u ta  należące do dóbr Niemoroż i 
W ersok. Pojedyncze bryły lodu były tak  wiel
kie, że najmniejsze z nich wyrównywały ku
rzemu jaju . Grad zniszczył zupełnie około 450 
morgów oziminy i około 60 morgów ogrodowin, 
a  nadto znacznie nadw erężył zasiew'y jarzynne 
na przestrzelił 50 morgów. S tra ty  obliczają 
blizko na 4000 rub.

■—  PR O C E S— Donoszą z K rakow a do N ar. 
L ist., że d. 5 bież. miesiąca ukończony tam 
został proces prasowy, wytoczony przeciwko 

Romanowi Kieresowi,jako odpowiedzialnemu 
redaktorow i i nakładcy, przeciw p. Ludwice 
Lesuiowskiej , jako  wspólredaktorce „Nowin 
ze św ia ta ,“ oraz przeciwko p. Antoniemu Ro- 
theiowi, jako drukarzow i. Pierw si obwinieni 
byli o przekroczenie paragrafu  305 praw a k a r
nego, ostatni zas o naruszenie paragrafu 33 i 
37 ustawy piasowej. Sąd uznał p. Leśniew ską
1 p. K ieiesa winnymi i skazał pierwszą na karę  
30, drugiego zaś na k arą  100 złr. nawiązki; 
p. Rothera uniewinniono. Przeciwko temu wy
rokowi, zanieśli apellację równie obżałowani 
jak  i prokurator rządowy.

—  TO W A R ZY STW O  DRAMATYCZNE 
krakowskie, wedle listu  prywatuego otrzym a
nego w redakcji N arodnich Listów , zamierza 
tegoroczne lato przepędzić w Czechach, dając 
sceniczne przedstaw ienia polskie w Pradze i 
pobliższych m iasteczkach okolicznych.

— M UZ1KA.—U . 15 b y, 0 godzinie 4-ej 
po południu zebrało się liczne grono słuchaczy 
w kościele ewangelickim, w W arszaw ie w ce
lu przysłuchania się uczniom wyższej klassy 
organowej In sty tu tu  Muzycznego, zostającej 
pod kierunkiem professora F re je ra . Niewąt- 
pliwem było, znając zasługi szanownego wete
ra n a  organów, który ja k  wiadomo zalicza się 
do pierwszych organistów E uropy— że najlep
si uczniowie znaczny okażą postęp. Jakoż na
dzieje zawiedzione nie zostały. G ra wszyst
kich była w zorow ą, dającą dowody dobrego 
prowadzenia, nie wszystkich siła  i wiązanie 
szczególniej w pedałach równe. Rejestro
wanie najczęściej jeszcze sam profesor F re je r  
ułatw iał. Odznaczająeemi się, nazw ać może
my panów: Loppe, Stankiewicza, Daneckiego 
Baderskiego.a głównie Jan a  Śliwińskiego, któ- 
ly  przedstaw ił najpiękniejszą r kompozycję, 
sław ną fugę na tem at Bacha. Życzyć należy 
ażeby wszyscy ci wiele obiecujący uczniowie 
z równem zamiłowaniem, oddawali się sztu 
ce harmonji i kontrapunktu, gdyż chw ała or
ganu prócz gry, wymaga głębokiej znajomości 
sztuki. W ykształceni organiści dadzą nam 
organy i muzykę liturgiczną, której s,tan z ma- 
łemi wyjątkam i w k ra ju  wcale nie je s t po
cieszającym. (G. P.)

—  W E Ł N A .— D. 16 czerwca na placu j a r 
marcznym, w W arszaw ie mimo deszczu, ruch 
był wielki. Kupców krajowych dosyć, zagra
nicznych, mianowicie z P rus wielu, spodzie
wani byli nadto jeszcze kupcy z L ipska. Do 
późnego wieczora wagi były czynne. Ceny, o 
ile nas doszły wiadomości, zawsze dotąd o kil
ka talarów  wyższe od zeszłorocznych, miano
wicie za wełnę pięknie m ytą, a o parę ta larów  
za mnićj dobrze m ytą. W ełna ze składów, ja  
ko deszczem nie nasiąkła, chętniejszych kup
ców znajduje. W  ogóle, tegoroczny jarm ark , 
który z powoda ożywienia, przedłuży się za
pewne o dni parę, nazwać można korzystnym  
dia producentów i dobrym. Ruch targow y po
w stał z b raku  bawełny, przez co zajęły się fa
bryki wyrobami wełnianami. Przybyły  wczo
raj partje: z Ojrzanowa (pow. W arszaw ski) p. 
M arcellego Boskiego; z Drozdowa (pow. Łom 
żyński) p. F ranciszka  Lutosław skiego; z Ra- 
kołup (pow. Krasnostawski) A leksandra Hr. 
Poletyłło; z Górna (pow. Kielecki) p. Adolfa 
Trepki; z Żelechowa (pow. Łukow ski) p. Jana  
Ordęgi; z Sa liejowa (pow. R adzyński) p. J a 
na Kępińskiego; z Kodnia (pow. Bialski), p. 
iotarbińskiego z Babska (pow. R aw sk i) p. 
Itkęckiego; z Czernik (p. L ubelski) p. K otar- 
Jsńskiego; z W odziczna (pow. W arszaw sk i) i 
Oastomina (pow. Radowski) pana Tomasza 
Gockowskiego; z Dębiny (pow. Lubelski) p. K ą- 
binowskiego; z Chodakowa (pow. Łowicki) p. 
Leona Trzetrzew ińskiego i t. d.

D. 16 przeważono na trzech  wagach miej
skich 4,877 pudów, w Banku 2 ,580; ogólna 
cyfra przywiezionej dotąd w ełny— 20,945 pu
dów (8,378 centnarów).

Oprócz tryków , przyprowadzonych na sprze
d aży  których donieśliśmy* są także  try k i klas- 
syfikatora wełny p Steina, w domu Cypry- 
sińskiego, na  ulicy Długiej, sprowadzone z za
granicy, elektoralne, w 'Jćzbie 15-—po 100 do 
150 rs. T ryki p. Potza z Rożej W oli są róż
nej ceny, od 22 rsr. do lo u  rs . najpiękniejsze.

—  Dnia 19 czerwca jakkolw iek jeszcze 
na trzech wagach miejski0)1’ przeważono kil
k ase t pudów wełny, a na , nk°wój około ty 
siąca, ja rm ark  uważać można tak  dobrze jak  
za ukończony. W ełnę zakupioną ładują, a 
pomosty się opróżniają. Z kupców byli sami 
w r. b. lub mieli swoich komisantów ą0 kupna 
Henszel z W rocławia i F reund , który dużą 
partję wełny nabył, Zachert, Moes, F idler, 
Rephan i t. d. W szystkiej dotąd przywiezio
nej wełny przeważono 33,220 pudów czyli cen
tnarów  13,288. Z tej ilości ledwie połowa 
przeszła w drugie ręce. N iektórzy z obywa
teli, ja k  się dowiadujemy, dostawiwszy wełnę 
na  ja rm ark  wrocławski, korzystniej wyszli na

jej sprzedaży. W  ogólności w arszaw ski tego
roczny jarm ark , wyczekujący i długo niezde
cydowany, za korzystny dla producentów uw a
żanym być nie może. W czoraj ^dowiezione 
partje  były p. Grabowskiego z Łęczny 684 p u 
dy funtów 8; ,pana Wilczyńskiego z Jak to ro 
wa (pow. Łowicki) i p. Dworakowskiego pu
dów 159. Dostawili także wełnę handlujący: 
Her.tzberg, E ttinger, Heller, Leib Schreiter i 
inni. T ryki z Serok sprzedano wszystkie, in
nych mało co pozostało; tryk i z Krośniewic 
ulokowane są  pod N r. 1392 wprost kolei żela
znej W arszaw sko-W icdeńskiej. (G. W .)

—  STATYSTYKA M IASTA KALISZA.— 
Kalisz je s t jeduein z zamożniejszych i ciekaw'- 
szych m iast w Polsce. M iasto otoczone jest 
dwiema odnogami izeki Prosny. Placów i ulic 
je s t 40, domów murowanych 234, drewnianych 
186. Kościołów katolickich 5, prawosławny 1, 
ewangelicki 1, bożnica 1. Z gmachów zasłu 
gują na uwagę: pałac biskupi, dom pocztowy, 
gimnazjum, pałac po rządzie gubernjalnym, 
trybunał i t .  p. Z fabryk zasługuje na uwagę 
fabryka sukna pod firm ą braci Rephan, fabry
ka tasiem ek F u k sa , fab. ha wełnianych małych 
8, browar 1, cechów 33, oraz zgromadzenie 
kupieckie 1, hotelów 8, zajazdów 5. Szkoły 
prócz gimnazjum: elem entarna katolicka dla 
płci męzkiej i żeńskiej , ew angelicka podob
nież dla obu płci, 2 pensje wyższe żeńskie, 3 
szkółki pryw atne elem entarne. Z akłidy  do
broczynne są: szpital chrześcjański, szpitał ży
dow ski, dom przytułku dla starców  i sala 
ochrony dla ubogich dzieci. Istn ie je  tu ta j 4 
aptek, d rukarnia, 3 litografje, cukierni 7, k a 
wiarni 5, szynków piwa i wódek 60, restau - 
racyj i trak tyern i 7, ja tek  rzeźniczych 40 i ty 
leż piekarskich sklepów. Dom handlowy Rol
ników nie mało się do postępu handlu przy
czynia. (G. W .)

—  Piszą z POZNANIA do Guz.W arsz. pod d. 
14 czerw ca: Daia 11 i 12 b. m. odbył się tu  
jak  zwykle ta rg  na wełnę. Zwieziono w ogó- 
lo 20,446 centnarów , z k tórych 6,500 cen tna
rów cienkiej, 3,100 średniej, 10,000 centnarów  
grubszej wełny. Z K rólestw a przybyło podob
no do 5,000 centnarów7. Ceny były, wbrew 
ogólnemu oczekiwaniu, w ogóle o 5 do 6 ta l. 
na centnarze wyższe niż w roku pr.eszlym . 
Kupców z M archii Braudenburgskiej, Saksonii, 
Turyngii i z nad Renu, a  naw et z F ran c ji i 
z Anglii, było bardzo wielu. Co się tycze ogól- 
nej fizonomji ja rm ark u , była św ietniejszą i po
ważniejszą niż zwykle. Nie widzieliśmy wie
le, obecnych zwykle w czasie każdego zjazdu 
w Poznaniu, znajomych nam osób. Z resztą, 
po dwóch dniach zaledwie pobytu w Poznaniu, 
rozjechało się cale tow arzystw o jarm aczne a 
dzisiaj Poznań już tak  doskonale pusty, jak  
zwykle. 'L tych samych co ta rg  na wełnę po
wodów, były też bardzo mało liczne odbywa
jące się o tym samym czasie zgromadzenia róż
nych tow arzystw . T ak  np. spełzło prawie cał
kiem na niczem zapowiedziane w Bazarze, na 
dzień 11 czerw ca, walne zebranie tak  nazw a
nego Tow arzystw a Ekonomów. Nie wiadomo, 
ja k  też wypadną w czasie zjazdu św iętojań
skiego w'alne zebrania Tow arzystw a C en tra l
nego Rolniczego.

Nie ciekawa kronika nasza zapisuje znów, 
po długiej przerwie, jako  jeden z coraz rzad
szych już  teraz objawów umysłowego i n au 
kowego życia, posiedzeń e wydziału history*. 
czno-morainego naszego Tow arzystw a P rzy ja
ciół Nauk. Odczytał na tem posiedzeniu, k tó 
re się odbyło dnia l  b. m ,  K. Jarochow ski, 
ustęp z niedrukowanej historji panowania A u
gusta  I I , a właściwiej powiedziawszy, krótki 
jej fragm ent, trak tu jący  pierwsze miesiące r. 
1703, kiedy Król A ugust bawi w Toruniu, 
Karol X II  w  Lublinie, prymas Radziejowski 
w W arszaw ie.

Na temże samem posiedzeniu traktow ano 
także rzecz, przedłużającą się z tyluż prawie 
wiadomych co niewiadomych powodów w nie
skończoność, rzecz drukującego się a  nieskoń
czonego dotąd jeszcze drugiego tomu Roczni
ków Tow arzystw a Przyjaciół N auk Poznań
skiego. Jak  się spodziewać należy, nastąpi 
przecież wkrótce wydanie drugiego tomu Ro
czników, który pomiędzy iunemi będzie zawie
ra ł przedmioty następne: Rozprawę filozofi
czną p. A ugusta Cieszkowskiege ,,0  drogach 
ducha;“ wspomnienie pośmiertne „o Tytusie 
Działyńskim“ przez W ładysław a Niegolewskie
go, rozprawę „O Sauskrycie" ustęp z gram a
tyki porównawczej jęzjków  słow iańskich księ
dza Malinowskiego; nareszcie, „O  konfedera
cji W ielkopolskiej, zawiązanej w Środzie pod 
iaską Łukasza Bnińskiego, sędziego Poznań
skiego, w r. 1792“ przez Leona W egnera- 
Niedalej ja k  do sierpnia r. b. będzie d ruk  d ru 
giego tomu Roczników ukończony.

W yszedł też tem i dniami nowy, trzec i na 
rok bieżący poszyt „Przeglądu Poznańskiego,“ 
który  ze względu na  treść  w nim zaw artą , 
za jeden z najlepszych w ciągu trw an ia  tegoż 
pisma uważam y. Między innemi znajdujemy 
tu  nasamprzód fragm ent historyczny z niedru- 
kowanych pism J . U. Niemcewicza, ‘ pod ty tu 
łem „Dzieje współczesne.4' J e s t  to rodzaj u- 
łamkowego, niedokończonego pamiętnika, trak 
tującego o wojnie z la t 1806, 7 i 9. Szczegó
łów nowych nie z n a jd u je m y  tutaj; wsząsi o
rzeczy znane od d a w n a ; c o k o l w i e k b ą d z ,  j e  n-

w piśmie powaznem 
W  rubryce „W iado

nienia o ks. Kilińskim, ks. Antonim Gunterze 
i H enryku Hessie. Pod rub ryką Spraw  pu
blicznych nareszcie, zamieszcza Przegląd mię
dzy innemi Przemówienie OjCa ś. w R/.ymie 
dnia 6 m arca, z okoliczności prekonizaeji bi
skupów7 polskich w A ugustowie, W arszaw ie i 
Płocku. O innych, zamieszczonych w tymże 
samym poszycie, a  niemniej zajm ujących i za
sługujących iia uw agę przedmiotach, nie tu  
miejsce wspominać.

Miejsce arch iw isty  grodu Poznańskiego, 
osieiocone po odejściu do W arszaw y na bi- 
bljotekarza i profesora szkoły głównej,p. Józefa 
Prz>boiowskiego, dostało się te raz  ostaiecznie, 

zatwierdzeniem tu tejszego sądu apellacyjne- 
go, biegłemu w izeczach  archeologji i histo
rji krajowej p. Józefowi Lekszyckiem u, u rzę
dnikowi tutejszego Tow arzystw a Ziemstwa 
kredytowego. Jak  nam się zdaje, ma to do
niesienie pewne praktyczne znaczenie dla pu
bliczności Królestwa, która jak  nam z częste
go doświadczenia wiadomo, potrzebuje ciągle 
prawie dokumentów lub legitym acyjnych pa
pierów z archiwum Grodu poznańskiego.

Przed kilku dniami ufflari w Dreźnie, szam- 
belan dworu pruskiego , Gałczyński , jeden 
z najm ajętniejszych obywateli W . Ks. Poznań
skiego, kiedyś właściciel pięknej majętności 
Zboszyńskiej. M ajątek swój przeznacz)! po
dobno testam entem  na założenie Akademji 
szlacheckiej (R itttrakadem ie) w rodzaju Li- 
guickiej.

Dnia 11 b. m. uwięziono w Chełmnie reda
ktora Nadwiślauiua, p. Józefa Chociszewskie
go. Trzeci to już  z kolei redaktor Nad w iśla- 
niua, ulegający tem u smutnemu losdwi. D i-  
wniejszy redak to r tegoż pisma, p. Ignacy Da
nielewski, opuszcza w miesiącu wrześniu r. b. 
twierdzę W eichselm iindc pod Gdańskiem, gdzie 
odsiaduje zaw yrokow aną nań przez trybunat 
polityczny berliński karę  jednorocznego wię
zienia. Podobnież odstawiony już do zucht- 
hauzu Grudziążkiego, na odsiadywani dwu
letniego więzienia, skazany przed kilku ty 
godniami przez tenże sam trybunał, drugi re 
daktor Nadwiślauiua, p. Józef Dyament.

—  DZIECIĘ Z M U JD ZI, powieść W łady
sław a Maleszowskiego, d rukow an i w „T ygo
dniku Illustrow anym ," obecnie wydaną została 
nakładem G ebethnera i W olfa, w d rukarn i I. 
Krokoszyń.Eiego, Czytaliśmy powieść p. M i- 
leszewskiego w Tygoduiku, dziś widząc ją  w 
osobnem wydaniu, z przyjemnością przypom
nieliśmy sobie pełne życia i malowniczo opisa
ne charak tery  okolicy. Poczciwy Kunuś.kocha- 
jący  swoję św iętą Zmujdź, prostem, ale peł- 
nem uczucia sercem, Leoncią, skromny kw ia
tek  wyrosły w7śród lasów Nadnie.wiażskich, 
a r ty s ta  Jerzy,  k tóry  znalazł na  Żmujdzi to, 
czego napróżno szukał po całym świecie, bo 
serca kochające po prostu lecz serdecznie i 
szczerze, M ichał obywatel przemysłowiec,— 
w szystkie te postacie żywo stanęły  nam w pa
mięci i przekonani jesteśm y, że wydanie tój 
pracy młodego au to ra  sympatycznie zostanie 
przyjęte przez czytającą publiczność. (G. P.)

— Ś. p. JABŁONOW SKA.— W  drugim ty 
godniu maja, zm arła w Rzymie księżna P au li
na Jabłonowska,z domu hr. Mniszchówna,żona 
księcia Antoniego, niegdy dziedzica Annopola. 
Ciche cnoty życia, w kółku znajomych jej i 
tych którzy mieii sposobność je  ocenić, należ
ną cześć pamięci je j zapewniają.

— SZKOŁA W  SUW AŁKACH. —  H ik a r-  
mel, tygodnik hebrajsO  w W ilnie wychodzą
cy, donosi o usiłowaniach p. Jehudy P aradys- 
th a la  w Suw ałkach, założenia szkoły pryw at
nej dla dzieci wyznawców Mojżesza, w któ- 
le j m ają być w ykładane w trzech oddzia
łach, następujące przedmioty: język  hebrajski 
i pismo święte w oryginale, język  polski i nie
miecki, p M. Jahalom stein miał mu pomocni- 
czyć w w ykładaniu nauk  św ieckich. Nu w ia
domość o tym zam iarze, niezdolni Mełamdym, 
którzy dotychczas utrzym yw ali lud w ciemno
cie, poruszyli sprężyny fanatyzm u, dla prze
szkodzenia temu zam iarow i, a  gdyby nie en e r
giczne wystąpienie tam ecznych obywateli pp. 
Salomona i Józefa E dricha, R ozenthala, P e r-  
łowicza, niepodobnaby było p. Paradysthalow i 
dotrzeć do celu. Ale m ając za sobą tych przy
jaciół postępu, szkoła o tw artą  została. Duj, 
Boże, aby się rozw inęła i rosta ku dobru gmi
n y  Suwałki. (Ju trz .)

że miło nam się spotkać
z tak ponętnem piórem. _ u?nania
mości je ż ą c y c h  n a p o t y U j J j  p_ M jchafa 

i pochwał spra . stcpach“ i rozbiór,
GrubowsKiego. „/.um oc ,nanp„n hi«tar.,ir
„T,vunn,r naOhno. broszury znanego m stor>ka  

Jana Droysena „O bitw ie

K rytyka P r z e g ^  
du potępia sluszme stanowisko^ h isto ryka  n ie
mieckiego, jako wyłącznie b radenbursk ie  a dl i 
tego wyłącza0 i niespraw iedliw e. Droysen 
ograniczył się tez izeczyw iscie tyli o na korzy
staniu z drukow anych i rękopiśmiennych ma- 
terjaiów biaudenburskich, pomijając umyślnie 
lub lekceważąc polskie. W  dziale Nekrologów 
zamieszcza obecny poszyt P rzeglądu wsponi-

—  Sławne winogrona Clos-de-Vougeau; już  
s ą  w handlu; w r. 1792 winnica ta  była w ła
snością narodową i ówczesny rząd kupił ją  za 
1,582,600 fr. Część tej winnicy sprzedano.
S ą d z ą  jednak, że za resztę dadzą dwa razy ty 
le ile było za całą  zapłacono.

 W  kwietniewym zeszycie „R evue A rcheo-
logique" czytamy ciekawy opis podró/y  na 
Wschód „M elchiora de Vogue i W oddingioiia “  
Byliśmy,mówią oni, w górach znajdujących sie 
między A n t)och ją  i Alepem , na nra 
wym brzegu Oranto. Zdaje się nam  że madzie 
«  takich ru in . N te m tó Ł T c h n L e fn T - 

I.łoL d- t u i 1' M lusta  te  przechowały 
teria ł ich no’/ 1 . ^ ni achów runęło— ale ma- 
Dustvnia- -.1 , na  miej s°u. Je s t to dziś
ślady 7n ik t• 0CZDe S£l tu  na każdym kroku 
wsyv«u- cyw ilizacji. Zapewne w Pompei 
7-ii V-ii-- ° oca a^° P°d popiołem, ale wschodnie 
• } ki rzadsze są od grodów A ugusta. Tu- 
aJ na przestrzen i 30— 40 mil je s t  do 150 miast 

należących do jednej epoki, a mianowicie: do 
pierw szych czasów chrześcjaństw a od IV  do 
V II w ieku. T u  życie chrześcjańskie nie k ry 
ło się w katakum bach, nie było prześladowa
ne i przytłum ione; chrześcjanie mieszkali tu  
o tw a rc ie , bogato, sw obodnie, artystycznie. 
Wszędzie widać wspaniale domy, galerje, b 1- 
kony, ogrody , winnice, sklepy, kuchiie, ła
zienki, sta jn ie , bogate kościoły, z krzyż,.mi i 
wieżami z cm entarzam i i pomnikami, na k tó
rych przechowały się jeszcze napisy, św iad
czące o pobożności ówczesnych mieszkańców. 
Przy w targnięciu  muzułmanów wszystkie te 
m iasta zostały opuszczone i odtąd stoją pustką. 
M uzułm anie przeszli dalej, nie zajmując tych
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m ia s t Trzęsien ia  ziemi zrujnowały potem 
dużo gm achów, gdyby nie to , wszystko stało  
by n ienaruszone, tak jak  je  zostawili mie- 
szkaucy.

_  Dnia 8 czerw ca korporacja miasta Lon
dynu złoży ła księciu  W alji dyplom na godność 
o b y w ate la  City. Dyplom ten złożony był w zło
tem  pudełku pokrytern emalją i innemi ozdoba
m i, na w ierzchu vvyrznięta korona królewska.

w uniw ersytecie w Chrystjanji i z w ielką eru
dycją i doskonałą metodą, objaśniał najcie
mniejsze punkta literatury skandynawskiej, 
w sw ych wykładach, które daiy podstawę no
wej nauce, porównawczej gram atyki języków  
północnych. Zajmował się także i jeografją  
N orw egji. Z dzieł jego  ważniejsze są: „Gra
m atyka języków  runicznych— Gramatyka sta-

___ ...........   rożytnych języków  północnych;— Gramatyka
Z  b o k u  na. błękitnej emalji są złote początkowe | języków  gockich;— Historyczno - jeografićzny
litery  imion książąt. Na malej tabliczce na
pisano: „R osę mer“ Korporacja m iasta Lon
dynu ofiarowała to z dyplomem na godność 
ob yw ateli City jego królewskiej w ysokości 
k sięciu  Walji. Poniedziałek 8 czerw ca roku  
1 88 3 .“

Jeden z przyjaciół Garibaldiego wrócił 
z Kaprery i opowiada, że Garibaldi żyje teraz 
samotnie i nie przyjmuje większej części odwie
dzających go. Niedawno przybyło tam 85 An
glików — i chcieli widzieć się z nim; Garibaldi 
kazał im podziękować i donieść, że z powodu 
cierpienia, które w yiraga spokoju, może przy
jąć dwóch tylko z tow arzystw a jego . Do roku 
1859, to je st  do czasu zam ieszkania Garibal
diego na Kaprerzc żaden statek  nie zatrzy
mywał się przed tą wyspą. Od r. 1859 wylą
dowało 150 morskich statków , które przywio
zły 10,000 ludzi. Cztery s t a t t i  neapolitańskie 
nazywają się „Garibaldi.4* M ąż ten  je st  za
ocznym ojcem chrzestnym  4 ,500  dzieci i 2 ,000  
chłopczyków nosi imię Garibaldiego. Z prze
słanych  mu przez 3 lata podarunków zatrzy
mał u siebie tylko na summę od 15 do 20 tysięcy  
franków a zwrócił nazad na summę koło miljo- 
na franków . Pierwsze składają się  z przed
miotów rolnictwa. N ajw ięcej podarunków  
p rzysłała  Anglja. Garibaldi je s t  honorowym  
obywatelem  10 miast, m iasteczek  i w iosek, ho
norowym prezydentem 120 rozmaitych tow a
rzystw . Ofiarowano mu 20 honorowych szpad 
z których 11 zagranicznych. Od 1859 przy
słano mu koło 3 tysięcy adresów, z których na 
90 0  sam odpisał, a na inne w łasnoręcznie dzięk
czynne odpowiedzi podpisał. Coroczny dochod 
jeg o  wynosi teraz z powodu ulepszenia gruntu  
do trzech tysięcy franków.

—  Dnia 6 maja w Hamburgu probowano po 
raz pierwszy użycia lokomotywy na u licy. N o
n y  przyrząd podług system atu A velinga i 
Portera jest o sile od 8— 10 koni i składa się 
z jednego cylindra, z łańcucha, ma jeduo koło 
na przodzie i tender. Lokom otywa la  ciągnę
ła  za sobą wóz naładowany żelazem , a razem  
20 ludzi. Pomimo to ruch był tak szybki jak  
zw ykłych konnych powozów, z tą różnicą, że 
piaski nie zwalniały biegu i przy zawrotach  
niebyło żadnej przeszkody. W ie le  ludzi biegło 
za tą machiną dziwiąc się tak  spokojnemu ru
chowi. L eny lokomotyw rozm aite od 2 ,000  
do 4 ,000  talarów.

—  Niezaprzeczenie, że w ystaw y  w oknach  
sklepowych, szczególniej w księgarniach, da- i 
ją  nam pojęcie o upodobaniu .publiczności i 
charakteryzują ją  nam doskonale. „Otoż jeden  
z korespondentów angielskiego A thenaeum 44 
wyp;sał następujące tytu ły książek  w ystaw io
nych w oknach księgarni paryzkich:— Grzechy  
m ęża.— Znakomity rys prywatnych obyczajów  
Grecji.— Co panna czytać nie powinna.— Ona 
kocha— (z najnieprzyzwoitszą w injetką). Sza
tan alkowa— (z podobnąż w injetką). W yk rzy-, 
kniki żony w Prow ancji. Drugi podróżny, opi
sując tanie wydania rozkupywane w ogromnej 
liczbie w innem m ieście stołecznem , w B erli
nie, opowiada, że w przeszłym  roku roznoszono 
po wszystkich domach ogłoszenie o w yjściu  
pierwszego wydania bardzo taniego romansu—  
przytem  dodano następne ty tu ły  najciekaw
szych  rozdz ałów : P rzek lęta  w ieża.— Córka 
k ata .— Kiątwa nad szk ieletem .— Okropny po
darunek ślubny , (n ieżyw e dziecię). —  Sklep  
podziemny w ruinach k lasztoru .—  F ałszerz  
pieniędzy.—• W padnięcie do przepaści.— Pół
noc.— 0.,cobój a .— Tajem niczy nieznajom y.—  
W yrok  śmierci.— Spotkanie się n a  rusztow a
niu.

— P iszą  z Neapolu: Pe vien bogaty F ran cu z, 
nazw iskiem  Couvibre, żyjący czas jak iś w Ca- 
stellarnare, odebrał sobie życie najdziwniej
szym sposobem, za pomocą gillotyny. M nie
mają, że był trochę pomieszany. Oddany mis
tycyzm owi, z największą skrupulatnością ob
serw ow ał posty, przepisywaue przez kościoł 
katolicki. YV mięsne dni przedstawiał na jed- 
nćm kurczęciu, w postne zaś na jednej rybie. 
W ielkość i w aga kurczęcia i ryby zaw sze były 
oznaczone z m atem atyczną śc isłośc ią . Couvrfe- 
re m ieszkał w hotelu. Ni kt  nigdy nie wcho
dził do wielkiej komnaty, którą sam jeden zaj
mował. N agle przestał stamtąd wychodzić. 
Dano otćm  znać policji, która wyłam ała drzwi,
* 'dc be/, ostrożności w eszła do m ieszkania Cou- 
cdl' a • oGmku policjanci natknęli się na 
to i ,v\?^w 8o we drzwiach ; pokazało się , że
ra bar<r m°tyBa> lia k tór^  leżilł trup Couvre' 
bana s it° b^Azwoicie odziany.. Głowa odrą-
n irg o  pokoi',,ym  J:‘’l>orem stoczyła  się  do sąsied-
szczęśiiwy eivn^Qultiziono lis t ’ W nIC”
i podawał niektr j've °stattiie r o z p o r z ą d z e n ia  
Człowiek ten w .-p: Słczegóły o swej śm ierci, 
zbudowaniem pi-™ ^ dwóch lat pracował nad 
zbawił się życia, u .dzięki któremu pc- 
powodzenie u w ieńczyć ^ n a j z u p e ł n i e j s z a  

—  Panna Kendelemizv 
radcy, mianowaną została ’^ ^ ' e r k a , córka  
młodszego księcia austryjac^ ,,ycie'ką naj- 
Franciszka-K arola-Józefa, urn8?,.! Rodolfa-ur 8°
kw ietnia 1858 roku. r°d^ueg0 2 L-go

—  Skandypawja straciła  w tych 
jednego ze znakom itszych swych u c z o n l^  
sław ny historyk Munch, zakończył w skutk ’ 
a p o p le k s j i  życie w Rzym ie, gdzie udał ślę  
poszukiwań dotyczących iiistorji Szwecji i 
N orw egji w archiwach w atykańskich. Piotr 
Andrzej Munch, urodził się w Chrystjanji; był 
synem pastora, który umarł w 1847 roku; roz
począł nauki pod kierunkiem sw ego ojca, a 
ukończył je  w uniw ersytecie w Chrystjanji, 
gdzie w 1834 roku otrzymawszy stopień dokto
ra  prawa, poświęcił się badaniom historycz
nym i lingwistycznym . W  1837 r . został m ia
nowany adjunktem, a w 1841 roku profesorem

opis N orw egji w w iekach średnich;— Mapy 
N o r w e g j i ; 44— i jako treść tych w szystk ich  dzieł, 
„H istorja ludu N orw egskiego ( Det norskie 
F olk s h storie),44 w 4-ch  tomach. Oprócz te 
go w ydał k ilka starożytnych dzieł duńskich, a 
pomiędzy iunemi zbiór legend, pod tytułem: 
„Edda,44 i w iele szacownych rękopism ów sta 
rożytnych, dotyczących historji skandynaw
skiej, jak naprzykład „N orges Gamie L ow e,44 
w 3-ch tomach, wspólnie z panem K eyser. 
Napisał także dzieło w języku  niem ieckim , 
które wydane było w 1853 r. w Lubece, pod 
tytułem : „Die nordisch-gerinanischen Ydlker, 
ihre aelteste H eim athsitzo e tc .44

—  Syn Napoleona III  jeździ teraz codzień 
na przechadzkę do lasku bulońskiego lub na 
pola elizejskie, otoczony oddziałem Arabów, Spa- 
hów i Turkosów, którzy przybyli niedawno do 
Paryża dla pełnienia służby w liczbie garni
zonu. Dzicy ci oryginalnej powierzchowności 
bardzo się pysznią ze swojego nowego obowią
zku , i rzeczyw iście cesarz, oddając pod ich  
opiekę syna i następcę swrngo, dał dowód 
wielkiego zaufania Arabom. N a widok tych  
Spahów zbiera się tłum ludzi. Spahi jeżdżą  
na małych barbaryjskich koniach, ubrani w bie 
li, a do obcasów ich czerwonych safianowych  
butów przymocowane stalow e ostrza dziesięć 
cali długie, które im służą zam iast ostrog. 
Niedawno orszak ten prosił komendanta pała
cu Roljna, ażeby im pozwolono dać obiad dla 
k sięc ia , który sami przyrządzili. Obiad 
miał m iejsce w T uileries, w salonie D ia
ny. M ały k siążę zaprosił na ten  obiad 5 
chłopczyków rówieśników swoich. Byli tam 
dwaj synowie jenerała  F leury i synowie dokto
ra Conneau, jenerała Espinasse i barona de 
Bourgoing. Obiad składał się z barana upieczo
nego w calku i k u s k u s s u w rozm aitych  
g: tunkach z owocami afrykańskiem u Talerze, 
półmiski i sztućce były drewniane. Cesarz 
z małżonką byli tam obecni.

—  Znany am erykański kalligraf Dawid Da- 
wisson skończył kopję konstytucyjnych ustaw  
Stanów-Zjednoczonych, napisaną przezeń na 
jednym arkuszu brystoiskiego papieru a prze
znaczoną do podania kongresowi Stanów Zje
dnoczonych, z powodu rocznicy urodzin w ie l
kiego W ashingtona. Zbiór konstytucyjnych  
praw zaw iera 5 ,020 wyrazów, składających  
się z 23 ,185  głosek , zajmujących, na arku
szu przestrzeń 17 cali długości i 13 szero-

i kości, rozdzieloną na cztery kolumny, z któ- 
i rych każda dzieli się na 22 pola, po 17 w ier- 
! szy k a ż d e . P a n u  D a w is so n o w i k o s z to w a ło  u -  

tworzenio tej kop ji więcej sześciu  m iesięcy.
—. W  „Gońcu Stanów Zjednoczonych44 czy

tamy: „ W  hotelu M e t r o p o 1 i t a i n“ odbyła 
się interesująca scena. N aczeln icy  Iudjan  
Czyppewasów, przejeżdżając przez Nowy-Jork  
z W ashingtonu, w powrocie do swoich chałup 
na wschodzie, spotkali się z naczelnikiem  In -  
djan Mik-maków, będącym zarazem i wodzem 
i lekarzem  swojego plemienia. Ten naczelnik  
głośnym jest z urządzania leków z roślin i 
korzeni; przypisują mu m ianowicie odkrycie 
skutecznego środka przeciw ospie, która po
między Indjanami pustoszy cale prowincje 
Czyppewasy spodziewali się przy tem spotka
niu otrzymać sekret tego lekarstw a, co się im 
zupełnie udało. Naczelnik M ik-m aków, od
św iętnie przybrany, stanął na środku komna
ty , w której się zebrali Czyppewasy i po uro- 
czystem  powitaniu, następną miał przemowę:

„Dżon Tomas Len, naczelnik Mik-maków, 
Czyppewasom. —  B racia! Z w ielką przyjem
nością spełniam żądanie w asze otrzym ać le 
karstw o, odkryte przez braci waszych w Nowej 
Szkocji, które ma okazać w ielkie usługi ro
dzajowi ludzkiemu na całym św iecie. Szczy
cę się z tego, iż ja , w powołaniu lekarza, na
czelnika i przewódcy Mik-maków, spotkałem  
sic z wami w Nowym -Jorku i pomieniałem się 
z wami przyjaźnią, ręką i sercem . Oby duch 
w ielki czuw ał nad wami i plemieniem waszem  
i wiódł was ścieżką pomyślności! N atod  moj 
pyszni się swoim dobroczynnym wynalazkiem . 
Ń asi biali bracia, pełni dumy i pogardy, mogą 
nie przyznawać skutecności zupełnego w yle
czenia tej strasznej choroby, która tak długo 
szerzyła spustoszenia w ucywilizowanym  sw ie
cie od której nauka nie znalazła rzeczyw istego  
środka. L ecz czerwoni ludzie zyskają kiedyś 
sław ę dobroczyńców człow ieczeństw a, tak po
między oświeconem i białemi, jak i wśród leśnych  
Indjan. Zapalmy razem fajkę sojuszu, i jeżeli 
będziemy musieli na zaw sze się rozstać, to oby
śmy się spotkali na szczęśliw ych  polach w iel
kiego ducha.44

N aw  -  Haw -  Nab, naczelnik Czyppewasów  
odrzekł: „Zaiste, bracia, połączyła nas wola 
w ielkiego ducha i znalezione przez w as lekar
stwo będzie w ielkiem  dobrodziejstwem dla ca
łego św iata. Choroba, którą ono leczy, por
w ała w iele ludu naszego. Gdybyśmy je da
w n ie’ D o s ia d a l i ,  dotychczas pozostalibyśmy 
w dkirn narodem. B racie mój dziękujemy 
lob ie i twojem u ludowi. Gdyśmy byit wielkim
narodem w ładaliśm y p ierw iastkow e tą  obszer- 
naioueiii, v>* i m ieszkali w  tvch
ną krainą; przodkowie
stronach; przyrodzenie
wydaje korzenie i

ka, przybyła z Paryża do W iednia. P ierw sze
go dnia św iąt w ielkanocnych śpiewała w ko
ściele Augustjanów; zbiór publiczności tak był 
w ielki, iż w iele osób zemdlało. Przy w yjściu  
z kościoła, gdy signora przeciskała się do swej 
karety, ogr mny tłum  nadzwyczaj zadowolony 
koncertem g r a t i s  powitał ją  ogłuszającem i 
oklaskam i. L ecz wdzięczność śpiew aczki za  
serdeczne pochw7ały musiała, się wkrótce za
mienić w najzupełniejszy przestrach. Zachwy
ceni w ielbiciele sztuki odsunęli ją i od karety  
i od towarzyszącej jej damy; przelękła, błaga
jąca  —  napróżno usiłowała dostać się do ka
rety, każdy chciał skorzystać z tego zdarzenia  
i napatrzyć się do woli na piękną znakomitość; 
dopadłszy wraz z ogólnym prądem tłum u do 
zamku księcia P a lffy , signora rozpaczliwie 
rzuciła się  szukać w tym doinu schronienia. 
N a szczęście, pokojowa hrabini F errari Cychi, 
m ieszkającej w tymże domu, widziała z balko
nu całą  tę scenę, i wnet pobiegła na wschody, 
w puściła na pół umarłą śpiew aczkę do po
kojów i prędko zatrzasnęła drzwi. Z achw yce
nie jednak na ulicy jeszcze się wzmagało —  
tłum wył jak  wściekły, wreszcie drzwi hotelu  
wyłamano, tłum rzuca się przez wschody do 
środkowych pokojów, lecz spotyka spokojną, 
energiczną księżnę Palffy, rozkazującą w szy
stkim pój ić precz. Zuchwali stchórzyli przed 
poważną osobą i zrejterowali się nazad. Patti 
do takiego stopnia była poruszona i zmęczona 
tym wypadkiem, iż nicm ogła wieczorem śpie
wać wr teatrze.

—  W  Gońcu de Saint-E lienne czytam y, iż 
jeden z gospodarzy w Ren.a s (w e Francji), po 
długich doświadczeniach z n a la z ł, iż mleko 
przy końcu udoju zaw iera dziesięć razy więcej 
śm ietanki i masła niż mleko z początku udoju.
0  prawdziwości tego łatwo się przekonać, roz
lewając przy dojeniu mleko w siedm lub ośm 
naczyń jednakowej w ielkości i dojąc do ostat
niej kropli, a okaże się że ilość śm ietanki 
w kaźdem naczyniu stopniowo będzie się po
w iększać, od pierwszego do ostatniego. M le
ko p ierw sze jest koloru siwego, jakby z wodą 
zm ieszane, ostatnie zaś ma m ocniejszy zapach, 
gęstość i żółtaw ą barwę. Stąd pochodzi, że 
niedokładne dojenie pozbawia największej ilo
ści śm ietanki i masła.
—  Dyrektor m eteorologicznego oddziału w ob- 

serwatorjum w Greenwich J a m e s G 1 e t c  h e r, 
jeden z najśm ielszych n ap ow ietrzn ych  w ę
drowców w  naszym w ieku, wydał krótki lecz 
nadzwyczaj interesujący opis fizjologicznych  
badań, które robił nad sobą w czasie ostatniej 
swej nadpo wietrznej w ycieczki. W  podróży 
tej w zniósł się on do takiej wysokości doja- 
kiej nikt jeszcze  niewznosił się nigdy. Uczo
ny ten urządził obserwatorjum swoje pośród 
powietrznego oceanu o 8 wiorst nad zie
mią. A  chociaż w czasie tej podróży trzeba 
było m yśleć tylko o swojem bezpieczeństw ie 
potrafił on jednak godnie odpowiedzieć zada
niu swem u.

G leteher odbywał tę podróż w lipou, sierpniu
1 wrześniu w roku przeszłym. T ow arzyszył 
mu czasem  syn  jego, i dwaj przyjaciele, a n aj
częściej znakomity żeglarz powietrzny Caes- 
wel). Pan Gleteher zaczyna od w yjaśnienia  
wpływu jaki wywiera wysokość na uderzenie 
pulsu. N a ziemi puls uderzał 74 na mi
nutę, a kiedy się wznieśli na 24 .000  Stóp w y
sokości, doszedł do 110 uderzeń. Oto dalszy opis 
uczuć jak ie  doznawał w czasie tych podróży.

Dnia 16 lipca—-o pół do piątej z rana balon 
nasz w z n ió s ł się w górę. Kiedyśmy byli o 
19,008 stóp od ziem i, ręce i usta moje zs i
n iały. A  o 6 wiorst nad ziemią uderzenia serc 
naszych stały się tak głośne, żeśm y słyszeli 
ich bicie. W zn iósłszy  się w yżej, poczuliśmy 
znaczne ściśn ien ic oddechu.

Dnia 5 w rześnia. N a 20 ,000  stóp od z ie
mi Coeswellowi zatamowało oddech. Co do 
mnie oddychałem swobodnie i w ogóle nie do
znawałem żadnego nieprzyjemnego uczucia . 
Będąc o 26,000 stóp nad ziem ią, zauw aża
łem, że nie mogę już dojrzeć cienkiego słu 
pa żywego srebra w barometrze; w krotce 
i kreski oznaczające stopnie sta ły  się dla mnie 
niewidzialne. Poprosiłem Coeswella, ażeby mi 
pomógł liczyć kreski barometru. Z powodu 
ciągłego ruchu balonu naszego, powróz przy
mocowany do klapki przekręcił się i C oesw ell 
zmuszony był wejść na obręcz w iszący na s ia t
ce balonu, a ieby go poprawić. Oprócz osła
bienia wzroku nic w ięcej nie doświadcza
łem. Położyłem  rękę sw ą na stole i czułem  
że nie je s t  pozbawioną siły . W krótce potem  
chciałem  użyć tej siły i poczułem że jest bez- 
wł dną. To nastąpiło w jednej chw ili. Spró
bowałem poruszyć drugą rękę ale i ta była 
m artwą. Chciałem poruszyć się całem ciałem  
i to mi się udało, czułem  jednak, że niemo- 
gę poruszać nogami. Spojrzałem na barometr 
ale w tej chw ili głow a moja pochyliła się na 
lewe ramię. Zacząłem walczyć z podobnym 
stanem. Udawało mi się poruszać ciało, ale 
ręce moje były bezwładne. N a chw ilę mo
głem podnieść głowę. Znowu się przechyliła
n apraw ę ramię. W krótce upadłem na wznak; 
plecami do ściany czółna, a głową za jej brzeg. 
L eżąc tak spojrzałem na Coeswella, k tó
ry ciągle był na obręczu- K>edym spróbował 

, vn inl s ię , ze władam je-  
poruszyc się, zda  Ł j szy i, ale ręce i no- 
szcze muskularni krzy r , zW{adne. Czułem , że 
gi moje były zupełnie nez obezwta-
członków już nie mam. yy . w id zia łem
dniały i muskuty szyi i hl.;cz ll, ch cia ł

cie 54 po południu na wysokości 29 ,000 stóp; 
potem po upływie dwóch, trzech minut bytem  
już bezwładny. N agle usłyszałem  wvrazy 
„tem peratura44 „postrzeżenia44— zrozumiałem  
wtedy, że to Coeswell znowu wrócił do łodzi, 
że mówi do mnie i zmusza wstać. A więc 
przytomność wracała. Później posłyszałem jak 
Coesewll przemówił do mnie nagląc. „Ależ 
spróbuj w stać.44 W krótce mogłem odróżnić 
kreski na barometrze, mogłem widzieć twarz 
C oesew llaa  w  kilka sekund wszyszto dokładnie 
widziałem. Nakoniec podniosłem się i zaczą
łem się oglądać, jak człowiek który tylko co 
się ocknął. „Byłem nieprzytomny44 powie
działem do Coeswella. „Tak byłeś44— odpowie
dział— „ale i ja  byłem blizki tego stanu44—  
Skurczyłem  nogi, kt >re ciągle jeszcze były wy- 
p ięż o n ', wziąłem  ołówek i zacząłem  robie dal
sze postrzeżenia. Coeswell powiedział mi, że 
stracił w ładzę rąk, byty one zupełnie czarne, 
zlałem je wódką. Postrzeżenia dalsze zaczą
łem robić o godzinie 2-ej minucie 7  po południu. 
Przytomność wróciła przed trzem a minuta
mi. W  zupełnej zaś bezwładności musiałem  
zostaw ać około 7 minut. Coeswell powiedział 
mi, że kiedy w rócił z obręczą, z początku są
dził, żem się położył odpocząć, ale kiedy za

czął przemawiać do mnie i niemiai odpowiedzi 
wtedy zauw ażał, że nogi moje były w yprężo
ne, ręce obwisły a twarz na której w idział 
przedtem wyraz niepokoju i trwogi była jasną  
i spokojną; wówczas domyślił się, żem nieprzy
tomny. Chciał się zbliżyć do mnie, ale nie- 
mógł i uczuł, że sam bezwładnieje. Ze stra
chu pospieszył otworzyć klapę, ale ręce go nie 
usłuchały. W szakże potrafił tego dokonać, u- 
chw yciw szy się zębami za powróz i targając go 
po kilka razy głową:

Moja nieprzytomność nie m iała złych na
stępstw. Spuściliśm y się na ziemię w takiem  
miejscu, gdzie nie mogliśmy znaleźć koni i dla 
tego zmuszony byiein przejść koło 8 mil piecho
tą. /robiłem  8 nad powietrznych w ycieczek , 
a nigdy nie doświadczałem najm niejszego szu
mu w uszach, ani też skłonności do krwoto
ku z nosa i w ogóle żadnych innych fizjologi
cznych wypadków, oprócz tych , które wyżej 
opisałem. J

Zdaje mi się, żem opowiedział SWoje w raże
nia najdokładniej. Jeszcze i w tej ch w ili pa
miętam najlepiej jak g d y b y  l0 tylko co się 
stało. Dodać winienem , że 
spisałem  pierwszej nocy.

wrażenia moje

O G Ł O S Z E N I A  

ZAKŁAD ROLNICZY
Albina Kolma i S. Jungera

w W ilnie przy ulicy W ielkiej w domu J W . Marsz. Kosski.

S K Ł A D  G Ł Ó W N Y  

M tcliJn i lai'zeitKi Holniezych
z F a b r y k i

T O M A S Z A  H E J D U K I E W I C
w  K O W N IE .

Otrzymał pierwszy transport Machin i Narzędzi R olniczych,

Z A
a m ianow icie: P Ł U G I

różnych system ów, BRONY, Czeskie (do łąk i do nowin), Sz ockie i Polskie DRAPACZE, 
S IE W N IK I do koniczyn i traw , M ŁÓ CARNIE z maneżami przenośne, W IA L N IE  zwyczajne 
i z walcami (Bostońskie), SIECZK ARN IE bębnowe, jedno i dwu nożowe, W O ZY półtoraczne 
i kolejne etc. M A SZY N K I do robienia K iełbas. SM ARO W IDŁO  BELGIJSKIE do maszyn
i wozów. 2 — 352

ufeŁ m i
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EXPEDYCJ1 W O D  M INERALNYCH N A TU R A LN Y C H  
W  G U B E R N J E  L I T E W S K I E  

składu przy aptece F .  S o l Ł O ł o w s l t i o g o  w W arszaw i«-

R ównie jak  w latach ubiegłych odebrawszy już wprost od źródeł pierwszowio- 
senne transporta W Ó D M INE R AL NY C H  N A TU R A L N Y C H  pośpieszam zaw ia
domić o tern W W P P . Doktorów i szanowną publiczność gubernij L itew skich. 
U łatwione obecnie, stosunki przesyłki drogą żelazną z W arszaw y do W ilna lub 
miejsc w  blizkości stacji położonych, u łatw iają ekspedycję tak pod względem  
czasu jako i kosztów . Osoby, które ju ż w poprzednich latach  czyniły odemnie 
zapo trzebow ania  n a  wody m in e ra ln e— nie p o trzeb u ją  obecnie pieniędzy pocztą 
przesłać— a ty lko  sam e zapo trzebow anie , dla innych osób ła tw o  będ ie to usku 
teczn ić za pomocą przekazu m iejscowego k tó regok  Iwiek domu handlow ego n a  tu 
tejszy. Cenniki znajdują się v rękach W W P P . lekarzy m iast głów niejszych, 
mogą być rów nież na żądanie, pocztą bezpłatnie odesłane.

W ody mineralne naturalne, które już otrzym ałem  ze w szystk ich  zalecanych  
przez lekarzy źródeł Czech, Francji, Belgji, N iem iec, Galicji i t. d., będą otrzy
m ywane w ekspedycji ciągle przybywającem i transportam i co dwa tygodnie, a 
w  miarę potrzeby i częściej. Każda kamionka lub butelka opatrzona je s t  dowo
dem tegorocznego św ieżego z r. 1863 czerpania, jak  niemniej do każdego iran- 
sportu dołączane będą na żądanie oryginalne przepisy od źródeł, dotyczące użycia  
wód i dyetetycznego zachowania się przy nich.

F . SOKOŁOW SK I uptekarz w W arszavrie, ulica Senatorska  
N . 480  wprost Miodowej. 5 — 270

Ołówny Kantor dostawy towarów 
i operacij celnych.

Przy stacji St. P etersb ursko-W arszaw skiej kolei żelaznej w St. Petersburgu otwarty zo
sta ł Kantor trudniący się rozwożeniem  do m iasta towarów i bagażów przychodzących po 
drodze żelaznej, załatw ianiem  operacij celnych dla towarów przybywających z zagranicy, 
jako też expedycją i asseku racją  towarów w ysyłających  się po kolei z m iasta. Polecając się  
szanownej publiczności mam honor zawiadomić, że wyżćj w yszczególnione operacje załatw iać  
będę według cen ogłoszonych na każdej stacji kolei żelaznej i niezm iennych w ciągu lat 10  
Znaczna kaucja pieniężna złożona w zarządzie T ow arzystw a drogi żelaznej jest rękojm ią rze
telnego uskuteczniania polecanych mi operacij. J- N . BE ER .

W szelk ie  listy  i posyłki mają być adresowane: Ba, HenTpammyio K am opy jmn nepeno3KU 
TOBapoB'h B'b C. llCTcpuyprt, Ha Muxafi.ioBCKofl n.ioiuap,n AOM'b PuJicKO-KaTojumecKofi pepium

3— 312

Do księgarni M AURYCEGO ORG ELBRANDA w  W iln ie , nadszedł nowy transport

ZAGRANICZNEGO PAPIERU LISTOW EGO
w różnych kolorach; m ianowicie biały gładki, linjow any, kratkow any, prążkowany, fantas
tyczny i t. p. Nabywającym  za 3 R sr. papieru, w yciskają się  bezpłatnie suche litery  począt
kowe im ienia i nazw iska, z koronami dostojności i bez koron. Tam że w ytłaczają się po
zniżonej cenie

nazw iska, z koronami

BILETY WIZYTOWE
wypukłe (relief) na najlepszym  frańcuzkim  papierze z obu stron glansow anym . Cena 100 bile
tów R sr. 1 kop. 50 . Z przesyłką pocztą r. 2. Przyjmują się tez zamówienia 
W IZ Y T O W E  z N A PISA M I SZTY C H O W A N EM I, czarno odciskanem i.

nasi m ieszkali w  tych  
u c z y ł o  nas iż ziem ia  

traw v le c z ą c e , choroba 
' B iały  człow iek wy

na BILET Y
3 _ 3 t 9 _

pstkich

O G ŁO SZEN IE.
R óżnego ro d za ju  sk ó ry  z fab ry k i K. SK IR - 

MU1NTA w S zem etow szczyznie, p rzedają  się 
n a  ogół i cząstkow ie, przy  ulicy W ileń sk ie j 
w dom u G órskiego N . 403 . 1— 368

W y sz ło  z druku i sprzedaje się wc w-szys kich 
księgarniach W ileńskich  d z id k o : „ a na
leży budować w R ossji że
lazne44. Kombinacje p a ń s t w o w o -  l C z n e
inżynjera M A G N U S A  U L G R E R A . 
Cena 80 kop. i —369

uuiaiy 1 nmsKuiy ńhreczu. Chciał
Coeswella zawsze j e s z e z e  n a  ^  ^  n a g l e  
cós nrzemiWió nie m e m0ol- ........  .cós przemówić, ale me 
znalazłem  się w c i e m n o ś c i .

żmniejszyła nasze plemię- . » 0 caj (:j
nas z naszej ziem . i ro /p io  g  

k ' ?.°w‘erzebni; stąd to zaponin • . je]ką
1 3  nauk przyrodzenia. Z- wi 4 i

ród zaiu'°scia doszło uszu naszych, iz ' , .
zachowa, niejakąś pamięć o w łasn osciacf i

N erw y m oje o- 
„„ W sza k że  byłem 

czue zostały sp a ra liżo w an e . ^
zupełnie przytom ny-,, Móz? ^

Zdawa-
jeżeli balonu

korzeni
szym. i roślin, >h-aciei

nanych przodkom na-
w aszych ■. 'Il’z7Jtnujem y ten dar z rą
wam i narodowi Sercem 1 raXn ien ia .44 4szemu składam y dztękczy-

 ____ S'g1101,1 fa t t i ,  słąwna mtoda śpiewacz-

ny, jak w tej chw ili kiedy 
Rozważałem wtedy slan  swoj , - y 
ło mi się, że będę musiał um rzeć, j ;z 
natychm iast niespuszczę. la k  marzyłem, gdy 
w tem straciłem  i przytomność, zupełnie tak, 
gdy człow iek do snu przechodzi. N a w yso
kości od 6 do 7  mil, gdzieśm y się znajdowali pa- 
nftor, ł  taki głęboki m artwy spokój i cichość, 

ieden dźwięk nie dolatywał do naszego  
O statnie moje postrzeżenia zrobione 

barometrem o godzinie 1-szej minu-

nowal 
że ani 
ucha. 
były nad

HnHńKJiimn- iisuin' . 14 12 18 iioiin 1863 r.
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EorflanoBiiH-b, KoMapoBcKift, K oaejiao, UIoMioTi. C t ,i i i . 
j otct. M aiopt; T i.i3e« ray3eu 'b  o r .  cob.; ll^H H rcT em ,, 
j UeHeBOKiii abk. rśap.; JlaxattCb, RexaaoBCKifi cy^eG .
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TfMaacrift, k o * , cob. EBpeHnoub, H*em> noBtp. kom.
U arra -f-n ., c t . cob. <I>opi>HCTOBCiuif, n opyaaK b  jiefiu-b- 
t b . y jiaa . n o .it . HaaiiMOB-b, n o p y a . l'opoHKOBb, noA nop. 
OjioiinaoBb, n p a n . Ty*yaa, n p y c tif t  Kyncń'b 0C'1'Ł-

rO CTH H H H RA . n 0 3 H 4 H C K A T 0 . T em  0T'b 
Jliinpan,i i i , n p a  iie»rb aAWTaHTb T oactoS, ot_  - 
CBMTHBb, ®eaa nafl. COB. JlyKBanoBa, • 
etan , ko*, c e tp . 11-aAHcJiaB-b KantopoB , ■
MapoBCtift, Ka o n v  7.BOP. B *aA « « * B i, H nop-
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Szem io t  S tan .  dym. m ajor , , 1 jx e n l i a in en f a ,i >
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r a d  s t .  H łu sza n o w sk i, r a d c a  <lw i J 0 i o ł s t o j ,  r z e c z ,  
k o l.

l l  , ST.  n m a i o n u " 0 R*i i O.UC3, (lyyr L ,  q  ' ł c l ł .
I. Z a d a rn o w s k i,  u rz ę d . min f  8‘ a c h o \v s k ij,  r a d .  

»o l. J e w re jn o w , u rz ę d n ik  Nath r 0 T u m a u s k i ,  r a d c a  
s to w s k i,  p o ru c z n ik  N azim o w  ’ r a d c a  e ta n u  F o r o n -  
O ło n iu o w , p ra p .  Tuluza l-.. ’• Por' G ó ro n k o w , p o d p o r .

KuPlee Post. v

^ „ . , ^ 0.,, A p e . i e p D, ' cy fl. c * tA 0B-
cKlłi, JieKapb racaepH H a, nop . HepHeocK ,

a d ju ta n t T o łs to j, d y m ' •iene ra ł L ip ra n d i, p rzy  nim  
Ł u k jan o w a, 0 |,. Czanl PU S w itin , żo n a  rad cy  dw 
korow , chor. Jvom uJe wska, sek . kol. W lad . K acz - 
Jaw o rsk i, lekarz  C t a p i t .  D re je r, dw orz. v  Jad.
pukoju  O holutin ^s l'Br’ni, por. C zeru iew sk i, sę d z ia  

> su k r ' gub. N ikiforów .
X o J U O W l H b ,  1'y C .  C l - K p .  l t H K H - S - O p O B l i .

Ao3I8ojicho IIcucypoH). 17 Iiohji 1863 r .  B h a l h o .
W  Drukarni A. H. K i r k o T T



OGŁOSZENIA.—Kur. Wil. Ń? 66. d. 18 Czerwca. 18S3 r.
O tt. BtfjieHCKoń najiaTbi rocyjtapcTBeHH Bixi.

HMyiqCCTB'b, o6'l.HBJlHeTCfl, HTO B'b npHcyTCTBijj
e n  G yAyTi. npoii3BOAMTca Toprn 2 5 . aB rycT a  
1 8 6 3  r o ą a  c'b ysaK O H em ioio Tpe3T, Tpu ą h h  n e -  
peTop/KKOR) n a  o r g a n y  bt, cogepiKaHie <t>epMT, 
3aiioaoBbe u BopotiOBo bt. ^niu-iieKi kom t, yfca/rk 
pacnojioaieH H bU T., B iip eą i, o tt ,  2 4  ao  4 8  jiIitt. 
Ha tohhomt, ocHoaaHiH n p a a iM i u oco6bixm  
yc.TOBifl AJIH c er o  nocTaHOBJiehhejxt>, o k o to -  
pbix'b iK ejia io iq ie ysacTBOBan bt, T o p r a x i ,  mo- 
ryTT. n o j iy u im  c B tAt.Hie bo 2 -m t, cTo.it xoaaft-
CTBeHHaro OTAtaeiiia o tt , m  /  IIM 0Ta* 10  TacoBT. yT pa ąo

" ,i0JiyAH[i Ka*Aaro Ajih KpoMt Ta-
' BOcKPeCH6]Xł; KT.TopraMT.Aony-

jlBIta HJitiomia no 3aK0Hy npaBO
u -°SitT,J HUX1>- iKe.iaioiqie cHHTb bt.

ap> cm  *ep.iifci OjiaroBOJiflT'b aBHTbca k t, o -
aneiiH O M y ep o sy  c t .  c o o T B tT C T B en hwm m  3 a -

«0raMH B1> Haj|,,<iHfcJXT. AenbraxT., GaiiKOBbixT,.
lu era x T . u.m  KpegUTiibixT, 6yM arax'b . T o p -  

rB *vA yn> npon3BOAUTca uaycTHO, c t .  n p n m i-  
r ie 'n * nPir tum t. a o  11 nacoBT. a « h  n e p e .o p w -  
KH u 3<łneHaTaHHbiXT. oCbHBJieuiń, n o  c y iq e -  
CTByiom nin, Ha c e ń  npeA M erb 3aKonaMT>. 

CoBtTHHKT. P - C e B e p i O K O B T . .  * 
A^onpoH3BOAHTe^b A . I l A o n i H H C R i ń .  
CTOJioHaHaabHHKT. A .  P y T K O B C K i ń .

1— 3 4 2

Bt. BaTeOcKOMi. ryóepHCKOMT, npaB jieH iu , 
B asu H aa c t .  7  aB rycT a c er o  1 8 6 3  r . ó y A y n
npOU3BOABTbCH TOpTU CT. y3aK0HeHHblMH Tpe3T.
Tpu a h a  nepeTopavKUMH Ha oTgaHy bt. c o g ep -  
BiaHie KopcOoTHbix'b cóopoBT. c t .  y 6 o a  c k o t a  n  
p t3 ll  I1THUT. 110 BctilTjeBpeńCKllMT.o6meCTBaMT. 
B u tc o c k o h  ry6epH in , n a  ueiL ip exjrkT ie  c t .  1 
aHBapa 1 8 6 4  roAa no TaKOBoe a te  n ie .io  u Mk- 
caqT» 1 8 6 8  roAa. iK e a a io iq ie  yuaCTBOBaTŁ bt. 
TopraxT. MoryT'b h b h tb ch  n a  03H aieH H bie cpo- 
kb c t .  yaaK oneip ib iiiu  aajioraM ii, cooTRtTCTByio- 
iqn.wu T peT ień  HacTH o m y iiH o ń  cyMMbi. • K p o -  
M t B3ycTHhix'b ToproBT. OygyTT. npBHUMaTbCH 
h 3aueHuTaHHbia oóbHBjiem H, KOTopbia M oryrb  
6 u t ł  noAaBaeAibi a im  no u .iu  iipacbiJiaTbcn no  
n o m t .  M a a  1 6  a h h  1 8 6 3  roAa. 1 — 3 4 3  

BHjieHCKoe rySepH cK oe o co 6 o e  o  aeMCKHXT. 
HOBBHhOCTMXt, npucyTCTBie CHM'b 0 6 T>flBjl«eTT>, 
4T0 Bb BujiencKufi Ka3eiiHoft iiajiaT t, 2 0  aB
ry cT a  1 8 6 3  u.A a 6yAyT'b u p o im o A im c a  Toprn  
c t .  yauKOHeiiHow upe3T, Tpu a h a  iiepeTOpiKKOio, 
c t .  ..ouyineiiieM T . iipucbUKU Hau uoA anu o ó t,-  
aB.ieni.T B'b 3aueHuTaHHbix'b KoHBeprax'b n a  
nocTUBKy c t .  l - r o  a iiB ap a  1 8 6 4  roAa no t o  
su c jio  n iitcH A b  1 8 6 7  roAa  n o  r o p o A a iii. h  
ytagaM T, -BuaeiicKoń ry S ep n iH , APOB'b, c B ta e ft  
cojioMbi, nocH aro M ac.ia u t-utcha ajih BońcKrb 
n pa3H bixrb roHHcKHX'b 3aBeAeHifl, a  TaKise a-ih  
ropoAcKUX'b TioprM b u B raiiubi \T. noM tm eH iń;
no ceM y a e .ia r o m ie  d sb t b  c e ń  uoApiiA't. O jiaro-
BO.lHT'b KT. Ha3Ha4eHH0Aiy ( pOKy BBUTbCH BT. 
oa y io  iia .iaT y ct. y3aKonenHbiMU sajioraM U n ao- 
Ky.AieHTaAiu, ujih a ie , B M tcro  AU4Haro n p n6b i- 
Tia Ha ToprT., iiptK-.iaxb, ii.ih  iioartł o ceMT. 
nucbM eiiHoe oO'baBjieHie, ho o0T>aBjieHia c ia
A0jl*HbI 6blTŁ COCTUBjieUbl Ha -TOHHOMT) OCHO- 
Batiiu npaBB.i'b, U3.ioaieHHMXb bt, c t . 1 9 0 6 —  
1935 X . t .  4 . 1 3UK- rpaai. H3A- 1857 roaa.

1 — 3 4 6
BaaencKoe ryóepHCKoe ocoGoe o 3eMcKHXi 

nOBHHHOCTHXT. lipBcyTCTBie, CHM'b oO'bHBAfleTT. 
4to B'b BnACHcKoń KasenHOłl na.iaTt 21-ro aB
rycTa 1863 roAa OyAyrb upon3BOAHTbca Toprn 
c'b ysaKuiienHoio Tpeai. TpH ąiis neperopaiKoio, 
Cb AonymeHicM'b npucbi.iKn H.m noAaan o6t>- 
HBAenifl B'b sauenaTaiiHbixT. KOHBepTaxT. Ha 
tOAepaiaHie ct. 1 aHBapa 1864 no to  thcjio a 
Mtcaqb 1867 roAa no BnaeucKoń ry6epniń 
3eMcKuń I104TM A.1H pa3'bt3Aa T.ieilOBT. yt3A- 
Hbix'b HOJiuqeflcKHX'b yupaBjieHiń H B03Kn no4- 
Tbi, a t  K/iie pt4Hoń iiepenpaiibi na ptKt B u -  
jiiu B i. AepeBHu IIpaieBost OuiMancKaro yt3Aa; 
nocewy aieaaiomie b3htł ceń noApaAT., 6.ia- 
roBOJiaTT. K'b Ha3Ha4eHH0My cp.iKy hbu bca bt. 
onyro uoJiaTy, ct, y3aK0HeHiibiMu 3ajioraMn u 
AOKyMemaMu, iun *e,Bi\itcTo AiiTHaro npu6bi- 
Tia na TopiT,, npucjiaTb Hau noAaTb o cejn. 
liHcbAiennoe oO'haBAenie, ho o6i.HB.ieHia cia 
AojiHiiibi Obi ib cocTaBaeiibi Ha tothomt. ociiona- 
Hiu 11 paBUA'b,U3J0/Ke 11HblX'b Bb c t. 1906— 1935 
X . t .  4. I . 3dK. lpaai. U3A- 1857 roAa.

1 — 34  6
O tt. Bn.ieHCKoń naaaT bi rocyAapcT oeH iibixT,

UMymCCTB'b CHM'b oSbfllUHOTCH, 4T0 B’b Iip il-
cyTcTBiu e n , 1 0  ik .ih  1 8 6 3  roAa, O y .iy rb  npo-
H3B0AHTbCll TOpru, c'b y3aKOIieHHOIO 4pe3'b Tpu 
AHa iiopeTOpiHKoK), na o T A u i y  B'b apeiiAuoe co- 
Aep<Kanie c'b 1 8 6 4  roAa, cpoKOM b ott. Tpex'b 
Ao 2 4  At Tb, CocTo.iuiaro Bn.ieńcKaro yfe3Aa 
B'b BuaeilCKOM’b e e . lb C K U M b  O Ó m e C T B t  ł . l l b B a p -  
Ka B o j i K o u m i i 3 H a ,  i i p M H a A J i e » a i i i u a r o  Kacyr- 
CKOH U p u x O A c K u f l  q e p K B H ,  C'b  t p y K T O B b l M  b  Ca- 
A"MT. h JJ0A04H0R) MyKOMe.lbHOK) Me.lbHHqCIO, 

rfc.M i,, 4to cbCMiiiiiKT. o6a3aurb SyAey'b hoa- 
ao^ H npann.iaM'b .uocTpaqiH, bt. Cjiynat 
u.M'hiv BaTb Muryiqaro M3MtHeHia bt. cocTaBt 
Jill k'0H’ B  b  ToM'b * 0j1bBapKt liaXOAHTCH 3PM- 
AecaT., 1'J)Hó',1B3UTe.ibH0My HCTHC.ieiMo 7 4 ,5 0  
OapT>, cTpuenia aui.u.ifi aoatb, aM-
6a u etna (:uPań, capań A-ui CK.taAa x .it-
U tiiK a He npaae Pu0uftHoe r y MM0> KOTOpMX'b 0- 
12 MeTliepTeft 111' H3BtCTH0CTb, a TaKJfiC
.ieno 0T'b 3. MJIH 50 -ft P*u- AoxoAa hctbc- 
HblXT. CTaTeń, 0 1  KOU., U OT'b OfipOH-
KOMOJibHoń Mejibumii.i 4‘,\° c a_Aa 10  p y 6 ., n m v -A? i »A(I nnn.iAr,  O   * . AA V

W ileńska izba dóbr rządowych ogłasza, iż 
w niej odbędzie się 25 sierpnia 1863 r. z praw
nym we 3 dni przetargiem na wydzierżawie
nie ferm Zapołowje i Woronowo w Dziśnień- 
skim powiecie położonych od 24 do 48 na moc. 
przep sów i osobnych warunków, o których 
licytujący mogą się dowiedzieć w 2 stole wy
działu gospodarczego od godziny 10 z rana do 
4 po południu w dni zwyczajne. Do licytacji 
przypuszczają się wszystkie osoby, mające do 
tego prawo. Licytujący powinni mieć w łaści
we ewikcje, w gotówce w biletach bankowych 
lub kredytowych papierach. Licytacja odbę
dzie się ustnie lub przez opieczętowane dekla
racje, które będą się przyjmować do 11 go
dziny w dniu przetargu podług istniejących na 
ten cel przepisów.

Radca R. S e w e r i n k o w .
Sekretarz A. P ł o s z y ń s k i .
Nacz. Stołu A. R u t k o w s k i .

1— 342

W  witebskim rządzie gubernjalnym popząw- 
szy 7 sierpnia 1863 roku zacznie się licytacja 
z prawnym we 3 dni przetargiem, na wydzier
żawienie poborów krobkowych od rzezi bydła 
i ptastwa we wszystkich gminach izraelskich, 
na czterolecie: od 1 stycznia 1864 roku do 
tejże daty 1868 roku. Życzący licytować 
raczę przybyć na termin do rządu z prawnć- 
mi ewikcjami, odpowiedniemi trzeciej części 
summy licytacyjnej. Prócz osobistego stawa
nia mogą być nadsyłane opieczętowane dekla
racje 16 maja 1863 roku. 1— 343

W leuski gubernjalny osobny o ziemskich 
powinnościach urząd ogtasza, iż 20 sierpnia 
1863 roku w wileńskiej izbie skarbowej odbę
dzie się licytacja z prawnym we 3 dni prze
targiem, z dozwoleniem przysyłania opieczęto
wanych deklaracij na dostarczenie od 1 sty
cznia 1864 roku, aż do tejże daty 1867 roku 
po miastach i powiatach gubernji wileóskićj 
drew, świec, słomy, oleju dla wojsk i różnych 
zakładów wojskowych, tudzież dla miejskich 
więzień i gmachów etapowych; życzący zająć 
się tem dostarczeniem raczą zgłosić się na 
termin wskazany do izby skarbowej z pewne- 
mi ewikcjami, albo też przysłać o tem piśmien
ne objawienia na mocy przepisów art. 1906— 
1935 X  T. cz. I  pr. cyw. wyd. 1857 roku.

1 - 3 4 6

W ileński gubernjalny osobny o powinno
ściach ziemskich urząd ogłasza, iż 21 sierpnia 
1863 roku w wileńskiej izbie skarbowej odbę
dzie się licytacja z prawnym we 3 dni przetar
giem, przy czem mogą być nadsyłane opieczę
towane deklaracje— na wydzierżawienie od 
1 stycznia 1864 roku dot^jże daty 1867 roku 
w gubernji wileńskiej poczty na rozjazd człon
ków powiatowych policji i rozwożenie papie
rów, oraz przewozu na W ilji we wsi Przewo
zie pttu os/.miań.skiego. Życzący licytować, 
raczą przybyć do izby na termin rzeczony 
z prawnemi ewikcj tmi, lub przysłać opieczęto
wane deklaracje ułożone na mocy przepisów 
w art. 1906— 1935 X T. cz. I  pr cyw^wyd. 
1857 roku. 1— 346

W ileńska izba dóbr rządowych ogłasza, iż 
10 iipca 1863 r. odbędzie się w niej 1 cytacja 
z prawnym we 3 dni przetargiem na wydzier
żawienie od 1864 roku od 3 do 24 lat folwarkn 
kowszczyzny w p-cic wilejskim, należącego do 
Kasuckiego kościoła z ogrodem fruktowym i 
młynem, z tem, iż dzierżawca obowiązany bę
dzie poddać się prawidłom lustracyjnym w ra
zie mogącój nastąpić odmiany w s -ładzie ma
jątku. Gruntów w tym folwarku 74, 50 dzies., 
budowle następne: dom mieszkalny, spichrz, 
chlew, stodoła i sieunica, syruica, szacunek 
tych budowli niewiadomy, przy tem 12 cze- 
tw erli żyta na usiew. Dochodu wyliczono, 
z ziemi 50 rub. 61 k. za ogrod 10 r., młyn 40 
r-, razem 100 rub. 61 k. sr. życzący licyto
wać raczą zgłosić się na termin. 16 maja 
1863 r.

Radca S e w e r i u k o w.
Sekretarz P ł o s z y ń s k i .
Nacz. Stołu R u t k o w s k i .

2 —341.

61 Kod. cepeOpuMT,; a W -. mtuio 100 py6. 
■łaCTBOBUTL B'b Toprax'b, ^ejiaiomie y~
Brb n ajm y K'b oaiiauenHoMy c1Bojiht'b ubhtbch 
HeuubiMH 3a.iora.Mii. Maa 16 ? ^ ’ Cb yaano- 

CoBtTHHKT. P. CeeepH)K08i 1863 ruga.
Ak.ioiipou3B0AHTeab A . Ujiomuilr ■ 
CTOJlUHaToJlŁHHKb A. P ym noacK ^'

2^-34!

BnaeHCKoń rySepnin, ott, ćLHACKaro ytag. 
Haro cyAa oo'siiiuflereH, <no bt, ceMT, cyąb 
iipoH3iteAeHbr 6yAyivb Topi H 26 4ncaa 6yąy- 
maro imiiH Mkcaga ct. ysaKOHeirnyio 4pe3T,Tpu 
gna nepeTop»Ki>K) na upogaury yuacTKa 3eM.iu
npHHaAAWKamaro -"'kutaHKt PoAaeBnueBoń, co- 
CToamaro Bb r- •iBA't— iioneMy ;Ke.iaiou(ie y- 
uacTBOBaTŁ Bb cux'b roprax'h OaaroBOAHT'b 
hbhtłch na ohi.jb . 3 — 338

. L'dzki sąd powiatowy ogłasza, iż vv nim od 
trzvieasię 26 czei’wca licytacja z prawiiym 
ziemi I 1, Przetargiem na sprzedaz ucząstku  
dzie nmn?zczariki ,Rodziewiczowój, w m. Li- 
zgto^ić się°na8t°-' Zy«zący licytow ać raczą  

ę na termu, wskazany. 3 — 338

O tt. Bu.ieHCKaro yfeflH aro cyąa oo j.fiii.uiei- 
ch; 4 to  aah  ygoBaeTBopenią npeTeiisiii no a /i- 
MHiiucTpaqiH uM tnin  JleaeKaHijbi JLoctobckoiI 
418 pyO. 20  ko a ., uoABepaieuo i / ł  nyOaiiTiiyio 
upoAaaiy ABińKHMoe uwyu^ecTRo noM kinuna A - 
AaMa AuieMÓepra bt. p:i3hłixt. ;k iii!jth i,ix ti h 
pyx.iHAu, oqkHeiiHoe nrb 377 pyó., cpoK'b k t. 
TopraM'b naanaTeiiT, 3-ro Tucjia Cypym aro iioaii 
Mkcaqa 1863 roga ct, 12 uacoitTi yTpa, Topru, 
OyaeTT, iipouBBCACiiT, bt. ropOAt: Bu.ilhT. 3act,- 
AaTeacM'b yiaAHaro cyąa r .  EpaujioBCKHMT.; 
noueMy » ea a io m ie  yiaciBOBaTL b t. ch x t. Top- 
raxT. ÓjiaroBoaaTT. h b h tłc h  Ha oubie. 1863  ro - 
Aa Maa 29 ahh . 2— 344

E p e c T 'b  JLutobckuh KOMMHcia oóT.jiB aaeTT,, 
hto B'b oOiqexi'b npiicyTCTBiii ea  SygeTT. upoim- 
BegeHi. 28  iiohh cero roga Toprn, a  upes b Tpu 
AHa, t .  e. 2 iioaa, nepeTopa.Ka, Ha nocTaBKy 
canoaiiiaro  TOBapa noTpeÓuaro kom.mhcth n a  
MkCTO iieBbiCTaBaeunaro no cpony 1863 r ,
IlOApaATHKOMT. MofHJieBCKHMT. 2-ń  rHabA' 11
KyuqoM'b rupu iero  A panaoiio in . , a  UMeHiio: 
MarKaro canoauiaro  Tosapa rio apMeńcKOMy 06- 
pa3qy 1 80 ,403  nap. noAomen'b 446  nap, iioa- 
mcTiikt. 66  l l  nap. h noaycanocoBb apM eń- 
ckhx t. 125 nap i,.

ż R e a u fo m ie  T o p ro B aT tca  aojukubi a m i t  i. n i  
bt. KOMMHCiio .ththo, nan npHcaaTt :ianeTaTan- 
Hbia oST.HBaeHia c b  H a g a e /K a u in jin  rnici..\ieH -
HblMH IlIIAaMH O CBOCM'b 3BUHiH H C'b O.UII’OHa-
AeaiHWMii 3aaoraMn.

JLiiqa areaarom ia ToproBaTsca imycTiro ao.t- 
jk h b i  npeACTaniiTŁ aaaorT., iioTopufi p a m ia a c a  
ów 1 5 %  cvmmm ctohmocth 3anoApaiKaeMbix'i. 
Beigeń no noc.it,AHe-im.iiiiiAiH.iMT, qimaMT.,
C'b TfcM'b, HTOCl.r BT. HOCat-ACTUill 110 yTBepiK-
AeuiH noApaga iioapuatukt. npeACTaBnai. ao-  
noaHHTeaMibiń :ia.ior'j, no cy.MMt, noApaga, TaK'b 
HToSbi Ka3iia Otiaa oóesneT ena saaoroM'b B'b 
1 5 %  HOApBAHOń CyMMM.

ń o  cy.MMt CTOHMOCTH BCTUeń IIÓ nOCakAHIIM'b
3aroTOBHTeabHbiMrb qliHaM'b T peóyetca  3aa o ry  
Ha B ee  KoaHTecTBO npeAiioaaraeMbixT. iu.mii 
Brb nocTaBtty Beiqefi 27 ,870  py6 . cepeOpoM i..

IIpH 3aiie4aTaHHbix'b o5T.HBaeHiHXT. a a a o rb  
A O aa/e ii J, O h t k  npeA C T aB .L cin , B'b 15%  h o a p b a -  
Hoń cyMMbi no htmaMb óóbaBaaeM bijit, auqaM b 
gtaaiOmUMT. BM30BT,.

3aueuaTaHHbiH oO biiB aeiiia  kt, TopraM'b, 
AoaiKHbi óbJri. u p a ca a iib i n a p  u o g a n w  takt,, 
TTOObI OHH HOCTyilH.iH BT, K0MMHC1H) Hen03ilie  
11 nacoB'b A|ia m iperopa.K ii, x tib e  otj'bHBaenia, 
KOTopbia SyA yTb im a y n e iib i n o c a li HaanaTCH- 
naro B peM ena, a paBiro oóT.HBaeHin, KOTopua 
OyAy r'b H ecoraacH b i ct. oiiyó.rnKOMaHiiHMU y -  
caoBiflMH n a  nocTaBKy KOMMHcapiaTCKHXT. Be- 
rqefi no  cpoK y TbicHia BoceM b cott. inerTbA'li- 
ciiT'b ueT B epi'aro roga n a n  up a  K o io p b ix b  u e -  
n p u a o * e n o  6yAeTrb 3 a a o ra , ocT aB aeiib i OyAy n .
6e3'b BCHKUX'b HOC.TJlACTBifl.

T op rp  OyAyr'b npouaneAeiibi Ha to h i io m 'b  
ociio B a u iu  r a . I I  pa3. j j j  K11II- j  Hac j y  CB 
BOeH. IIOCTailOB., a TaK*e COOTBtTCTBeHIIblXT,
IipaBH.Tb • H3a0JKeilHbIXT> B'b I  KHHrH X T. CB. 
rpaar. aaKOHOBb.

yTBepiKACiiie noApHAa saBuciiTT, o to .  kom- 
MHCapiaTCKaro AenapTaM enta.

IIoApaA'b AoajKeiri, ói.rn, iicrioaHeub n a  t o t -  
HóMb ocHOBaHiH ycaoBiń aa  nocTa m:y kommh- 
capiarcKHXb Bemen iio  cpoKy 1864 roga, c rb 
imiLiienieM 'b to .ilk o  iiasiunejiHbixT, sthm h  
ycaoBiiiMH oSipuxT, cpoitoBb n a  nocraBKy ne- 
m eń, BMtCTO KOTopuxb, Beiqu in.] nt> iipeAaa- 
raeMiJii B'b nocTaiiKy, A°Anłiiin 6m tb nocTaiiae- 
Hbi B'b catAyioiitiii cpoim: J/ 3 ncero aaiiOApa- 
jKeni aro  KoaimecTBa npesb  ab i  Mkciipa co ahh  
yTBepiKAeuia noApiU/a, V3 npeab Mlicaqb no- 
c a t  nepBaro cpoKa, a  nocaliAicaa ToiKe 
Hpe3b M hcaqb nocak BToparo cpoita, t .  e. no- 
catAHiń cpoK’b Ha3naHaeTca *i,,e3'b l e m p e  M t- 
cnqa n o c a t yTBep/KAeiiia noApaga.

Beiqu Ao.mmi.i pbirb nocraBaeHbi bo bccmb 
cxoAHUB cb BbicoHailuie y rBepjkgehhmmii oó- 
pasqaMU n htoobi UMt.au Kauecrea onpeAkaeH- 
Hbiii. Bb oiiHcaniń KOMMacapiarcKuxb tfeiqeh, 
npiiao»enHOMb Kb ycaoińaMb Ha iióeTaBKy Be- 
uień no cpoKy 1864 roaa. 2 — 354

W ileński sąd powiatowy ogłasza, iż na 
zaspokojenie preterisij wynikłych w skutek  
administracji majątku Lelekańcy Lastowskiej 
na 418 rułi. 20 kop. Oddaje się na licytację ru 
chomo.ść oh. Adama Aszcmberga składająca 
się z różnych zwierząt i sprzętów, oszacowa
na 377 rui). Licytacja odbędzie się 3-g0 iipca 
1863 r. o godzinie 12 przed południem w mie
ście W ilnie przez assesora sądu powiatowego 
p. Brajlowskiego. Życzący uczęstniczyć rącza 
zgłosić się na termin wskazany. 2—.344

Korńmissja Brzesko-Litewska ogłasza: iż w 
urzędzie jej 28 bież. czerwca odbędzie się li
cytacja z prawnyąi we 3 dni przetargiem, na 
dostarczenie materjałów skórnych, na miejsce 
niedostarczonyeh przez antreprenera na ter
min 1863 r. mohylewskiego 2-ćj gildy kupca 
Hirsza Aransona a mianowicie : miękkiego 
towaru na buty podług wzoru, 180,403 par, 
podeszew 446 par, podnosków 6611 par i pół
butów 125 par.

Życzący licytować powinni zgłosić się do 
kommissji osobiście, albo przysłać opioczęto- 
wane deklaracje, z należyte® udowodnieniem 
swego stanu i z pewnemi ewikcjami. Osoby 
życzące licytować ustnie powinny złożyć ewik
cje równe i 5% wartości rzeczy podradowych, 
z tem,iżby po zatwierdzeniu podradu antrejłre- 
ner złożył dodatkową ewikcję na summę antre- 
pryzy, tak iżby skarb był zabezpieczony na 
15%  summy całej wartości.

Podług summy wartości rzeczy,stosownie do
cen istniejących wymaga się ewikcji na obecną 
antrepryzę 27,870 rub. sr.

W  opieczętowanych deklaracjach ewikcja 
powinna być złożona na 15%  summy całej 
wartości, podług cen ogłoszonych osobom czy
niącym wezwanie.

Oi>ieczętowane deklaracje powinny być wy
słane tak, iżby takowe mogły być otrzymane 
w kommissji nie później jak o 11 godzinie 
w dniu przetargu; te zaś deklaracje, które 
będą otrzymane później, tudzież które niebędą 
się zgadzać z ogłoszonemi warunkami w ter
minie 1864 r., albo przy których nie będzie 
ewikcji zostaną bez żadnego skutku.

Licytacja odbędzie się na mocy roz. II  dz. 
III ks. I, cz, IV zb. wojsk. ust. tudzież sto
sownych przepisów w ks. 1 1. X . z ! . pr. cyw.

Zatwierdzenie a n tre p ry z y  zależy od1 d e p a r
ta m en tu  kom inisorjuekiego. A n tie p ry z a  po
winna być wykonana na mocy warunków 
wskazanycli do dostarczenia tych rzeczy na 
termin 1864 r., przy zmianie tylko naznaczo
nych w tych warunkach ogólnych terminów, 
na dostarczenie rzeczy, zamiast których rze
czy obecnie proponowane do dostarczenia, po
winny być dostarczope w następnych iermi- 
nach: %  całej ilości antrepryzy,—r we dwa 
miesiące od zatwierdzenia antrepryzy, %  w 
miesiąc po pierwszym terminie a ostatnia 
%  także w miesiąc po drugim terminie, t . j .  
ostatni termin naznacza się po upływie 4 mie
sięcy od zatwierdzenia antrepryzy.

Rzeczy powinny być dostarczone zupełnie 
odpowiednio do Najwyżej zatwierdzonych wzo
rów, i potrzeba, aby miały przymioty ozna
czone w opisaniu kommissorjackich rzeczy, do- 
łączonem do warunków na dostarczenie rzeczy 
w terminie 1864 roku. 2 —354

_  P I E R Ś C I O N K I  G A L W A N I C Z N E

Zajmując się od wielu lat śledzeniem skutków elektryczności galwanicznej w rozmai
tych cierpieniach, zwróciłem nakoniec moją uwagę na pierścionki galwaniczne, które się 
znajdują w magazynach galanteryjnych i powszechnie zalecane bywają od holu zębów, migre
ny, kłócia w uszach i od reumatyzmu. Po uczynionych prób„ch, za pomocą najczulszych 
galwanometrów okazało się, że te pierścionki zaledwi ■ okazują niejakiś ślad elektryczności. 
Pan Beckcrel w swojein dziele o elektryczności! daje pierwszeństwo przyrządowi p. Geffe, ta
kowy przyrząd miałem zręczność widzieć i skład onego dokładnie poznać. Ze względu na skład 
elementów tego przyrządu, kazałem zrobić podług mojego pomysłu pierścionki galwaniczne, i 
robotę takowych poruozyłem uskutecznić najlepszym jubilerom, a skutek pomyślny takowej 
roboty okazał się w niektórych wyżej wymienionych cierpieniach a nawet i w bolu nerwowym 
twarzy (prosopalgia faciei). O wyraźnem zaś działaniu takowych pierścionków, można prze
konać najbardziej niedowierzające osoby, sposobem następnym: włożyć 5 lub 6 takich pier
ścionków na pale^ «»!>•«. a ....... ,i„ c
lekko okwaszonej
palcu z l  kkim kurczem onego, , , .vv ,«  u ..^  ,
ścionki galwaniczne udzielają się potrzebującym osobom za umiai kowaną cenę.

Doktor K. MAŁESZEW SKI. 3— 371

m m  « m r i V t  U l l A S f f I
W  Ż Y R A R D O W IE POD W A R S Z A W Ą

ma honor podać niniejszem do powszechnej wiadomości, że począwszy od d. 1-go 
kwietnia r. b- urządziła stały główny Skład swoich czystolnianyeh wyrobów w Ki
jowie na Kreszczatce, w domu doktora Moringa, w którym, prócz wszelkich ga
tunków płócien, bielizny stołowej, ręczników, chustek i t. p., sprzedają się rów
nież czystolniane drylichy na ubrania męzkie, w najświeższym guście i deseniach 

Fabryka Żyrardowska odwiedza stale z wyrobami swemi jarmarki:

w Elizawetgradzie ną ś-ty Jerzy,
—. Bałcie na Zielone Świątki,
— Ekaterynosławiu w lipcu,
—  Połtawie —

Po cenach fabrycznych sprzedają wyroby Żyrardowskie-
w W ilnie pp. Plater i Dębicki,
—  Odessie p. H. J. Grabowski 
_  Półtawie p. Lemaire et Comp
—  Charkowie p. A. Didrichsohn,
— Żytomierzu p. T. Forster. 8 ' 323

AosBOJieno IIcHcypoK). 17 ItOHB 1863
r- Bhjiłho.

f o s f o r a n  ż e l a z a ,
p. LERAS, inspektora Paryzkiej akademji, do
ktora umiejętności, ul. Feuillade, Nr. 7 w Pa
ryżu, którego, sprzedaż upoważnioną została 
we Francji, llossji, Hiszpanji. Brazvlji Por- 

tugalji i t .  d.
Ten nowy preparat, łączy w sobie pierwiast

ki wyrabiające krew i kości, zawiera ou żela
zo w stanie płynnym, czystym jak źródlana 
woda. Leczy zaś szybko i radykalnie boleści 
żołądka, bladość cery, upławy, cierpienia ner
wowe i trudne trawienia, utratę sił i apetytu  
powraca, krew wyczerpaną zasila i bogaci. 
Słynni lekarze w Paryżu pp. Raciborski i Lip- 
kau często Fosforan • żelaza Leras swym pa
cjentom z pożądanym skutkiem zapisują. p 0- 

hig postrzeżeń w wielu Paryskich szpitalach 
dokonanych , daje się on użyć tam nawet, 
gazie wszelkie preparatu żelazne jak w piguł-

1 ’ . czyszczone z niedokwasu przez 
wodorod, miekan żelaza, (lactate de fer) , 
wody mineiaine żelazne, żadnego skutku spra
wić nie mogły. 1

Metoda użycia w polskim języku, dołączona 
jest do każdej flaszeczki. H

Dostać można w składzie materjałów ap
tecznych p. Cralle w Warszawie w W ilnie
u p. Chróściekiego— we Lwowie u Rucker 
i w Krakowie u  p. Tomanek. 5 __ 294

SKŁAD GŁÓ W NY
SZKŁA SZYBOWEGO PRZY MAGAZYNIE

U L  M .  A i n e m t a d t a
w  MIŃSKU.

> Fabryka szkła w majątku Toloczynie Mohi- 
ewskiej gubernji, obywatela W incentego Sła

wińskiego, zawiadamia niniejszem, że wyro
by jej szkła szybowego , stanęły na równi 
z wyrobami tego rodzaju pierwszych krajo- 
wych fabryk; szyby czyli arkusze, zwiększ ne 
o pół w ieiszka stosownie do dawniejszego ich 
rozmiaru.

Szkło szybowe wyrabia się trzech gatun
ków N 1, 2 i 3-go, skrzynia czyli pak zawie
ra 120 arkuszy; pół skrzyni 60 i ćwierć skrzy
ni 30 arkuszy: szkła niższego gatunku N  3-go 
skrzynia cena 14 rubli, najstosowniejsza do 
oranżeryi i inspektów.

Dla ułatwienia żądającym nabycia wskaza
nych gatunków szkła a razem dla rozpo
wszechnienia przedaży takowego w sąsiednich 
gubernjach, założono główny skład w gubern- 
skiem mieście Mińsku przy magazynie H. M. 
Aisenstadta, jakowy magazyn z najsumienniej
szą akuratnością, czyni wyprzedaż. Przytem  
obowiązany jest na wszelkie pod jego adre
sem zapotrzebowanie, wysyłać szkło do miast, 
miasteczek i w prowincji, a takoż upoważniony 
jest kupującym znaczną ilość szkła czynić sto
sowne i dogodne ustępstwa.

W INCENTY SŁAW IŃSKI.
Obywatel powiatu Sieńskiego, Mohilewskiej
gubernji. 9— 165

P A P I E R  W L I N & I .
N ajlepsi lekarze w łh u y z u  za le ca ją  p ap ie ..

W linsi, jako najskuteczniejszy środek, który 
leczy katary, ból gardła, boleści krzyża, reu- 
matyzmy etc. Jednorazowe a najwięcej trzy
krotne użycie, wystarcza najczęściej do zu
pełnego wyzdrowienia,i wyjąwszy małe świerz
bienie nie zostawia po sobie żaduego innego 
wrażenia. Pudełko złożone z 10 arkuszy ko
sztuje kop. 60 . Dostać można w aptekach pp. 
Chrośeickiego w W ilnie, Molendzińskiego w 
Krakowie, Mrozowskiego w' W arszawie, To- 
manka we Lwowie. 5— 301

s a p k y c o  w a ń  i e T I m g u  ł k i  z  r o ~
Ś L I N Y  M A T1C O .

P. Grimault et Comp. Aptekarzy w Paryżu. 
Nowe lekarstwo, przyrządzone z liści p e r u- 

w j a ń s k i e g.o drzewa zwanego M a t l e  o, 
leczy szybko i radykalnie zaniedbane sła 
bości blenorargji i najuporezywsze rzerzączki. 
Użycie tego lekarstwa nie zostawia po sobie 
nigdy niebezpiecznych następstw', jakiemi są: 
zwę/.enie kanału i nabrzmienie kiszek, od  
chwili pojawienia się tego środka najsławniejsi 
lekarze paryzcy pp- Cazenaye, Puchę i Rieord, 
wszelkich innych lekarstw swym chorym prze
pisywać zaprzestali. Szprycowanie z Matico- 
używa się w początkach słabości , Pigułki zaś 
w wypadkach chronicznych i zadawnionych, 
którym ani U a 1 s a m e m K o p a i w y ani 
K u b e b ą, ani s i a r c z a n e m  c y n k u ,  

a * e t r z a 11 c m s r e b r a  lub siar- 
c z a n e m m i e d z i  zapobiodz nie było moż
ności.

Składy główne: w W arszawie dla pp. apte
karzy u p. Gallego ulica Podwale N. 482 dla 
pp. aptekarzy, w W ilnie u p. Chróściekiego,wc 
Lwowie u Ruckeru pod srebrnym orłem i 
w Krakowie w aptece p. Molędzińskiego pod 
Barankiem. 4 —307

2 2  LATA POWODZENIA
C o p a i i i n e  M e g e  p
Aptekarza przy ulicy Saint ( 

. w Paryżu.
Lekarstwo to potwierdzone i1 

akademją medyczną, nagi'o£*z011 
lym medalem przez szpitajc pai \ 
talach Londyńskich również prz; 
Jest to ierivna dreparacja mając
ta lac h  Londyńskicii row n.^  
Jest to  je d y n a  p rep a ra c ja  m a ją , , 
ność n iezd rad za jącą  ta jem nicy , 
sm aku i ła tw a  do zazycia , ]ec2 
w szelkie słabości za razh w e . § 
nych a p tek a ch  , we M SZyS(^ jc 
C e sa rs tw a , w W ilnie u p_

w  a p t e c e

otrzymano rozm aić
narzędzia, jak to- n “tta'Percl
tyczne trąbki a^da ê, 
i t. p. ’ resPHatory, T;

W  Drukarni A. H. K ’i T k o T T
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O B l f l B f l E B l E .

Ilo pacnopfJJKeniK) KOManAytomaro BoficKaMH
B 0JieiiCKaro Boemiaro oupyra, Bb oGmeMb npu- 
fyTCTBiH BflJieHCKaro OKpy*Haro ujixeHAaHT- 
CTBa. Ó \Ay1'1’ npOUMOAilTBCfl TOpiH Iia 110CT3B- 
Ky it'!, TCiellill 3-X b CO A»H y i IU’pili-
Aenia Toproitb, ub iiOBMXb MiJiuuaxb, npoitiaiiTa
,Ua vciiacjiiii iioc'roaiiHbix’i 
KOTOpblM'l. lipOBlaHTCKHM'b 
HMeHHo:

3aiiacoBrb no h!.- 
MaranHBaM ,> >' a

Z rozporządzenia dowodzącego wojskami 
w wileńskim  okręgu wojennym, w ogólnym  
urzędzie intendentury okięgow ej odbędzie się 
licytacja na dostawkę w przeciągu 3 m iesięcy  
od dnia zatw ierdzenia licytacji, w nowych wo
rach prowjantu, dla pow iększenia stałych  za
pasów w niektórych magazynach prowjanckich
a mianowicie:

Hj m  M aeam uooi:
B iu cu cK a ro  . 
rpoAuencKaro 
BtjiocTOKCKaro 
KoBencKaro . 
UlaBe.iiiCKaro

JtYKH:
10,000

8,000
8,500
7 .000
5.000

Hemuepmeit.
xpynd: 
1,000 .

800.
850.
700,
500.

D l a  m a g a  z y n ó w: 
W ileńskiego . . • 
Grodzieńskiego . .
Białostockiego . .
Kowieńskiego . ,
Szaw elskiego . .

Czetwerti 
M ą k i :  Kr u p :

10000  . 1000 .
8000
8500
7000
5000

800-
850.
700.
500.

Ilroro 38,500 . 3 ,850.
CpoisaMH mmiauaMTCH: $Uia Topra 8 itojm , 

a n.ia nepeTop/KKii 11-ro i m a .
T o p ru  OyAyi'h jipoiiaB >abtłch Ha ocHOBa- 

Hjax'b, H3bHCHeiini>ixb cBoga BoeHHBix'b iio- 
cTaHOBJieniń y e m a  xoaiuiCTuenH aro m io tu  IV , 
K nura I  b i» r.iaB ax  i> Bropofi u mecTofl, naycT- 
liw e, ott> lyiuib, oTKpMTUX-k no p a c n o p n * e -  
Hiio im teiigaHTCTBa , cm AonymenieMb u p n -  
Cbi.iHH aaiieHaTamibix'b ońmiiBaeiiiń. Ho o r o h -

Z ,  liepCTOpjliKH,

I1UH OTKpMTblXb ABep«.\i>, U
Ł h m *  nncmyK) u*ny, «a  nepcTopaut*, ecAU 
xaKOfaa r.yAe-rb yTBopwACHa iC MaHgylOiąuMb 
BoficKaMH /.imencKaro Boeiuiuro oapyra , 6y- 
aeT ’b saram eum  KOinpaKTb, HeguAte, KHKb 
Ijpe3'b 7 m i i  no yTBep*AeHin ToproBb.

3 a A o r u  a ^ b c f i e a n e n e H i a  n o c T a B K H , o n p e A * -  
ih k jtc h  B b HaAHHHtixb A e H tra x b  n O naeTaxm  

óaHKOBm a  A P yraxm  KpeAOTHbixm ycraH O B .ieH iii, 
3aK0H0sn> K'b i ip m if iT i io  nm a a a o r m  a o sb o a c h -  
Hbixm, n a  AecHTyio u a c T t  iio ap h ah o A  c y m m łi. 
Bm o O e B iie n e i i ie  * e  nag aT K O B m , K O T o p w e  n o * e -
JiaKT'b IlO .iy4 HTL noApllAIHRH , 01111 AO.l/bllbl
iipeacTaiiHTb sa.iorii pyóAL aa  pyójib, nan bcU
Ai’HeiKHbie, n a n  o g iiv  n o ao B n n y  B b A cm .rax m  
H AeaejRHbixm /m r.V M ein'axm , n  .ip y ry io  n o a o -  
BlIHy Bl, HeAllHflillMOCTH, C'b yCAOBieM'h, HTOObI 
a a io i'H . o6 e an e 'iH B a to m ie  nocTaB K y, OTBim a.ui 
‘ „a  a a a o r n ,  noT opw e n p iiH im .i G ygyT b noA'b 

" itK H  U I 'lo S i.i no  iM tp t y c u t x a  nocTaBKH 
 ̂ ,’aHBi .lagaTKOBi. ocBo5o a ;A aa n cb  n e p n o -  

h VAe| > Tinru, iipeA C T anaeH iib ie B b neA B ii- 
H an aab ii • n0T0Ma, y K e  ^ eH eau ib ie . E c a u
* u m o cth , :ta ;iaTKOB'b upeACTaBaeH bi Gv-
BmoGeaneieHic • rH H(.tj fleHe* Hu*e,

n p n iio u a 'ia .ii’1" ' . ____________  _______________

Razem . 38 ,500  . 3 ,850. 
Term in licytacji naznaczono na 8 lipca, prze

targu na 11 lipca-
Licytacja odbędzie się na zasadzie zb. ust. 

wojsk, gospod. cz IV . ks. I  roz. 2  i 6., ustna, 
począwszy od cen odkrytych z rozporządzenia 
intendentury 1 z dozwoleniem przysyłania de- 
klaracij opieczętowanych. Po przetargu de
klaracje te będą otwarte przy drzwiach odem
kniętych, i następnie z dającym najniższą ce 
nę na przetargu, jeżeli takow a zostanie za
twierdzona przez dowodzącego wojskami w i
leńskiego wojennego okręgu, będzie, zawarty  
kontrakt najdalej w 7 dni po zatw ierdzeniu  
licytacji.

Aytm hepBOHa'ia-ii e hojiobhhw, to noą-
lijui iieneauibix ’ naBo; nm nepBOM'b c.tyuaf.
PHAH11KU HBrtJOTT* AeHua.1|Iilx,h aajioroicb
liepeM'iiHiiTb no-1 ^  nocjitAHOMm, no Mtspt
lia HeABH/B , upoCHTb oGi. ocboGożk-

ao yp»B-

m j l ” mm’1; i f  loń ’« htch Aaicrn. oó'mm.111-
u ccm i, urn BceoóuteMy CB'kA'biiiK), ci.

1HIł;, f JKPJUtiGIIBH yiaCTBOBUTb
nm Topr.ix'j., npeAcxaiiAflJin bt. oKpyiKHoe hh-
^cHAauTCTno, up u y c t  a 11 o uzieti 11 i»ix'b oG’wiBae-
piflX'b > Bazio rH nenpeiMtnno na Kaiiynt ahh, 
„^iiaucHnaro ajih Topra, non b i. A"B casibixi. 
TOpi oB'i’, Ad 11 uacoin. yrpa.

2) MtoÓw aaiieuaTaiiHbin oobanzieiiia K'ii 
M<b iioAaua.iiici, .-myno , iu u  npucbizia- 

T ii'i> iiHTen.ianrcTBO, ci. raKiiM’b pacue- 
a ’ ia 6i>i oho Mor.ni Oi.iTi. nojiyneiibi ne 
T0M L i i  yaconił yTpa b'b a u h , naaHayeiiui.ie 

nepeTopmun; naiteTbi me, uoc.it,

& . W  cnnet701  .1 7 0 5  ' , » »  IV  »

" oOMCHe HO óbl-

roTOBaeuia 11 cko.it,ko cbipoMO.toTiia
3 a  npoB iam -b, n o cT a iu en u b in  B’b MatciBUHbi, 

n a  ocH onaniu 25 1  c ra rb i i  nacTU IV  KHHrB J i  
cBoga ltoeiiHbix’b liocTaHOBJieHiń, u p u  b h  
no iia raB iiu c i:n mt, HBSTaHUiawi, A cn e rb , y - 
ACtu, nb iu iiT arbca 1I3'1> KOHTpaKTHOłl H'bllbl.
5 Ron. o m  ycTcepru OBUimaro 11 no 10 non. 
oT'i> yei nepTii cbipoMO.tOTiiaro x.it>6a, B'b 110.IŁ- 
sy cJioTpiiTe.iefi siaraaniiOB'),, na iiono.iHonie 
vGbiaii n pacxoąa, Hen3Gl5JKHhix’i, npH xpaHe- 
jiiii npoBiaiiTa.

^  MroGu oóri,iiB.ienifl ein coiipoBOiKAaznicb 
Kalir), 3aKOHHbiMu aajioraMU, Tany, u AOKyivien- 
. \ i i i  o 3Banin oGmaBUTejia u no coAepmaHiw 

ianO c.TAT-1 ,jac111 X . TOMa CBoga rpuaigan- 
r, 3aK0H0Brb, :iai;.uoya;m b-l ceót: a) co- 

ehlIX. A „pHHllTb llOAPflA'b BllOAflt BO BCt UOUMe- 
m acic i jiara3unbi, hau bi, oąoin , itaKoft
HOBam11’1 „u,,( na touiiomi, ocnoBanio yTBepm- 
ahGo Ma ia ' ninift, óeni, Bcauofi nepeMtubi; G) 
Aemibix'b K° ■- nHcanHbia; n) MtcToiipeGu- 
UtniM, cKAad * iiM(1 H łaM „.,iio óGi.HBUTeAH, 
Banie, •lll‘ll! ’,,li uucaO) uoi’A<t nucauo oOm- 
a 1'aKHiC 71 , , ,fc Ha luKCTll, «’b KOTOpOM-b

C"m  ^
Ayromod: Bn.ieiicKoe oKpyaiHoe hh-

„0 6 -bflBAeHie » ^ raM,hj naanayentiburi, 8-ro
TeHAatiTCTBO, ' ’ TaBRV npoBiairra bt, Tanie 
u l t - r o  iio.tfl ńa liocTaiihy

to  Mara3HUW-‘ MorvT"b nsaTb Ha ceGa 110-
5) Mto me.iaioiń Ł MaiamiuoB’i, hau

cTaBuy BOóGiue i'< * Mara3Hny; ho Ha
PaBApoGHTCAbUO 110 ba*Ai J if cooaCHO 912

« •  c w  W . .
Hiń> He Moau’T’b GbiTb Go.nte oAnoro hoctub- 
muKa.

Kaucje na obespieczenie tej dostawki, ma 
ją  być w gotówce lub biletach bankowych oraz 
innych ustanowień kredytowych, prawem do 
przyjmowania na ewikcje dozwolonych, i w aito-  
ścią  dziesiątej części summy podradowej zło
żone. Dla ubespieeżenia zaś zadatków , jak ie  
zechcą otrzymać antreprenery, powinni oni 
złożyć kaucję rubel za rubel, albo całkiem  
pieniędzmi, albo też połową w pieniądzach lub 
dokumentach pieniężnych a drugą połową 
w nieruchom ości, z warunkiem, aby kaucje  
ubespieczające antrepryzę, odpowiadały też za 
ew ikcje, jakie będą przyjęte na zadatki, i aby 
w miarę dostarczenia i zatrzym ywania zada- 
tków ,-osw obadzaly się naprzód kaucje w uie- 
ruchom ościacfi, a później już pieniądze. Jeże
li na ubespieczenie zadatków będą złożone na
przód kaucje pieniężne, albo 1 w iększa połowa 
w pieniądzach, wówczas autreprenery ma
ją  prawo: w pierwszym razie zam ienić połowę 
pieniężnych kaucij na nieruchome, a w os a- 
tnim, w miarę utrzymania zadatków7, proste 
o wyswobodzenie części pieniężnych kaucij.

H/iTbie HMit 11 neoKoimeHiiuie eiąe noApaAW u
COCTOflT’b HeCBoGogllblMH.

u b) Mto ynacTiiymmie un, Topraxn, aiihho 11 
iiocpeACTBOM'i, saneiaTaiiHbix'i, oórbniuenin , 
hcaoaikhi-i BK.nouaTb cri, cBoefi cropoubi yc.10- 
liiii, iiecor.Tacubix'b crb KOHAnitiflMii; 110 ec.ni 
.inna, *CAaioniiH ocTaiiurb na coGoio lioApaA1’, 
nafiAVT'b B'i> ne.M'i, AiiGo KOHAHiiiu A-m ceGa ne 
yAoGiibiMU, to  3a.Mtyaniji na mixrb, lia ocho- 
BaiiiH 623 u 624 cTaTeń uac. IV kii. I cboa-
BoeH. iiocTanoBAeiiifl , ąoajkhm npeAUTanuib 
3aGAaroBpeMeiiHO , go npoH3BOACTBa Topror/b
BI. HHTeHAallTCTB0- r - B lIA b llO  ilOHII 8  A ,m  

1863 10ga.
RiiACiiCRin oK.pyamoft liHTeHAaHTi, 

n.OJlbMam.
Ą  ŁAOlip0H3BOAUTeAL 3ar0T0BHTCAbIiar0

oTA -̂TCiiiii A pencd . 2— 356  

Topraxio nasiianeHiibiAT, K'i> npoii3BOA- 
cruy B/b oómo.Mb IipHCyTCTBiH RiiAeiicKaro 
OKpyiKiiaro uHTeiiAairrcTBa 8 11 11 iioAfl 1863  
roAa , Ha nocTaBKy no Marasmiaivi'b Bhach-
CK0MV, rpopąUCKOMy , BtAOCTOKCKOMV, Ko-
BeiicKOwy U UlaiteAŁCKOJiy 3 8 ,5 0 0  ueTucpTeń 
MVKI1 H 3 ,850  ycTiiepTen Kpym, yciiACiiifl 
iioctoflHHWX'b aaiiacoBb npoBiaina, ho pacno- 
piiiiieuiio KOitaHAytHHtaro BoficKaMH BiiAeucKaro 
Boemiaro oupyra, Oygei'b cBepxm to io  iipeA'b- 
iiBAeuo c.it.Ayiouice KOAimeftiBO npoBiairra,
Tpe6yiouieecn V b  3aroTOBAeHiio na Tei-ymee 
AOBOAbCTBie BOficKT, Brb Mara3uiii,i:
F yO epniu u n tm uepm eii:
BuAciicKofi ryjSepiuH MyKU Kp ym .

BHAeiicKiń • . . 14 ,000  2,200.
JlBACKiu • • . ‘ —  14.
CacnhiaKCKin . . —  203 .
OuiMHHCKifl . . 1 ,099  112.

i nie są jeszcze  wysw obo-konane antrepryzy  
dzone.

i cj Ze licytujący nawet przez op ieczętow a
ne deklaracje nie powinni ze swej strony po
dawać warunków niezgodnych z kondycjami; 
lecz gdy osoby biorące na się dostawkę, znaj
dą w czćinkoiw iek kondycje niedogodnemu to 
uwagi o tern na mocy 623 i 624 art. cz. IV  
ks. 1 zb. ust. woj. powinni przedstawić za
wczasu przed licytacją do intendentury. 8 
czerw ca 1863 r.

W ileń sk i okręgowy intendet P  o 1 m a n. _ 
Sekretarz A r e n d .  2 — 356
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N a licytacji naznaczonej w ogólnym urzę 
dzie w ileńskiej okręgowćj intendentury 8-go i 
11 lipca 1863 roku na dostarczenie do m aga
zynów w ileńskiego, grodzieńskiego, b iałostoc
kiego , kow ieńskiego i szaw elsk iego 38 ,506  
czetw ierti mąki i 3 ,850  czetw ierti krup dla 
powiększenia stałych zapasów prowjantu, z roz
porządzenia dowodzącego wojskami w ileńskie
go okręgu wojennego, będzie potrzeba przy
sposobić jeszcze następującą ilość żywności 
dla wojsk do magazynów7:

Gubernje i magazyny 
W ile ń sk a :

C zetw ierti.

—  lidzkiego . .
—  święciańskiego
—  oszmiańskiego

HToro . 15 ,099 2 ,529 .
KoBeHCKofi ryóepniu.

1,193.
Kowieńska:

KoBencKiń . . . 10,387 do k ow ień sk iego .
BUAŁKOMlipCKiri 201 71. —  W iłkomirskiego
lilaBeAŁCKiń . . 3 ,507 373. —  szaw elsk iego .
TeAbmeBCKiń . . 973 130. —  telszew sk iego
IIoHeiikffiCKifl . . 290 62. —  poniewlesklego
PoccieiicKifl . t 735 94. —  rossieńsk iego.

Ilroro 7 16M93 1,923.
r 00AHcncKOń ryficpniu: 

rpoAHeiicKift
Grodzieńska:

1,383 199. do grodzieńskiego
GtAOCTOKCKifi 4 ,588 460. —  białostockiego
BtABCKifl 1,508 216. —  b ielsk iego . .
CAOHHMCKift . . 952 103. •—  Słonimskiego .
KoópniicKiH . . 6 ,662 686. —  kobryńsk iego.

HToro . 15 ,093 1,664.
MmicKoń ryGepiiiii:

514.
Mińska:

MuiicKiff . . . 5 ,291 do m ińskiego . .
EoGpyficKie . . 3 2 ,777 3,041. —  bobrujskiego .
llHHCKift • • . 3 ,802 462.' —  pińskiego

W ileń sk i okręgowy intendent ogłasza o tein 

dla tego:

1) 4by osoby życzące stanąć do licytacji, 
składały do okręgowej intendentury, przy u sta 
nowionych deklaracjach kaucje nieodzownie 
w przeddzień licytacji albo wT dni licytacji do 
godziny 11-ej z rana.

*>j Aby opieczętowane deklaracje podawa- 
no były osobiście, albo też w ysyłane były tak, 
iżby można był je  otrzym ać do godziny 11-ej 
z rana w dnie licytacji i przetargu; pakiety  
zaś otrzymane po l t - t e j  będą uważane za n ie
byłe na mocy art. 701 i 705 cz. IV  ks. 1 zb. 
ust. woj.

ftląki 
. . 14 ,000

Jł

. 1 ,099

Krup.
2 ,200

14
203
112

razem 15,099 2 ,529

. . . 10,387 1.193
. . .  201 71
. . . 3 ,507 373
. . .  973 130
. . .  290 62
. . . 735 94

razem. 16 ,093 1,923

. . . 1,383 199

. . . 4 ,588 460
. . . 1 ,508 216
. . .  952 103
. . . 6 ,662 686

razem. 15,093 1,664

. . . 5,291 514

. . . 32 ,777 3,041

. . . .  3 ,802 462

3) Aby w deklaracjach było wykazano: ile  
w ilości dostarczanej proporcji będzie się znaj
dowało zboża osietnego, a ile syromtotu.

Za prowjant dostarczony do magazynów na 
mocy 251 art. cz. IV  ks. 2 zb: woj. u st., przy 
rozpłacie podług kwitacij m agazynowych, po 
trącać się będzie z ceny kontraktowej po 5 
kop. od czetw erti osietnego i po 10 kop. od 
czetw erti syromtotnego zboża, na rzecz do 
zórców m agazynu, dla zrównoważenia nieod 
zownych przy chowaniu zboża strat.

4) Aby przy deklaracjach były składane tak 
ewikcje prawne, jako też dokum cnla o pocho
dzeniu deklarującego i podług brzmienia 
1909 art. I cz. X  t. zb. pr. cyw. dołączoue 
byty; a) zgodzenie się na dostawkę do w szyst
kich wzmiankowany m gazyny, albo do jednego  
z nich na mocy zatwierdzonych kondyeij, bez 
żadnej odmiany: b) ceny wypisane literam i-c) 
zam ieszkanie, godność, imię, nazwisko de kl a 
rującego. oraz data kiedy pisana deklai acja. 
Nadpis na p ik iec ie , w którym deklaracja, po
winien być następny:

„D eklaracja do W ileńskiej Okręgowej In 
tendentury względem licytacji 8-go i 1.1-go 
lipca na dostawkę prowjantu do takich a ta 
kich m agazynów.

5) Żc licytanci mogą w ziąść na siebie do
staw kę w ogóle do w szystk ich  5-ciu  m agazy
nów lub częściam i do każdego magazynu; lecz 
na dostawkę do jednego magazynu stosow nie 
do 912 art. cz. IV . ks. I  zb. ust. woj: nie 
może być w ięcej nad jednego antreprenera.

Ilroro . 41 ,870  4,017.
A  Bcero . . 88 ,155  1-0,133.

l lp o i i ia n r k  stot-i. AOAikeuu, Gwtb iiocTaBAH- 
eMT> bt> M arasiiiib i ho M b p t A'tńcTi!iiTeAi.noft 
in>' iie.M'h iuiaoGiiocth ct> oKonqaTeAi.HWM'b cpo- 
komt>: B'b cyxonyTHbie AiarasHino 21 noaG pa 
1863 ro fta  a  b r  cnA aBiiw e, a  hmchho: K oOpim - 
cbifl, BoGpyfiCKie u IIuHCKifi i  iioHii 18 6 4  ro .ia .

MtiiiKU iioA'B liacbiiiKy npoBiaiiTa GyAJ’T'K 
oTiiyCKariiCii Ka3eHHbie, a br c.iynat. uxi> ne—
AOĆraTKa, ncfiKiu pa:n. cb  pa3p1;meHia OKpya:-
Haro HHteHAaHTa, npHHHBmiń na ceGa liocTaii- 
kv, oGaaain. OyACT-n cT aw in  noitbie iio lpbirfe, 
KoTopaa cocTOHTLca na xoprax'b.

Topni na nocTanny npoBiaftra na TeKymee 
AOBOAbCTIliC BOiłCKTj, Ov.lVT'!. HpOH3BOAHTŁCH lia 
ycAOiiiax'b, noacHeHHbixt> B'b oG'i.Hu.aeniu o 
■roprax'b na ycHAeiiie aanacoB'i., a ca.Man no- 
craBKa—na ocitoBaiiiłi KOHAHUiń yTBepaiAen- 
iibix'b na uacTOHipifi ro,i,'b,

BHACHCKift OKpyżKHOfl HHTeHAaHT'l. oG'bHBAH-
ci"i> o cescb Krb BceoGipeMy cirbA'tll,1H1- 1 B iia ł-  
110 ilOHII 13 AH11 1863 1’OAa.

IlUACHCKiil OKpyiKHOft UHTeiUaHT'b 
UoJlbMUHS.

ĄkAOU pou3BO,tUTe.ib oaroTOiuiTe.Tbiiaro 
oTAkAeuia A pena . 2 — 362

razem. 41 ,870
88 ,155

4 ,017
10,133W  ogóle . •

Prowjant takow7y powinien być dostarczany  
do m agazynów w miarę rzeczyw istej potrzeby 
z terminem ostatecznym  dla magazynów lądo-

TpoAHeHcKoe ryGepHCKoe npaii.ienie ».ó'b«B- 
AJICTT), UTOHaOCHOBaHinnOCTaHOBAeHifl, B'b 14-ń 
Aeiib <t*eBpa.iH 1863 roąa cocToaBiuarocH, aah 
BbipyuKH nouuTawmoxcH na noMkuiHKt Ilpy- 
iiihhckomT) Gcocnopnbix'i. Ao.iroii'b. a iiMenno: 
1.) Kynuy Eapam y 7 ,350 py6 . cm lipoqeuTa.MH 
n :ia ne ycTOflKy. 2 .)  t&pysrfc ArnuHiiosoBoń 
2 ,5 5 0  pyG. 3.) rpo,iHeHCKOMy lipubaay oóm ecT- 
BeHiiaro npHuptHifl KanmaAa 3 ,640  py6 . u iie- 
AoiiMoiHbix'b npoąeHToBT, 362  pv6 . 18 k. co 
uiTpa*aMu no ACHl n°JiyueHia B'b upiiKast. 4 .) 
Hcaohmku no Boakobhckomv KaonaHeńcTBy 
91 py6 . 16 k„ repGoni>ix7b liouiAUH-b 1 pyG. 20  
Kom. na lipoBiHUT'b, _coai, u ffiaAOBaHte aah  
peKpyT'b 36 pyG. 721/ ,  koii. 3a peKpyiCKyio 
0Ae»AY pyG. 89 Kon, ua cyxapu na npoąo- 
Bo.ibCTBie Kpeeibinib 68  pyG. 29 Kon.; HToro 
246 pyG. 26,/ j  koii. cepeG., Ha3HaneHO bt. npo- 
A a»v HMknie ero llpymuncKaro Cokoakhhkh 
c t .  Aepep.nebi to to /K B  nasBaHia, pacnoAo*eHHoe 
BoAKOBbicKaro ytoA 1 B'h ^ cT ant, uaceAeiinoe 
KpecTŁHiiaMii 91  My*, n 92 JKeH. noAa ąym b  
Cb rOCnOACKHMH II 9K0H0M0H6CKHMU CTpoenifl- 
mh, aaKAioiaiomee bt. ceók ocmau abopobou 
noAb ycaAbGoio h oropoAOMb 6 AecHT. 1 ,4 7 0  
c a * .,  naxaiHofl 297  AecaT. 1,350 c a * .,  ctH o- 
KOCHoń 59 AeciiT. 1 ,470 ca * .;  nacTOama, 
19 jiec. 2 ,010  c a * .,  a te a  39 aoch t. 1 ,640 ca*^  
nopocAeń, 15 AecaT., HeyAoOHon 8 AecaT. 1 ,335  
c a * .,  y BpeMeiiHO-oGH3aHHbix'b KpecTbiiii'b noA'b 
ycaAbGoio n oropoAaMH 16 AecaT., naxaiHOb 
276 AecaT., ctHOKOCHofi 58 .i.ecai., nacrOmua 9 
AecHT. 2 ,205  c a * , a BooGipe Been seMAH 800  
AecaT. 1,620 c a * . ,  ontneHiioe Bb 16 ,857  py6. 
19 Kon. Toprb npou3Bo,i,nTbca OvAeTb Bb npn- 
cyT C T B in  iipaBAenia BbcpoKb 4 uuc-ia iioAfl Mt- 
cai;a cero 1863 roAa cb  y3aKOHeiiHOio upe3b 
Tpii ahh nepeTop*KOK».—  rtoueMy *eAaiouue 
yuacTBOBaTb Bb 3TiiXb Topraxb MorvTb pa3- 
cMaTpuBaTB GyMarn, ao npouanoACTBa nyOAUKa- 
pin u npoAa*H o T H O c n m ia c a ,  bo 2 -mb O T A t-ie - 
Hin ryGepucKaro npaB.ieHia. Anpt-ia 16 ahh 
1863 roAa. 2— 335.

Grodzieński rząd gubernjalny ogłasza, i i  na 
opłatę bezsprzecznych długów  P ruszyńskiego a  
mianowicie: 1) kupcowi B araszow i 7350 r. z 
procentami. 2) F ruin ie A szkinozow ćj 2 ,5 5 0  r. 
3) Grodzieńskiemu urzędowi opieki powszech
nej 3640 r. i procentów 362  r. 18 k. 4 ) Za
ległości do kassy  wołkow7yskiej 91 r. 16 k., 
sztęplowych opłat 1 r. 20 k., na prowjant, sól 
i gażę rekrutom 36  r. 72 %  k., za odzież rek -  
rutską 48 r. 89 k ., za suchary dla włościan  
68 r. 29 k. razem 246  r. 2 6 ‘/ 3 k. sr ., prze
znaczono do sprzedania m ajątek Pruszyńsk ie
go Sokolniki ze w sią tegoż nazw iska, położo
ny w wołkowyskim  p-cie 3 cyrkule z 91 dusz 
męż. i 92  żeń., z budowlami i gruntami: pod 
sieczibą i ogrodem 6 dzies. 1470 sąż. orom_ćj 
297  dzies. 1350 sąż. sianożęci 59 dzies. 1470  
sąż. pastw isk 19 dz. 2010  s., lam 39  dz. 
1640 s., zarośli 15 dz. n ieużytków  8 dz. 
1335 sążni, u w łościan 16 dz. pod siedzibami 
i ogrodami, oromćj ziemi 276  dz , sianożęci

'  i oV  1- V ć ‘ .ftft't rnL-,r HdTń stihiw- 68  dz., pastw isk  9 dz. 2 ,205  sąż., a w  ogóle

% £  800  1620  s , i -  osiaoow any  
pińskiego 1-go czerw ca 1864 roku.

Wory^do tego będą się dawać skarbowe, a w7 
razie niedostatku takow ych, każdym razem z 
rozw iązania intendenta okręgowego,przyjmujący 
na się  dostawkę, obowiązany będzie dawać no
we po cenie licytacyjnej. L icytacja  na tę  do
staw kę odbędzie się na warunkach w yszczegól
nionych w ogłoszeniu licytacyjnem  na zw ię
kszenie zapasów, a dostaw ka— na mocy kon- 
dycij zatwierdzonych na rok bieżący.

"Wileński okręgowy intendent ogłasza o tern 
dla wiadomości. W ilno 13 czerw ca 1863 r.

W ileń sk i okręgowy intendent P  o l  rii a n. 
Sekretarz A r e n s .  2 — 362

16857 r. 19 k . L icytacja odbędzie się 4 lipca  
1863 r., w tym że rządzie z prawnym we 3 dni 
przetargiem. Życzący licytow ać, mogą przej
rzeć papiery w  2 wydziale rządu gub. 16 
kw ietnia 1863 roku (zgodnie z oryginałem ) pod
pisał N aczelnik  stołu M ichałow ski. 2— 335

i 6) Ze p od łu g  1780 art. cz. I  t. X  zb pr. 
iTUMa A . c, no i aauoHOBb, HtCAatomm cyw . życzący, m;i.ją zupełne prawo przed hoy-
HMluoTb no;nIoe , " ' IipoH3BoAcTBa Top- tacją  z a w ią z y w a ć  towai zj wa.
roBb, cocTaiiaiiTi „

H 6 ) r to  no coapnHiaIlilo 1780 CTaTŁH uaCTH 
I  TOMa X . CBO W “ i l o n b .  *eAawmie

TTnnuPM'i. ;;!‘ITlj TOBapameCTBa.
•pywHoft HiiTeHAaiiTTi npcABapn-

eTT>:

Z  b « V  -  - p y - o MT MaH
ó) % 0  nOAPHAUHKH ^ M o r y ^  y.

meHŁl K'b Top'aMb Cb i Bmh ya.ioraMH, koto- 
plae Bb naCTomnee BpeMii oGeaneuuBaKiTb npil-

Przy czem In tendent okręgowy uprzedza:

at Iż kondycje na mocy których odbędzie się 
JoSt r A a ™ e  W* »  *»•»»>«■-
turze ok ręgow ej- nj(, mogą być dopuszcze- 

b) Z : pou - '• -j ,,fik cjam i, któro są przez
ni do licytacji * ,jęte, lecz jeszcze niew y- 
nich złozonu na P' A.yJv

O r b  BuAeHciiou liaJiaTW I'ocyAapcTBeniibixb
UMVUjeCTBb OÓbHBAHCTCli: 1) TaKb KaKb itop- 
ueMHbie njiaiąbi co crpoeniiiMu (rAls naxoAiiTcii) 
Bb KaaeHitMXb iiM tuiaxb BuAeiicKofl ryóepnin, 
lia KO 11 lipOIKlBOAUAHCL B’l> HSAaTt Topni Bb Ae- 
Kaópt, 1862 1’OAa, iipuToproBanmiiMH
oHbia AiinaMH u 311 4-epMepiiMMii coAep-
ŻKaTeAHMU , H3bHBHBmiIMH iKOAAHie OCTa- 
BUTb 3a coGom, yTBep*AeHU MumiCTepcTitoMb 
rocyAapcTBeiiHBixb iiMvmecTBb toakko na o- 
AHHb 1863 roAb, a flOTOMy, ahh OTAauu Ta 
HOBBixb n.ianeiri. bt> HOBoe coAep*aHie Cb 
1864 Bupeąb lia aba ro/ta, n asiia iem a b t, npii- 
cyTCTBiu roń * e  na.iaTW Hoiu.ie Topru 23  eeH- 
TiiGpa cero 1863 roąa cb  y3aKOHeHiioio upeob 
Tpn ahh nepe ropjfiKojo, Ha TOHHOMb ocHOBaHin 
npabUAb u ocoGbixb ycAOBiil AHH cero nociano- 
Biemibix'b, oKOTopHXb *eAaioinie yiaci-Bonarb 
bt. 'roprax'b, Moi-yxb no .iyn nb  cniAoiiie bo 
2-Mb CTO.Tt, XOSHflCTBeHIiarO OTAb-Teilin OTb 10  
nacoBb yrpa ąo 4  uacoiib no iioAyAim naiUAaro 
AHH, łtpOMf, TaOeAKHblXb H BOCKpeCHLlXbJ K 'b 
TopraMb AonycKaiOTca n et Auua, HMinoutiii no
aawmy upano ynacTBOiiaTi. bt, iuixt,. JKe-iaio- 
ią ie cHHTK bt, apeiiAy KopueMiibie ii.iani.i G.aaro- 
BOAiiTT, HBiiTTićH Kb ositaueiiHOMy cpoKy Cb co- 
OTBtTCTlieiUIblMU BaAOl’aMU B'b HaAHUHblXb 
Aentraxb, 6aHKoitbixb GuACTax-b hau KpeAUT- 
iibiXT, OyMaraxb. Topru ^ ^ ^ ^ b o a u t ł -

n » r k e i ^ " e p S * H U  n

M T b  r i T H O  o M tcron  peGwoa u i p bcT.xt,
CbCMmUKOBb, CHHBIUHXT. bOyieMuue HAagbl,
CHMb oGbHBAJieTCfl, HT° f “  f f eH“°  HBH-
AHCb AHH IipHHflTiłl TaKOBb > heBb Bb CBOe
BairkAbiiiaiiie Ha 1863 roAb, ° ora, na.iaTbi 
npcAnucaiio ceAbCKBMb ynpaBAemaMb, Bb npo-
THBHOMb cAyiat., npuHHTb OHbia Bb Kasohnoe 
yupaiiAonie, bcT, * e  y6i>1TKl1 Kaa 111)1, 6yAyTb 
noiioAiieiibi aaAoroMb cbeMutUKOBb. I’. Biiab- 
ho, MHH 28 ahh 1863 roAa.

CoBtTHHKb p .  CeueptOKOtjb. 
AkA0Up0U31!0AllT0ah, D HHmcAT“ .
GTOAouauaAbHHKb A . F y niKoecititi.

1— 345

W ileń sk a  izba dóbr rządowych < g łasza  1) 
Poniew aż place karczem ne z budowlami (gdzie 
się znajdują) w m ajątkach skarbowych guber- 
nji wileńskiój na które odbywała się licytacja  
w grudniu 1862 r. przyznane za dzierżaw ca
mi przez ministerjum dóbr rządowych tylko na 
1863 rok, przeto dla w ydzierżaw ienia tych że  
placów od 1864 r. na dwa łata naznaczono 
now7ą licytapję 23 w7rześnia 1863 r. z p iaw - 
nym we 3 dni przetargiem na mocy przepisów  
i osobnych warunków7, o których licy tu jący  
mogą się dowiedzieć w 2 stole w’ydziatu g o 
spodarczego od 10 godziny z rana do 4 po 
południu, każdodztennie oprócz dni tabelnych i 
niedzielnych. Do licytacji przypuszczają się  
w szystk ie osoby mające na to prawo. L ic y tu 
jący  raczą przybyć na dzień w skazany z pra- 
wnemi ewikejam ii w7 gotow izuie, lub w b ile
tach i papierach kredytowych. L icytacja  od
będzie się u stn ie lub przez opieczętow ane de
klamacje. 2) Poniew aż izbie n ie są wiadome 
m iejsca zam ieszkania niniejszych dzierżawców, 
przeto ci ostatn i raczą przybyć dla przyjęcia  
takow ych placów w swoje rozporządzenie na 
rok 1863, gdyż izba rozkazała zarządom gmi- 
nowym w razie przeciwnym  przyjąć one do 
zarządu sk ard u .a  w szelk ie straty  rządowe bę
dą pokryte na rachunek dzierżawców7. W ilno, 
d. 28 maja 1863 roku.

Radca S e w e r i u k o w .
Sekretarz P ł o s z y ń s k  i- , 3 4 5
N acz. stołu  R u t k o w s k i -

Ilo  c .iy ia io  orcyTCTBia na iieoiipcAbACHiioe 
upeMfl AHll'b, COCTOHBmUXb Bb 3KOH0Mn>ieCKIlXb 
AOAiKHOCTllXb lib IIMt.nillXT, MaAOAl.THHI'O rpa«t>a 
•PeAHKca ILtHTepa BeAbMoiiTU n JloA3e Ko- 
BencKoń ryGepHiu lIoiioaACKcaiiApoBCKaro y k 3 -  
Aa, HoBoaAeKcaHApoBCKaa AHopmicKaH oneKa 
npocuTb onesynoBb Toro*e IlAHTepa, rpa*0Bb 
IlAa.tho , BaaAHMipa u KoHCTaHTHHa IlAHTe- 
poBb, ahh ycTpońcTBa oananeHUMXT, UMkniń u 
ynpaBAeHia oubimu hcotaojkho itphGbitk TyAa 
hah npHCAaTb CBoero yiiOAiioMOHennaro.— M aa 
28-ro A«a 1863 roAa. 2— 355

Od N ow oaleksandrow skiej opieki dworzań- 
skiej ogłasza się, iż  z powodu nieobecności i 
wydalenia się na czas n ieograniczony, oficja
listów  w majątkach m ałoletniego F e lik sa  hr. 
Platera Belmonty i Łodzie gub. K owieńskiej, 
w p-cie Nowoaleksandrowskim , taż opieka u - 
prasza opiekunów: Idalję , W łodzim ierza i 
K onstantego hr. P la terów , aby dla urządze
nia rzeczonych m ajątków  nieodzownie raczyli 
przybyć sami, albo przysłali sw ych pełnomo
cników.— 28 maja 18 6 3  roku. ‘ 2 — 355

rpoA neucK oe ryGepHCKoe upaB A em e oG'khb

A H eT b, HTO Ha OCHOBaHiu IIOCTaHOBAeHlH B b  
26 Aeni, anpt-Afl cero 1863  roąa cocroHBiuaroca 
na3 iiaHeHbi na 29 uiic.io iro.ia Mkenna Topm, 
na npoAa*y AdpuotcuncKo^o o3opa , coctoh 
maro nb KoćpHHcKOMT, ykHAt, ct, ycAOBiesib 
coxpaHeHia noKyimiUKOMb Bb cBoefl chaB sa -  
KAioueHHaro Ha coAep*am e onaro KoHTpaKTa 
ao oKOimHia cpoKa, — to  ecTfc no 1 HiiBapa 
1864 Z t -  mhh 16 ahh  1863 roAa. l - 3 4 (, 

Grodzieński rząd gubermalny ogłasza, iz 29  
linca 1863  roku odbędzie się licy tac ja  na  
Ś S d a ż  jeziora A d r  y z y n  s k i e g o , 
w p-cie Kobryńskim  położonego, 1 w arunkiem  
utrzymania zaw artego dzierżaw nego kon trak tu  
aż do upływu te rm inu  onego t .  j . do 1 stycznia 
1864 roku. 1— 340

BiiAeucKoii ryóepniu o tt, JliiACitaro yb3AHaro 
c y ą a  o )’i,;ibaneTca,>iT0 Bb ceM b cyAt, u p o u au e- 
Aem-i y A y n , T opru  2 8  hu  ca  a  O yAym aro iron a 
M t .H1̂ A C1> ysaKOHeiuioH) n p e s b  Tpu ah h  n e p e -  
i'°p*K0K) n a  n p o Aa * y  yuacTita 3cmah K opKy- 
H H nu HU3binaeM aro, cocT oau ja ro  Bb .JluAcKOMb 

j yk3A'k 5 CTaHa, b t, okoauuH  KopKygH Haxb, 
I u PU H aA A e*auiaro abophhkIj E K aT ep m it C H ap- 
‘ CKofi; iioueM y *eA aiom ie  yiacT B O B aib Bb c n x b  

T o p ra x b  GAaroBOAflTb a b u t ł c h  n a  o n u e .
2 — '339

L idzki sąd powiatowy ogłasza, iż w nim od
będzie się licytacja 28 czerw ca 1863 r. z praw 
nym we 3 dni pr/e targ iem  na  sprzedaż ucząst- 
ku K orkuciany, położonego w p-cie Lidzkim 
w 5 cyrkule w okolicy K orkucianach, należą
cego do szlachcianki K atarzyny Snarskićj- 
K ontrahenci raczą  przybyć na term in wska
zany. ’ 2— 339


